
Michaił Gorbaczow rozpoczął wizytę przyjaźni w Polsce

Serdeczne powitanie w Warszawie
Rozmowy z W. Jaruzelskim • Wystąpienie w Sejmie PRL

Na zaproszenie I sekretarza Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Wojciecha Jaruzelskiego i najwyższych władz 
państwowych Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, wczoraj, 11 bm. przybył do Polski z oficjalną 
wizytą przyjaźni sekretarz generalny / Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego Michaił Gorbaczow.

konuje przeglądu kompanii, pozdra- • stowarzyszeń i związków chrześci- 
wia żołnierzy.-W odpowiedzi rozleaa jańskich, członków rządu — wicepre- 
się gromkie: „Czołem towarzyszu se- mierów i ministrów, kierowników 
kretarzu generalny". wydziałów KC PZPR, gospodarzy

Następnie dyrektor protokołu dyp- stolicy, 
lomatycznego przedstawia radziec­
kiemu przywódcy przewodniczących (dokończenie na str. 3)

Na warszawskim lotnisku Okęcie 
przed godz. 10.00 zebrali się miesz­
kańcy stolicy na powitanie sekretarza 
generalnego KC KPZR Michaiła 
Gorbaczowa i jego małżonki.

Na lotnisko przybywa I sekretarz 
KC PZPR Wojciech Jaruzelski z 
małżonką Barbarą.

Ląduje samolot specjalny, którym 
przybywa sekretarz generalny KC 
KPZR Michaił Gorbaczow z żoną Rai- 
są. Przy stopniach samolotu wita ich 
Wojciech Jaruzelski z żoną. I sek­
retarz KC PZPR przedstawia sekreta­
rzowi generalnemu KC KPZR osobis­
tości polskie. Michaił Gorbaczow wi­
ta się ze Zbigniewem Messnerem, 
Romanem Malinowskim, Tadeu­
szem W. Młyńczakiem, Janem

Dobraczyńskim, z członkami Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC PZPR.

Z kolei, radziecki przywódca przed­
stawia osobistości towarzyszące mu 
w czasie wizyty w Polsce: członka 
Biura Politycznego KC KPZR, minist­
ra spraw zagranicznych ZSRR Edu­
arda Szewardnadze, sekretarza KC 
KPZR Wadima Miedwiediewa, I 
sekretarza KC Komunistycznej Partii 
Białorusi, członka KC KPZR — Jef- 
rema Sokołowa. W skład oficjalnej 
delegacji wchodzi ambasador ZSRR 
w PRL, członek KC KPZR Władimir 
Browikow. Orkiestra gra hymny 
Związku Radzieckiego i Polski. Sek­
retarz generalny przyjmuje raport do­
wódcy Kompanii Reprezentacyjnej 
WP, oddaje cześć sztandarowi i do-

Dyskusja o problemach 
humanitarnych

W poniedziałek w Moskwie rozpoczął się „o- 
krągły stół" radzieckich i amerykańskich eksper­
tów do spraw humanitarnych. Porządek dzienny 
spotkania obejmuje wiele aspektów funkcjono­
wania praworządnego państwa, szczególnie w 
dziedzinie sądownictwa. Obie strony podkreśliły 
zainteresowanie lepszym poznaniem systemów 
prawnych USA i ZSRR, przechodzeniem od kon­
frontacji do współpracy w sferze humanitarnej.

Zamieszki w Nikaragui

28 osób zostało aresztowanych w niedzielę w 
czasie nielegalnej demonstracji antyrządowej w 
nikaraguańskim mieście Nandine, 48 km na połu­
dnie od Manägui. Początkowo pokojowa demon­
stracja przekształciła się w zamieszki, kiedy uczest­
nicy akcji protestacyjnej zaatakowali oddziały mi­
licji, broniące dostępu do siedziby władz rfiiejs- 
kich. Kilkanaście osób zostało rannych.

Ofensywa Iraku

Irackie siły zbrojne prowadząc ofensywę na 
północnym odcinku frontu przechwyciły kolejne 
wzgórze o znaczeniu strategicznym. Według, ko-’ 
munikatu naczelnego dowództwa, łącznie odbito 
12 wzgórz zajętych przez Iran 4 lata temu.

Ilu jest chorych na AIDS?

W czasie międzynarodowego sympozjum w 
Jerozolimie poświęconego walce z AIDS, szef 
specjalnego programu Światowej Organizacji 
Zdrowia do walki z AIDS dr Jonathan Mann 
oświadczył, że zdaniem WHO na całym świecie 
choruje na AIDS około 250 tys. osób, a więc 
dwukrotnie więcej niż mówią oficjalne statystyki.

„Kombinat" kokainowy

Kolumbijskie wojsko wykryło w odległości 380 
km na południe od Bogoty 15 tajnych laborato­
riów wytwarzających kokainę. Według loKainycn 
władz, laboratoria kontrolowali partyzanci, którzy 

środki uzyskane ze sprzedaży narkotyków prze 
znaczali na finansowanie działań zbrojnych.

Program TV Moskwa 
dla Szczecina

11 bm. abonentom telewizyjnym znacznej częś­
ci dzielnic i osiedli Szczecina przybył nowy pro­
gram. Mogą oni odbierać I program telewizji 
moskiewskiej. Stało się to możliwe dzięki zain­
stalowaniu na wieżowcu miejscowego Ośrodka 
Radiowo-Telewizyjnego urządzeń odbiorczych 
satelitarnego programu TV Moskwa oraz nadaj­
nika tego programu.

Jubileusz Eryka Lipińskiego

Osiemdziesiąte urodziny obchodził 12 bm. wy 
bitny artysta-plastyk i działacz kultury Eryk Lipiń­
ski. Nestor polskich karykaturzystów zorganizo 
wał warszawskie Muzeum Karykatury. Z okazji 
jubileuszu, artysta otrzymał list od Wojciecha 
Jaruzelskiego. Gratulacje wystosował także mini­
ster kultury i sztuki, Aleksander Krawczuk.

Największy eksporter 
kryształów

Huta Szkła Kryształowego „Violetta" w Stroniu 
Śląskim (woj. wałbrzyskie), systematycznie zwię­
ksza sprzedaż swoich wyrobów za granicę i jest 
obecnie największym krajowym eksporterem w tej 
branży. W ubr. „Violetta" zarobiła 3 min 50 tys 
dolarów. Dwie trzecie produkcji wysyła do USA, a 
poza tym m.in do krajów skandynawskich, Kana 
dy, Australii, Wielkiej Brytanii i Włoch.

Powodzenie hotelu dla...
/ psów

Tegorocznego lata we Wrocławiu dużym powo­
dzeniem cieszy się specjalny hotel dla... psów 
działający pod patronatem schroniska dla zwie­
rząt. Dysponuje 50 miejscami Opłaty za gościnę i 
wyżywienie są przystępne -— za jedną dobę — 90 
zł.

Galeria sztuki polskiej

Ponownie udostępniona została publiczność 
►galeria sztuki polskiej Muzeum Narodowego w 
Warszawie, którego gmach poddawany jest obec 
nie kapitalnemu remontowi. Ma otia tymczasowy 
kształt, gdyż midści się zaledwie w czterech 
wyremontowanych już salach, spośród 17. prze 
znaczonych na stałą ekspozycję. Tymczasowa ga­
leria przedstawia w wielkim skrócie>całość dziejów 
polskiego malarstwa.

Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!

Glos KOSZALIN
SŁUPSK
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Reporterski rajd „

Nim wyjadą w pola...
Wczasowicze korzystają z uroków lata, tymczasem we wsiach, 

gminach trwają ostatnie przygotowania do zbliżających się szybkimi 
krokami żniw. Bo w tym roku, dzięki słonecznej pogodzie, będą one 
znacznie przyspieszone...

W gminie Sianów sztab żniwny 
zakończył już wszystkie prace wstęp 
ne i teraz spotka się dopiero wtedy, 
gdy zacznie być tłoczno na polach i 
potrzebne będzie wówczas podjęcie 
jakiejś wspólnej decyzji. Ostatnia.na­
rada, trwająca — zgodnie z nowym 
duchem —-. niecałą godzinę, odbyła 
się w piątek. Marek Klonowski, 
kierownik referatu rolnictwa UMiG, 
nie zaprosił już na nią sołtysów, bo 
wyszedł z założeńia, że nie brakowało 

(dokończenie na str. 3)

W!*

Na zdjęciu: W Zakładzie Rolnym w 
Strachominie, należącym do PGR Ty- 
mień, rozpoczęto żniwa. Kosi się tu 
właśnie 50 ha jęczmienia ozimego 
Wydajność z ha wynosi ponad 50 
kwintali.

Fot. K. Ratajczyk

W I półroczu br. budowlani 
przekazali 47,5 tys. mieszkań

Podsumowano już wstępne rezul­
taty pracy budowlanych w I półroczu 
br. Przekazali oni w tym okresie w 
całym kraju ponad 47,5 tys. nowych 
mieszkań w wielorodzinnym, uspołe­
cznionym budownictwie. Nie jest to 
wynik na miarę oczekiwań i potrzeb 
— ale w stosunku do 6 miesięcy ub. 
roku przekazano o 2,5 proc., lokali 
więcej. Zadania całego roku wykona­
no w 35,6 proc., a w czerwcu przyby­
ło 17,3 tys. mieszkań.

Pierwsze analizy wykonania tego­
rocznego planu w poszczególnych 
województwach nada! wskazują na 
ogromne zróżnicowanie efektów. 
Prawie połowę rocznych zadań mają 
już za sobą takie regiony jak włocław­
ski, sieradzki, wałbrzyski, przemyski i 
ciechanowski. Na końcu tej listy u- 
plasowało się kilka województw z 
zaawansowaniem planów rocznych 
niewiele przekraczających 20 proc. 
Są to woj. kaliskie, konińskie, suwal­
skie i ostrołęckie. (PAP)

100 p.n.e. — urodził się Juliusz Cezar, im­
perator rzymski

Słońce wschodzi o 4,43, 
zachodzi o 20.21

Właściwie tylko wtedy jesteśmy żywi. kiedy 
cieszymy się życzliwością innych.

J.W. Goethe

Imieniny — Weroniki, Jana ///7/

I960 — Francja zgodziła się na przyznanie 
niepodległości 7 koloniom w Af­
ryce

1943 — w ZSRR powstał komitet narodowy 
„Wolne Niemcy”

1904 — urodził się Pablo Neruda, poeta chi­
lijski

Na Pomorzu Środkowym przewidywane 
jest dzjś zachmurzenie małe, po południu 
wzrastające do dużego z możliwością wy­
stąpienia opadów deszczu, temperatura w 
ciągu dnia do 22 stopni, w nocy około 13 
stopni, wiatr słaby z kierunków południo­
wo-zachodnich. (ho*)

Udaremnienie zamachu
Tokio. (PAP.) Policja malezyjska poin­

formowała, że udaremniła próbę zamachu 
na życie sekretarza stanu USA Georga 
Shultza w czasie jego wizyty w tym kraju 
Jak donosi agencja Reutera, niedoszłym 
zamachowcem był 19-letni bezrobotny 
którego ujęto na drodze prowadzącej do 
oficjalnej rezydencji premiera, gdzie po 
dejmowany był George Shultz. Przy zama­
chowcu znaleziono bombę zapalającą

0 wizycie M. Gorbaczowa powiedzieli nam:
DANUTA MISKO — nauczy­

cielka Szkoły Podstawowej w 
Karlinie:

— Właśnie oglądam transmisję te­
lewizyjną z powitania radzieckiego 
przywódcy w Polsce. Cóż mogę po­
wiedzieć? Nie chciałabym powielać 
tego, co usłyszałam z ekranu. A jed­
nak te myśli w dużej części pokrywają 
się.

Moje pokolenie, które rosło po woj­
nie, poznawało historię wygładzoną, 
pomijającą wiele drażliwych kwestii. I

nawet nie zawsze zdawaliśmy sobie z 
tego sprawę. Dziś uczymy się historii 
jakby od nowa, poznając kolejne 
„białe plamy". Jeszcze do niedawna 
wydawało się to niemożliwe. Sądzę, 
że olbrzymia w tym zasługa właśnie 
Michaiła Gorbaczowa, który udowo­
dnił, iz „pieriestrojka" i „głasnost" to 
nie tylko słowa.

Dla nas, nauczycieli, zwłaszcza 
członków partii, to prawdziwy atut w

(dokończenie na str. 2)

Cieszyliśmy się
razem z warszawiakami
M

INĄŁ pierwszy dzień ofic­
jalnej wizyty w naszym 
kraju sekretarza general­
nego KC KPZR, Michaiła Gorba­

czowa.
Jakie są, oczywiście na gorąco, 

nasze refleksje i spostrzeżenia z 
tych pierwszych godzin, jakie Mi­
chaił Gorbaczow wraz z małżonką 
spędził na polskiej ziemi? Sponta­
niczność, serdeczność, bezpośred­
niość — oto najbardziej odpowied­
nie słowa do tego co działo się 
wczoraj w Warszawie. Już na lot­
nisku, nasz Gość szybko nawiązał 
pierwsze rozmowy z przybyłymi

tutaj mieszkańcami stolicy, przede 
wszystkim z młodzieżą. Uściski 
rąk, serdeczne pozdrowienia, ży­
czenia, kwiaty... Ba, nawet nie za­
brakło chętnych uzyskania auto­
grafu od autora „Pieriestrojki” i no­
wego myślenia”. Książka ta u nas 
jak i w świecie stała się bestsellerem 
wydawniczym. I tak było przez ca­
łe przedpołudnie.

Równie serdeczne było powitanie 
M. Gorbaczowa w gmachu KC 
PZPR i w polskim parlamencie.

(dokończenie na str. 2)

Wojewódzka narada aktywu partyjnego w Słupsku

Nauki płynące z wyborów
do rad narodowych

(Inf. wł.) Wczoraj w Komitecie Wojewódzkim PZPR w Słupsku 
odbyła się narada aktywu partyjnego województwa poświęcona 
ocenie przygotowań i przebiegu kampanii wyborczej do rad narodo­
wych. Naradę prowadził I sekretarz KW PZPR Zygmunt Czarzasty. 
Udział wziął w niej także przewodncząoy WRN Andrzej Szczepański.

Ocenę wyborów przedstawił se­
kretarz KW PZPR Borys Drob- 
ko. Stwierdził m.in., że nastąpiła dal­
sza zauważalna demokratyzacja życia 
społecznego w regionie. Niemniej z

dużą krytyką, spotkały się tzw. listy 
wojewódzkie oraz obowiązek spraw­
dzania nazwisk na listach wybor-

(dokończenie na str. 2)

Min. T. Olechowski złoży oficjalną wizytę w USA
Jak dowiaduje się dziennikarz PAP, na zaproszenie sekretarza 

stanu Georga P. Shultza minister spraw zagranicznych Tadcjsz 
Olechowski złoży w ostatnich dniach lipca br. oficjalną wizytę w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki. (PAP)

Manewry izraelsko - amerykańskie
Kair. Damaszek (PAP). Okręty 

Floty USA oraz marynarki wojennej 
Izraela przeprowadzą wspólne mane­
wry w ciągu najbliższych 2 tygodni. 
Do izraelskiego portu Hajfa wpłynęło 
5 okrętów amerykańskich pod dowó­
dztwem admirała Kendałla Murpy'e-

go. Na pokładach tych okrętów znaj­
duje się 7 tysięcy wojskpwych amery­
kańskich. Zdaniem obserwatorów w 
Damaszku izraelsko-amerykańskie 
manewry morskie mają być demon­
stracją siły wobec świata arabskiego.

Rolnictwo węgierskie eksportuje 
30 proc. produkowanej żywności

. Budapeszt (PAP). Korespon­
dent PAP Tadeusz Belerski pisze: 
Węgierskie rolnictwo eksportuje 
rocznie 30 proc. swojej produk­
cji. Wynosi to 1 proc. światowe­
go handlu żywnością. Jednocze­
śnie oznacza, że oprócz zaopat­
rywania ok. 10,5 min Węgrów, 
rolnictwo tego kraju żywi po­
nadto 4 min ludzi na świecie.

Statystyki międzynarodowe 
zaliczają do krajów z rozwinię­

tym rolnictwem te, w których 
rocznie na jednego obywatela 
przypada przynajmniej tona zbo­
ża. Węgrzy doszli do tego w la­
tach 70. Dzisiaj produkcja zbóż 
na jednego mieszkańca wynosi 
rocznie 1,5 tony. Teoretycznie 
możliwe jest jej zwiększenie na­
wet o 60 proc., ale — zdaniem 
specjalistów — potrzebne są no­
we inwestycje, których koszt w 
rezultacie sprawi, że produkcja 
ta nie będzie opłacalna.

Australia: Wyciek benzyny z wielkiej cysterny

Stan wyjątkowy w Brisbane
Tokio. (PAP.) W australijskim mieście 

Brisbane wprowadzono w poniedziałek 
stan wyjątkowy. Z miasta ewakuowano 
tysiące mieszkańców, wstrzymano ruch na 
drogach i dostawy energii elektrycznej.

Przyczyną wprowadzenia stanu wyjąt­
kowego jest wyciek wielkich ilości ben­
zyny ze zbiornika położonego w odległości 
10 km od centrum miasta. Unoszące się 
nad miastem chmury łatwopalnych opa­

rów benzyny, która wydostała się z cyster­
ny o pojemności 6 min litrów, grozi wybu­
chem, pożaru o nieobliczalnych następ­
stwach.

Zdaniem policji jedna iskra wystarczy, 
aby całe miasto stanęło w płomieniach. 
Trwa akcja opróżniania wielkiego zbior­
nika, którego zawartość, po uzupełnieniu 
wodą, zostanie przepompowana do mniej­
szych cystern.

Zatrucie Dunaju
Wiedeń (PAP.) W Linzu (górna Aust­

ria) nastąpiło zatrucie wód ' Dunaju. W 
jednej z fabryk koncernu stalowego ,,Yo- 
est-Alpine" spuszczono do rzeki 100 tys. 
litrów wody ze związkami cyjanku. Rzecz­

nik dyrekcji poinformował, ze do skażenia 
doszło z winy operatora, który powinien 
skierować ścieki do oczyszczalni. Z nie 
wyjaśnionych przyczyn woda z wysoko 
toksycznymi substancjami została odpro­
wadzona bezpośrednio do rzeki. Z Dunaju 
wyłowiono około 1000 kg martwych ryb. 
Jak dotąd nie ustalono, w jakim stopniu 
trujące substancje przezniknęły do gleby i 
czy przedostały się do wód gruntowych.

Na zblokowanych plantacjach w 
Koszalińskiem dobiega końca zbiór 
truskawek.

Fot. Kazimierz Ratajczyk

ń
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(dokończenie ze str. 1)
czych. Większość wyborców uważa, 
ze są to przeżytki z których należy 
zrezygnować. — W dniu wyborów — 
powiedział B. Drobko — w wojewó­
dztwie panował spokój, ale dobra 
atmosfera nie przesądziła o frekwencji 
wyborczej. Czas na przygotowanie 
wyborów był zbyt krótki.

Sekretarz Drobko stwierdził, że mi­
mo okresu .urlopowego wojewódzką 
organizację partyjną czeka wiele za­
dań. Trwają przygotowania do ple­
narnego posiedzenia Komitetu Woje­
wódzkiego poświęconego zadaniom 
w pełnej realizacji uchwały VII Ple­
num KC PZPR. Jesienią rozpocznąsię 
natomiast przygotowania dó krajowej 
konferencji delegatów PZPR.

Tymczasem wybrane 19 czerwca 
rady rozpoczęły działalność. We 
wszystkich jednostkach administra­
cyjnych województwa odbyły się juz 
pierwsze sesje, na których wybrano 
prezydia i przewodniczących rad.

Na zakończenie B. Drobko złożył w 
imieniu Egzekutywy KW PZPR ser­

deczne podziękowania całemu ak­
tywowi partyjnemu województwa za 
udział w prawidłowym przygotowa­
niu wyborów.

W drugiej części narady odbyła się 
uroczystość uhonorowania najbar­
dziej zasłużonych pracowników apa­
ratu partyjnego odznaczeniami pańs­
twowymi i odznakami regionalnymi. 
Krzyzem Oficerskim Orderu Odrodzę- ^ 
nia Polski odznaczony został Seba­
stian Pewiński, Krzyzem Kawaler­
skim OOP — Ryszard Juszkiewicz 
i Lucyna Skompińska. Wręczono tak­
że 6 złotych, 5 srebrnych i 1 2 brązo­
wych krzyzy zasługi. Odznaczenia 
wręczali: Zygmunt Czarzasty i wo­
jewoda Jan Ryszard Kurylczyk. Po 
nadto Andrzej Szczepański udekoro­
wał 10 osób odznakami „Za zasługi 
dla województwa słupskiego", a wo­
jewoda wręczył naczelnikom gmin 
Borzytuchom, Cewice, Kołczy­
głowy, Potęgowo, Konarzyny, 
Miasta Człuchowa oraz dyrektoro­
wi biura WRN nagrody specjalne.

(elg)

W spółdzielczości mleczarskiej 
o połowę mniej urzędników

Na zebraniu przedstawicieli Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej w Kościerzynie 
podjęto jednomyślnie uchwałę o wystąpie­
niu z wojewódzkiego związku w Gdańsku. 
Spółdzielcy z Kościerzyny postanowili jed­
nak pozostać członkiem Centralnego 
Związku Spółdzielni Mleczarskich. Decyzja 
ta pozwoli na zaoszczędzenie w ciągu roku 
2 min zł, które spółdzielnia płaciła na u- 
trzymanie wojewódzkiego związku w 
Gdańsku.

Nie jest to odosobniony przykład szuka­
nia oszczędności i upraszczania struktur 
organizacyjnych. Wynika to z konieczności 
dostosowania się do nowych warunków i 
wymogów gospodarowania w reformie. 
Do tego celu zmierzają również zmiany 
funkcji ogniw wojewódzkich. Związki wo­
jewódzkie przestały pełnić wobec okręgo­
wych spółdzielni funkcje nakazowe, nato­
miast prowadzić będą działalność dorad­
czą i gospodarczą i tym samym same na

siebie zarabiać. Obecnie zasadniczym za­
daniem wojewódzkich ogniw jest świad­
czenie różnego rodzaju usług transporto­
wych, projektowych, remontowo-budow­
lanych dla spółdzielni. W niektórych regio­
nach m.in. przemyskim, piotrkowskim, sie­
radzkim, bialskim — ze względu na brak 
wymaganej liczby członków okręgowych 
spółdzielni — związki wojewódzkie uległy, 
bądź w najbliższym czasie ulegną likwida­
cji. Na ich miejsce zostaną powołane jed­
nostki usługowe.

Uproszczenia struktur organizacyjnych 
oraz zmian w statutach wojewódzkich 
związków znacznie zmniejszają zatrudnie­
nie w administracji. Pod koniec ub. roku w 
terenowych związkach mleczarskich było 
prawie 1900 urzędników, a obecnie pozos­
tało ich nieco ponad 1000. Uproszczono 
również strukturę Centralnego Związku 
Spółdzielni Mleczarskich. (PAP)

Na terenach okupowanych przez Izrael

Strajk generalny trwa
Kair (PAP). Masowe demonstracje odbywały się w ostatnich godzi­

nach w miastach Ramallah, Nablus, Dżenin oraz w innych miejs­
cowościach i obozach uchodźców palestyńskich na okupowanym 
Zachodnim Brzegu Jordanu. Demonstranci wzywali do natychmias­
towego zaprzestania represji i wycofania izraelskich wojsk okupa­
cyjnych.

Praktycznie we wszystkich miejscowościach na Zachodnim Brze­
gu i w Strefie Gazy kontynuowany jest strajk generalny. Zamknięte 
są sklepy, sparaliżowany transport. Przywódcy powstania palestyń­
skiego zwołali strajk w związku z rozpoczęciem się 8 miesiąca 
powstania.

Z ostatniej 
chwili

■ NA przedmieściu Aten nastąpił silny 
wybuch. Nie podając bliższych szczegółów 
agencja Reutera informuje, że są ofiary śmier­
telne. Zdaniem policji eksplodowały materiały 
wybuchowe umieszczone w samochodzie 
wynajętym przez obcokrajowca.

■ PREMIER Węgier Karoly Grosz udzielił 
wywiadu tygodnikowi „Newsweek". K. 
Grosz powiedział m.in., że Węgry nie są 
gotowe do systemu wielopartyjnego, ale ko­
nieczny jest taki pluralizm, w którym, zarówno 
w partii jak i poza nią przejawi się zróż­
nicowana skala różnych koncepcji intelek­
tualnych i politycznych.

■ OKOŁO 400 rebeliantów zginęło na 
północy Ugandy w trakcie walk z wojskami

rządowymi. Jak podała miejscowa praśa, 
walki toczyły się w rejonie miasta Gulu, gdzie 
wojsko usiłowało odblokować drogę prowa­
dzącą do miasta Kitgum.

■ W. NOWYM Jorku rozpoczęła się
czwarta runda rokowań w sprawie pokojowe­
go uregulowania sytuacji w Afryce Płd.-Zach. 
W rozmowach biorą udział przedstawiciele 
Angoli, Kuby, RPA i USA. Poprzednie spot­
kania odbyły się w Londynie, Brazzaville i 
Kairze. . '

■ WEDŁUG oficjalnych danych uzyska­
nych po podliczeniu 74 proc. głosów wybor­
ców, Carlos Salinas de Gortari z rządzącej 
Partii Instytucjonalno-Rewolucynej wysunął 
się na zdecydowane prowadzenie wśród kan­
dydatów na prezydenta Meksyku.

■ RPA prowadzi systematyczną kampanię 
przemocy przeciwko niewinnym ludziom — 
oświadczył w Lusace, stolicy Zambii, przywó­
dca brytyjskiej opozycyjnej Partii Pracy Neil 
Kinnock.

(Inf. wł.) Na giełdach samochodowych 
widać ostatnio mniej pojazdów, ale to 
zrozumiałe, bo jest przecież sezon letni. 
Wybór aut więc mniejszy, ale — co cieka­
we — odnotować można wzrost transak­
cji. Na koszalińskiej giełdzie zawarto ich 
w minioną niedzielę kilkanaście. W War­
szawie również sprzedaje się ostatnio 
sporo samochodów. Ale i tu wiele cen 
wywołuje uśmiech oglądających i chara­
kterystyczne pukanie w czoło. Trudno 
się tym reakcjom dziwić, skoro nowe 
polonezy usiłowano sprzedać ostatnio w 
stolicy po 8 min zł, a nowe „maluchy” — 
po 2,7 min zł! Na szczęście takich fantas- 
tów jest niewielu, dominują realiści, żą­
dający rozsądnych cen. A oto ostatnie 
notowania.

KOSZALIN.
Fiat I26p z 1986 roku — 2,0 min zł; z 

1984 roku —/1,6 min zł; z 1981 roku — 1,0 
min zł; z 1979 roku — 930 tys. zł; z 1977 
roku — 700 tys. zł; z 1976 roku — 670 tys. 
zł.

FSO-1500 z 1978 roku — 1,25 min zł; z 
1975 roku — 600 tys. zł.

Polonez z 1985 roku — 4,0 min zł; z 1980 
roku, silnik i karoseria po remoncie — 
2,2 min zł.

Wołga z 1980 roku — 2,0 min zł; z 1979 
roku, silnik diesla — 2,2 min zł.

Dacia z 1983 roku — 2,5 min zł. •
Trabant z 1976 roku — 580 tys. zł; z 

1970 roku — 480 tys. zł.
Ford GXL 1600 z 1974 roku — 900 tys. 

zł.
Żuk z 1981 roku — 1,0 min zł.

SŁUPSK.
Fiat 126p z 1981 roku — 1,05 min zł; z 

1980 roku —r 830 tys. zł; z 1979 roku — 720 
tys. zł; z 1978 roku — 850—600 tys. zł; z 
1977 roku — 650 tys. zł.

FSO-1500 z 1978 roku — 850 tys. zł; z 
1970 roku, po remoncie — 750 tys. zł.

Wartburg z 1972 roku — 850 tys.
Syrena z 1979 roku — 300— 250 tys. zł; 

z 1977 roku — 200 tys. zł.
Łada z 1977 roku — 1,4 min zł.
Mercedes 207D (dostawczy) z 1978 ro­

ku — 3,25 min zł.
Opona: używana do fiata 126p — 25

0 wizycie M. Gorbaczowa powiedzieli nam:
11 bm. odbyło się w Warszawie 

spotkanie ministra spraw zagra­
nicznych PRL, Tadeusza Olecho­
wskiego z członkiem Biura Poli­
tycznego KC KPZR, ministrem 
spraw zagranicznych ZSRR — 
Eduardem Szewardnadze.

W trakcie rozmowy, przebiegającej 
w atmosferze przyjaźni i pełnego 
wzajemnego zrozumienia, omówiono

Rozmowy
T. Olechowskiego 
z E. Szewardnadze
najistotniejsze problemy międzynaro­
dowe oraz zagadnienia współdziała­
nia PRL i ZSRR na arenie między­
narodowej na rzecz zagwarantowa­
nia bezpieczeństwa w Europie i świę­
cie, umocnienia zaufania i współpra­
cy między państwami. Rozpatrzono 
również niektóre aktualne aspekty 
stosunków polsko-radzieckich.

E. Szewardnadze podkreślił zasad­
nicze znaczenie uchwał XIX Wszech- 
związkowej Konferencji KPZR dla 
konsekwentnej realizacji i dalszego 
rozwoju polityki Związku Radzieckie­
go, zmierzającej do stopniowej de­
mokratyzacji i humanizacji stosun­
ków międzynarodowych, do stwo­
rzenia świata wolnego od broni jądro­
wej i przemocy.

T. Olechowski wskazał na wielkie 
zainteresowanie, jakie wywołała w 
Polsce XIX Konferencji KPZR i wyraził 
przekonanie, ze jej postanowienia 
przyczynią się do ugruntowania pro­
cesu odprężenia i pokojowej współ­
pracy międzynarodowej, stanowić 
będą doniosły, twórczy wkład w poli­
tykę nowego myślenia, w dalszy roz­
wój i pogłębianie przyjaźni i współ­
pracy polsko-radzieckiej. (PAP)

Delegacja KC 
Komsomołu w Polsce

Na zaproszenie socjalistycznych 
związków młodzieży. PRL 11 bm. 
przybyła do Polski delegacja KC 
Komsomołu z I sekretarzem KC Wik­
torem Mironienko. W poniedziałek 
delegację przyjął członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR Jan 
Główczyk.

Naszą wizytę chcemy wykorzystać 
do poznania życia i pracy młodego 
pokolenia Polaków, zapoznać się z 
ich problemami.— powiedział m.in. 
W. Mironienko. Myślę, że wiele do­
świadczeń w rozwiązywaniu co­
dziennych kłopotów polskich organi­
zacji młodzieżowych może być wyko­
rzystane również przez nas. (PAP)

(dokończenie ze str. 1)

garści. Właśnie jawność sprawia, ze 
możemy ze sobą rozmawiać uczci­
wiej, normalniej, bez niepotrzebnych 
emocji. A ci, którzy potrafią otwarcie 
rozmawiać o swej przeszłości — na­
wet tej, która nie może przynosić im 
chluby — stają się wiarygodni.

Nie kryję, ze jestem pod dużym 
urokiem stylu bycia Michaiła Gorba­
czowa. Ma.dar przekonywania, zwła­
szcza umiejętność rozmawiania z lu­
dźmi prostymi. On nie musi wiele 
mówić, by przekonać do swoich racji. 
A to dlatego, ze mówi prosto, mądrze. 
To znamionuje tylko polityka napraw­
dę dużej klasy.

Gdybym była na lotnisku, powie­
działabym mu — jak chyba większość 
Polaków — by wytrwał. To bardzo 
ważne, dziś może nawet najważniej­
sze. Doskonale wiemy, ile było idei, 
pięknych i szlachetnych, po których 
pozostały jedynie puste słowa. Mam 
przeto nadzieję, ze strumień powsze­
chnej życzliwości, w którym łatwo 
skrywać się dwulicowcom, nie osłabi 
jego czujności politycznej. Jest zbyt 
mądry, by dać się „zagłaskać", (wkć)

(dokończenie ze str. 1)

J
AK wizyta Michaiła Gorba­
czowa widziana jest przez 
mieszkańców Pomorza Środ­
kowego? Co o niej mówią, jak ją 

komentują? Nasi rozmówgg, w tym 
także spoza naszego regionu, któ­
rzy przebywają tutaj na urlopach 
podkreślają zgodnie: to wielkie wy­
darzenie polityczne o znaczeniu 
międzynarodowym. Michail Gor­
baczow, podobnie jak w świecie u 
nas w Polsce także cieszy się ogrom­
ną sympatią, szacunkiem. — Lubi­
my Go — powiedzieli nam młodzi 
ludzie w harcerskich mundurach, 
przebywający na obozie w Mielnie. 
Jest taki sympatyczny, bezpośred­
ni, potrafi szybko nawiązywać 
kontakty z innymi ludźmi. Zazdro­
ścimy tym naszym kolegom, har­
cerzom z Warszawy, którzy z nim 
się witali, którzy uzyskali Jego au­
tografy.

— Cieszę się z tego gorącego, tak 
spontanicznego powitania radzie­
ckiego Gościa na naszej polskiej 
ziemi — powiedział nam kierowca 
z koszalińskiego „Plytolenu” Euge­
niusz Czubak. Jestem przekonany, 
że tak będzie w Krakowie, w Poro­
ninie i w Szczecinie. Inny nasz roz-

BOGDAN URBAN — I sekre­
tarz KZ PZPR węzła PKP w Słu­
psku podkreśla, ze jest to pierwsza 
zagraniczna podróż Michaiła Gorba­
czowa po spotkaniu z prezydentem 
Reaganem. Tak więc tym razem oczy 
świata zwrócone będą na Polskę.

— Mam nadzieję — podkreśla — 
ze akredytowani przy wizycie dzien­
nikarze z całego świata przekażą obie­
ktywny obraz naszego kraju i doko­
nujących się w nim przemian. Wizyta 
Michaiła Gorbaczowa oznacza dla 
mnie, ze jesteśmy liczącym się part­
nerem Związku Radzieckiego w obo­
zie socjalistycznym. Dużą wagę przy­
wiązuję osobiście do przyjazdu tow. 
Gorbaczowa na ziemie zachodnie, do 
Szczecina. Jest to dla mnie jeszcze 
jedno potwierdzenie polskości tych 
ziem i naszych do nich praw. Tym 
bardziej, ze w Szczecinie był także 
papież Jan Paweł II. Dla mnie, działa­
cza politycznego, jest to ogromna 
satysfakcja.

Sądzę również, ze Michaił Gorba­
czow będzie w wyniku tej podróży 
osobą jeszcze bardziej przez Polaków 
łubianą, chociaż statystyki dowodzą, 
ze jest już niezwykle u nas popularny. 
Zapewne wizyta ta przybliży Polakom 
trudne problemy radzieckiej przebu­
dowy i otwartości życia politycznego.

mówca, ogniomistrz podchorąży w 
Wyższej Szkole Oficerskiej Wojsk 
Obrony Przeciwlotniczej w Kosza­
linie, Robert Kopij powiedział: Ta 
wizyta, trzecia z kolei w naszym 
kraju, jest wielkim wydarzeniem 
politycznym w skali światowej. Se­
kretarz generalny KC KPZR skła­
da ją zaledwie w kilka dni po za­
kończeniu XIX Wszechzwiązkowej 
Konferencji KPZR, co podkreśla 
wagę naszych polsko-radzieckich 
stosunków. Cieszy mnie owacyjne 
wręcz przyjęcie Michaiła Gorba­
czowa przez mieszkańców stolicy, 
zgodnie ze staropolską tradycją. Ja 
urodziłem się i mieszkałem w Szcze­
cinie, tam mieszkają moi rodzice i 
żona. Żałuję, że jutro nie mogę być 
w moim mieście i razem ze szczeci­
nianami witać radzieckich Gości, a 
jestem przekonany, że serdeczności 
nie będzie mniej niż wczoraj na 
ulicach Warszawy.

OLĄCZYLIŚMY się telefoni­
cznie z kilkoma ośrodkami 
wczasowymi i obozami mło­

dzieżowymi w Kołobrzegu, Dźwi­
rzynie, Darłowie, Ustce i Łebie. 
Wszędzie wyrażano podobne opi­
nie: Cieszymy się z przyjazdu Mi-

Niędawno w naszej zakładowej or­
ganizacji Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej odbywała się konfe­
rencja sprawozdawczo-wyborcza. Z 
tej okazji wystosowaliśmy do towa­
rzysza Gorbaczowa list, w którym po­
pieramy idee przeobrażeń, zaprezen­
towane w jego ksiązce*„Przebudowa 
i nowe myślenie". Wkrótce potem, 
przewodniczący koła TPPR Jan To- 
warnicki otrzymał telefoniczne po­
dziękowania od konsula generalnego 
ZSRR w Gdańsku oraz z Ambasady 
ZSRR w Warszawie za ten list. Po­
dziękowania te przekazywał sam Mi­
chaił Gorbaczow za pośrednictwem 
tych placówek dyplomatycznych. Dla 
nas, słupskich kolejarzy, jest to o- 
gromna satysfakcja.

Ponadto odpowiada mi model soc­
jalizmu, jaki proponuje ludziom Gor­
baczow — socjalizmu otwartego na 
świat i dostatniego, nie dyktatorskie­
go i elitarnego. Podoba mi też się 
odwaga tego człowieka. Przypusz­
czam, że nie było łatwo podjąć decyz­
ję o ujawnieniu błędów przez lata 
skrzętnie ukrywanych. Jest to — mo­
im zdaniem — człowiek, który potrafi 
wybrnąć z najtrudniejszej nawet sytu­
acji. (elg)

chaiła Gorbaczowa do Polski, z 
bardzo serdecznego powitania w 
stolicy naszego kraju. Lubimy i 
szanujemy Go, powiedział odpo­
czywający'w Kołobrzegu górnik z 
Zabrza, Wojciech Smagała. I jako 
polityka wielkiego formatu i jako 
sympatycznego, stale uśmiechnię­
tego, potrafiącego w mig nawiązy­
wać rozmowy z ludźmi.

Nasi rozmówcy podkreślali: w 
poniedziałek mieliśmy na Środko­
wym Wybrzeżu znakomitą pogodę. 
Wielu jednak zostało wczoraj przy 
telewizorach, by oglądać przyjazd 
Michaiła Gorbaczowa i jego mał­
żonki Raisy do naszego kraju, a 
także by wysłuchać Jego i Wojcie­
cha Jaruzelskiego przemówień w 
Sejmie. — Nie żałujemy że tego dnia 
nie byliśmy na nasłonecznionych 
plażach, mówili nasi rozmówcy. 
Przeżylimy razem z warszawiaka­
mi wielkie chwile, byliśmy — w 
przenośni oczywiście, razem z nimi 
na warszawskim lotnisku, na tra­
nsie przejazdu, razem z nimi oklas­
kiwaliśmy i pozdrawialiśmy Mi­
chaiła Gorbaczowa.

A. LEWANDOWSKI 
W. NOWAK

Cieszyliśmy się razem z warszawiakami

N.Ä" ‘ wyemigruje do Francji?
Tokio (PAP). Książę Norodom Siha­

nouk zrezygnował w poniedziałek ze sta­
nowiska przewodniczącego sojuszu trzech 
opozycyjnych ugrupowań kampuczań- 
skich i zapowiedział, że uda się na emigra­
cję do Francji. Sihanouk odwołał też za­
planowane wcześniej podróże do Japonii i 
państw Azji płd.-wschodniej.

W opublikowanym w Bangkoku oświad­
czeniu Sihanouk stwierdza jedynie, że 
rezygnuje z ważnych powodów, o których 
obecnie nie może powiedzieć niczego wię­
cej. Sihanouk, który w fatach 1941—1970

Śladem publikacji

Nie jestem autorem listu
8 bm. w naszej gazecie zamieściliśmy 

list pt. „Mruganie karalne”, podpisany 
nazwiskiem Stanisława Jończyka z Bia­
łego Boru.

W poniedziałek (11 bm.) do redakcji 
zgłosił się rzekomy autor. Legitymując 
się dowodem osobistym złożył nam pise­
mne oświadczenie, że nie jest autorem 
publikowanego listu.

Szkoda, że piszący do redakcji nie 
zawsze mają odwagę podpisać się włas­
nym nazwiskiem. Zaś zasłanianie się 
cudzym świadczy o człowieku jak naj­
gorzej. (tg)

tys. zł; bieżnikowana do zastawy — 13 
tys. zl.

WARSZAWA.
Fiat 126p z 1988 roku — 2,5—2,3 min zł; 

z 1987 roku 2,2—1,9 min zł; z 1986 roku 
1,8—1,6 min zł; z 1985 roku — 1,7—1,2 
min zł; z 1984 roku — 1,7—1,4 min zł; z
1983 roku — 1,3 min zł; z 1982 roku
1.5— 1,1 min zł; z 1981 roku — 1,1—900 
tys. zł.

FSO-1500 z 1988 roku — 4,5—3,9 min 
zl; z 1987 roku — 3,8 min zł; z 1986 roku —
3.6— 2,9 min zł; z 1985 roku — 2,5 min zł; z
1984 roku — 2,2 min zl; z 1983 roku — 
2,2—1,5 min zł; z 1982 roku — 1,7—1,5 
min zł; z 1981 roku — 1,4—1,1 min zł; z 
1980 roku — 1,2—1,0 min zł.

Polonez z 1988 roku — 7,2—6,0 min zł; 
z 1987 roku — 6,3—4,5 min zł; z 1986 roku
—- 4,5—4,2 min zł; z 1985 roku — 4,3... 3,7
min zł; z 1984 roku 4,2—3,8 min zl; z 
1983 roku — 4,1—3,0 min zł; z 1982 roku 
—2,8—2,6 min zł; z 1981 roku — 2,8—2,1 
min zł; z 1980roku -2,3—2,1 min zl. (ms)

zajmował wiele odpowiedzialnych stano­
wisk we władzach Kambodży (był m.in. 
królem, szefem państwa, premierem, minis- 
trąm spraw zagranicznych) miał przewod­
niczyć delegacji ugrupowań opozycyjnych 
w czasie nieoficjalnego spotkania z przed­
stawicielami rządu Kampuczy. Spotkanie 
to ma się rozpocząć 25 lipca w Indonezji.

Decyzja 65-letniego Sihanouka jest za­
skoczeniem dla wielu obserwatorów poli­
tycznych w Azji płd.-wsch., którzy uważali, 
że mógł on odegrać istotną rolę w czasie 
rozmów w Indonezji.

Napaść ekstremistów 
na autobus

Delhi (PAP). 2 osoby zginęły, a 15, w 
tym 5 żołnierzy indyjskich, zostało rannych 
w wyniku napaści lęinkijskich ekstremistów 
na autobus iadacv z Dżafny do Mullaitiwv. 
Do akcji tej przyznało się separatystyczne 
ugrupowanie Tygrysy Wyzwoliciele Tamil- 
skiego llamu.

Prezydent Sri Lanki Junius Jayewar- 
dene złożył oświadczenie, w którym zapo­
wiedział zdecydowaną walkę z terrorystami 
usiłującymi zniązczyć demokrację i porzą­
dek w kraju. Ofiarą napaści ekstremistów 
padło już ponad 200 członków rządzącej 
Zjednoczonej Partii Narodowej Sri Lanki — 
podkreślił prezydent. *

10 lipca 1988 r. 
w pełni sił twórczych 

zmarł nasz Przyjaciel i Kolega 
wieloletni pracownik 

naszego zespołu 
red.

BOGDAN ŻOŁTAK
Cześć Jego Pamięci!

Rodzinie Zmarłego 
wyrazy najgłębszego 

współczucia
składają

KOLEŻANKI I KOLEDZY Z OŚRODKA 
RADIOWO-TELEWIZYJNEGO 

W SZCZECINIE

Zmarł J. Strzelecki
Prokuratura Wojewódzka w 

Warszawie informuje, że doc. 
Jan Strzelecki w wyniku dozna­
nych podczas napadu ciężkich 
obrażeń ciała zmarł w dniu 11 
bm.

Intensywne śledztwo trwa.
(PAP)

Konferencja prasowa w „Interpressie”

Polskie inicjatywy pokojowe
Polskie inicjatywy pokojowe, 

w tym plan Jaruzelskiego, były 
11 bm. tematem kolejnej konfe­
rencji prasowej w CP „Inter­
press”, a gościem dziennikarzy 
był dr Adam Rotfeld, kierownik 
zakładu bezpieczeństwa euro­
pejskiego Polskiego Instytutu 
Spraw Międzynarodowych, wi­
ceprzewodniczący polskiej dele­
gacji na konferencję KBWE w 
Wiedniu. _____

Dla polskiej polityki — powiedział 
— najistotniejszy jest dzisiaj proces 
głębokich zmian, które obejmują za­
równo stosunki Wschód — Zachód,

w tym między Związkiem Radzieckim 
a Stanami Zjednoczonymi, jak i sto­
sunki wewnątrz głównych ugrupowań 
politycznych na Wschodzie i Zacho­
dzie oraz zmiany zachodzące w po­
szczególnych państwach. Doszło do 
znacznej humanizacji i odmilitaryzo- 
wania stosunków międzynarodo­
wych, następuje nie tylko demokraty­
zacja stosunków między państwami, 
ale jednocześnie wzrasta ranga czyn­
nika ludzkiego, w tym praw człowieka 
jako elementu stabilizującego konta­
kty w świecie w ogóle, a stosunki 
Wschód — Zachód w szczególności.

(PAP)

Książka znika z księgarni
Olbrzymie zainteresowanie polskich czy­

telników towarzyszy książce Michaiła 
Gorbaczowa „Przebudowa i nowe myś­
lenie — dla naszego kraju i dla całego 
świata". Szybko znikało również 11 bm. z 
księgarń jej czwarte wydanie opublikowa­
ne nakładem i wydrukowane przez Zakłady 
Graficzne im. Marcina Kasprzaka w Po­
znaniu.

Cztery wydania książki nie zaspokoiły

zainteresowania czytelników. Czy ci, dla 
których jej zbraknie, mogą liczyć na piąte 
wydanie? — z tym pytaniem dziennikarz 
PAP zwrócił się do dyrektora i redaktora 
naczelnego PIW Michała Kabaty. — Decy­
zji takiej jeszcze nie podjęliśmy, aie wszyst­
ko wskazuje na to, że zapadnie ona w 
najbliższych dniach i czytelnicy otrzymają 
piąte wydanie książki Michaiła Gorbaczo­
wa. (PAP)

Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość o nagłej śmierci 
TOWARZYSZA REDAKTORA

Bogdana Żołtaka
wybitnego dziennikarza, wieloletniego korespondenta Tele­
wizji Polskiej, zaangażowanego propagatora polityki partii, 
popularyzatora dorobku społeczno-gospodarczego i kultural­
nego województw koszalińskiego, słupskiego i pilskiego. 
Działacza partyjnego przez wiele lat pełniącego funkcję 
sekretarza POP w lokalnej redakcji oraz lektora Komitetu 
Miejskiego w Kołobrzegu i Komitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Koszalinie. Laureata wjelu nagród dziennikarskich i odznaczeń 
państwowych i resortowych. Odznaczonego m.in. Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i Medalem Egzekuty­
wy KW PZPR w Koszalinie. W Zmarłym żegnamy wielkiego 
humanistę i społecznika. Człowieka wrażliwego na sprawy 
ludzi i bez reszty im oddanego.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!
Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE

składają

SEKRETARIATY KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 
w KOSZALINIE, SŁUPSKU i PILE
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Z kolei — powitanie z szefami misji 
dyplomatycznych oraz pracownikami 
ambasady ZSRR.

„Jestem tu już 
trzeci raz"

M. Gorbaczow i W. Jaruzelski 
zbliżają się do mieszkańców stolicy. 
Gość jest uśmiechnięty, bezpośredni, 
łatwo nawiązuje kontakt. Na trans­
parentach w językach polskim i rosyj­
skim: „Pieriestrojka, to jest to”, 
„Brawo Gorbaczow”, „Sojusz 
po nowemu”, „Wspólna droga, 
przebudowa i odnowa".

Ktoś pyta jak przebiegała podróż... 
M. Gorbaczow odpowiada: „Miałem 
dobrą podróż. Przyjechałem tu praco­
wać. Nie będzie w Polsce wypoczyn­
ku. Jestem tu już trzeci raz".

W krótkiej rozmowie M. Gorba­
czow podkreśla, że atmosferę jego 
wizyty kształtują serdeczne stosunki 
radziecko-polskie i to nie tylko na 
szczeblu rządów i państw, ale i mię­
dzy kolektywami pracowniczymi, 
przedsiębiorstwami, robotnikami, in­
teligencją. Szczególnie — dodaje — 
cieszą kontakty młodzieży. Mam na­
dzieję, że również wy podzielacie to 
odczucie...

M. Gorbaczow i W. Jaruzelski zaj­
mują miejsca w samochodzie, które­
mu towarzyszy eskorta motocyklis­
tów.

Ta sama co na lotnisku atmo'sfera — 
na ulicach Warszawy. Na transparen­
tach hasła: „Pieriestrojka zbliża”, 
„Jesteśmy z tobą Gorbaczow".

Kolumna samochodów zatrzymuje 
się przy skrzyżowaniu ul. Żwirki i 
Wigury z ul. Wawelską. M. Gorbaczo­
wa i W. Jaruzelskiego otacza natych­
miast ciasny krąg warszawiaków. Wi­
tamy was w naszej dzielnicy, Michaile 
Siergiejewiczu — mówi przewodni­
czący Zarządu Dzielnicowego TPPR 
na Ochocie Tadeusz Kulikowski — 
prosząc jednocześnie o przekazanie 
wszystkim mieszkańcom Kraju Rad 
najlepszych życzeń powodzenia w 
pracy podjętej dla dobra narodu ra­
dzieckiego i całego świata.

Ci, którym udało się znaleźć bliżej, 
wykorzystali okazję, by uzyskać auto­
graf M. Gorbaczowa-na jego książce 
„Przebudowa i nowe myślenie".

Kolumna samochodów miała już 
ruszyć dalej, ale M. Gorbaczow pod­
szedł jeszcze do grupy ludzi stojącej 
na chodniku. I znowu — krótkie roz­
mowy.

Na placu Na Rozdrożu powtórnie 
zatrzymują się samochody. Radziecki 
gość odwzajemnia pozdrowienia 
mieszkańców. Kolumna samocho­
dów zmierza po chwili do rezydencji 
sekretarza generalnego KC KPZR.

Złożenie wieńców 
pod pomnikami

Przed południem, sekretarz 
generalny KC KPZR Michaił Gor­
baczow przybył na plac Zwycię­
stwa w Warszawie. Na płycie Gro­
bu Nieznanego Żołnierza złożył wie­
niec, oddał hołd poległym w walkach 
o wolność Polski. Na szarfie wieńca 
napisy w języku rosyjskim i polskim: 
„Bohaterom narodu polskiego, bojo­
wnikom za wolność i niepodległość 
Polski".

Ceremonia przebiegała w asyście 
Kompanii Reprezentacyjnej Wojska 
Polskiego.

Orkiestra wykonała hymny: radzie­
cki i polski.

M. Gorbaczow wpisał się do księgi 
pamiątkowej Grobu Nieznanego Żoł­
nierza.

Z kolei M. Gorbaczow oddał 
hołd 800 tys. poległym i pomor­
dowanym w latach niemieckiej

(dokończenie ze str. 1)

im pracy w trakcie dopiero co zakoń­
czonej kampanii do rad narodowych. 
Sołtysi otrzymają za to krótką infor­
mację pisemną: ile kosztuje w tym 
roku godzina pracy eskaerowskiego 
kombajnu, kiedy powinny być otwie­
rane i zamykane wiejskie sklepy, ile 
hektarów jest do skoszenia we wsi i — 
ile ziarna zakontraktowano. W końcu, 
władza musi wszystko wiedzieć.

Natomiast o tym, do kogo kombajn 
pojedzie najpierw, a do kogo później, 
zadecyduje — tradycyjnie już — sa­
morząd kółka rolniczego. — My nie 
wtrącamy się — zapewnia kierownik 
Klonowski. — Po to jest samorząd, by 
rządził...

Zajrzyjmy zatem do Spółdzielni 
Kółek Rolniczych w Sianowie.
Dziś, jak wiadomo, o wszystkim de­
cyduje kasa; a na tą w tej właśnie 
firmie nikt nie może narzekać. O ile 
większość spółdzielni podwyższyła 
ceny na swe usługi już w lutym tego 
roku, w Sianowie uczyniono to do­
piero w lipcu, a rolnicy i tak będą 
mniej płacić za, godzinę pracy kom­
bajnu niż w pobliskim Darłowie, Ma­
lechowie czy Polanowie. — Propo­
nowaliśmy dwanaście tysięcy — 
przyznaje prezes Henryk Dybiec — 
ale Rada Nadzorcza wywalczyła ob­
niżkę o tysiąc złotych. Dzięki produk­
cji ubocznej stać nas było na to.

Jak się jednak wkrótce przekonam, 
bogatszy może zaproponować nie 
tylko niższą cenę, ale i najnowszy 
sprzęt. W ciągu niecałych trzech lat

dzień wizyty. . . . . .  Gorbaczowa w Polsce
okupacji mieszkańcom polskiej 
stolicy, składając wieniec przed 
pomnikiem Bohaterów Warsza­
wy „Nike”.

Podniosły wymiar miała rów­
nież ceremonia złożenia przez 
Michaiła Gorbaczowa wieńców 
na Cmentarzu Mauzoleum Żoł­
nierzy Radzieckich.

Na cmentarzu tym spoczywają pro­
chy 21 tys. żołnierzy radzieckich, po­
ległych podczas operacji warszaws­
kiej, która przyniosła wyzwolenie 
spod okupacji niemieckiej umęczonej 
stolicy Polski, wielu miastom i wsiom 
naszego kraju.

•W całej Polsce podobnych cmen­
tarzy jest wiele. W 1944 i 1945 r. w 
walkach o wyzwolenie Polski spod 
jarzma hitleryzmu poległo ponad 600 
tys. żołnierzy armii radzieckiej.

Podczas uroczystości, w której u- 
czestniczyła liczna grupa kombatan­
tów, orkiestra odegrała hymny: ra­
dziecki i polski.

Sekretarz generalny KC KPZR wpi­
sał się do księgi pamiątkowej cmen­
tarza mauzoleum.

Spotkanie 
W. Jaruzelskiego 
z M. Gorbaczowem

W pierwszym dniu swej wizyty 
w Polsce sekretarz generalny KC 
KPZR Michaił Gorbaczow spot­
kał się z I sekretarzem KC PZPR 
Wojciechem Jaruzelskim.

Spotkanie, odbyło się w gmachu 
KC PZPR.

Po zakończeniu rozmów M. Gor­
baczowa i W. Jaruzelskiego prowa­
dzonych z udziałem członków kiero­
wnictwa KPZR^ PZPR, rozpoczęło się 
spotkanie obu przywódców już „w 
cztery oczy". Trwało ono blisko 2 
godziny. Po rozmowie w „cztery 
oczy" przywódca radziecki udał się 
do swej rezydencji.

Wizyta w Sejmie
Otwierając posiedzenie Sejmu 

marszałek Roman Malinowski po­
witał Michaiła Gorbaczowa jako 
przywódcę wielkiego zaprzyjaźnio­
nego kraju, twórcę doniosłych reform 
politycznych, gospodarczych i społe­
cznych w Związku Radzieckim, inic­
jatora nowego myślenia i działania w 
kształtowaniu stosunków międzyna­
rodowych. Działamy — podkreślił — 
na tej samej linii. W Polsce od kilku lat 
realizujemy w sposób suwerenny po-, 
litykę socjalistycznej odnowy, łączącą 

, uniwersalne zasady socjalizmu z na­
szymi tradycjami, doświadczeniami i 
aspiracjami narodowymi. Sukcesy wa­
szego dzieła przebudowy oznaczają 
również wsparcie dla procesów za­
chodzących w naszym kraju. Podzie­
lamy wasz punkt widzenia, że dla 
przebudowy nie ma alternatywy. Ce­
nimy sobie wysoko przyjęcie przez 
was naszego zaproszenia do wystą­
pienia na forum parlamentu Rzeczy­
pospolitej, szczycącego się pięcio- 
wiekową tradycją.

Przemówienie 
M. Gorbaczowa
Przemawiając z trybuny Sejmu, Mi­

chaił Gorbaczow wyraził przeświad­
czenie, że obecna wizyta stanowić 
będzie kolejny ważny krok na drodze 
rozwoju stosunków polsko-radziec­
kich.

Jesteśmy — podkreślił — za sil­
ną, socjalistyczną Polską. I nie 
tylko dlatego, że chcielibyśmy 
mieć na swoich zachodnich gra­
nicach rozkwitające, po przyja­
cielsku nastawione do nas państ­
wo, ale i dlatego, że stabilny roz­

wój Polski wiele znaczy także dla 
naszego wspólnego bezpieczeń­
stwa, dla całej polityki europej­
skiej.

Mówiąc o stosunkach polsko-ra­
dzieckich, sekretarz generalny KC 
KPZR podkreślił, że ich historia nie 
była prosta, że pamięta złozone zwro­
ty i konflikty. Jednakże opiera się na 
trwałych fundamentach, które kładły 
pokolenia naszych narodów, sięga 
swoimi korzeniami do wspólnej walki 
sił rewolucyjnych i demokratycznych 
przeciwko panującym klasom.

Cała nasza wspólna historia po­
twierdza, że nasze narody zawsze wy­
grywały, gdy ze sobą współpracowa­
ły, gdy ramię przy ramieniu walczyły 
„o waszą wolność i naszą", gdy ak­
tywnie współdziałały na arenie mię­
dzynarodowej.

Nawiązując do przemian zacho­
dzących dzisiaj w świecie socjalitycz- 
nym, sekretarz generalny KC KPZR 
podkreślił, że reformy są alternatywą 
dla kryzysu i zastoju. Wszystkie par­
tie samodzielnie poszukują dróg 
prowadzących do jakościowo 
nowego stanu socjalizmu. Wszak 
nie ma wspólnych recept, nie­
możliwe jest mechaniczne ko­
piowanie. Jednocześnie wyraź­
ne jest podobieństwo. Jest nim 
rozumienie konieczności odnowy 
społeczeństwa socjalistycznego. Wa­
żne jest to — zaakcentował — że 
wysiłkiem naszych partii odradza się 
dzisiaj marksistowsko-leninowska 
koncepcja socjalizmu.

Mówiąc o przebiegu i wynikach 
niedawnej XIX Konferencji KPZR M. 
Gorbaczow zaakcentował, że forum 
to dowiodło, iż przebudowa w coraz 
większym stopniu staje się sprawą 
życia komunistów radzieckich, milio­
nów obywateli ZSRR. Atmosfera jaka 
panowała w Pałacu Zjazdów dobitnie 
wykazała jak bardzo zmienił się kraj w 
minionych trzech latach.

Odrzucając nadmierny centralizm i 
zwiążanąz nim biurokrację — oświad­
czył M. Gorbaczow — opowiadamy 
się za silną władzą centralną, bez 
której nie może istnieć żadne nowo­
czesne społeczeństwo. Chodzi wsze­
lako o władzę autentycznie demokra­
tyczną, władzę, której się ufa i którą 
uważa się za swoją. Podstawowym 
wymogiem reformy jest prawidłowe 
rozgraniczenie funkcji między partią i 
państwem.

M. Gorbaczow mówił dalej o sto­
sunkach między krajami socjalistycz­
nymi. Równość, samodzielność i 
wspólne rozwiązywanie wspól­
nych problemów — stwierdził — 
wszystko to staje się normą na­
szych stosunków. Uwalniają się o- 
ne od elementów paternalizmu i roz­
wijają na gruncie dobrowolnego par­
tnerstwa i przyjaźni.

Sekretarz generalny KC KPZR pod­
kreślił następnie, że jeszcze nigdy w 
okresie powojennym stosunki pols­
ko-radzieckie nie były tak owocne i 
różnorodne jak dzisiaj. Oceniając na­
leżycie przebytą drogę — powiedział 
— wyraźnie widzimy, że jest to dopie­
ro początek. Jesteśmy z tow. Jaruzel­
skim zgodni co do tego, że wiele 
elementów w stosunkach radzieę- 
ko-polskich wciąż nie odpowiada 
potrzebom obu stron, nie odpowiada 
ich potencjalnym możliwościom.

Michaił Gorbaczow podkreślił, że 
struktura naszych stosunków wyma­
ga przebudowy, dostosowania do 
wymogów czasu. Potrzebny jest — 
mówił — nowy mode^ współpracy, 
opierający się na głębokim i racjonal­
nie uzasadnionym podziale pracy.

Mówiąc o procesach integracyj­
nych M. Gorbaczow powiedział, że 
przebiegają one wolniej niż by się 
tego chciało.

Wiele miejsca radziecki przywódca 
poświęcił współpracy humanitarnej 
między naszymi krajami; mówił o roz­
wijających się kontaktach między lu­
dźmi. Niemało — stwierdził m.in. — 
uczyniono dla umocnienia kontaktów 
Polaków mieszkających w ZSRR z

ziemią ich ojców, językiem i kulturą.
Nasza wspólna historia — to boga­

ta, pełnokrwista historia dwóch sąsie­
dnich narodów. Mamy z czego być 
dumni i mamy co pokazywać. Jed­
nakże ma ona również swoje złożo­
ności, to co nazywamy „białymi pla­
mami". Droga do prawdy jest tyl­
ko jedna — badanie faktów, spo­
kojne konfrontowanie punktów 
widzenia oraz dyskusje nauko­
we. Historii nie da się przechyt­
rzyć. Natomiast można i powin­
no się wyciągać z niej wnioski.

Mówiąc o ogromnej pracy, jaką 
prowadzą dzisiaj historycy radzieccy, 
a która zmierza do oczyszczenia his­
torii ZSRR z — jak to ujął M. Gor­
baczow — przemilczeń i falsyfikacji, 
sekretarz generalny KC KPZR stwier­
dził: potępiamy stalinowskie represje. 
Dotknęły one, jak wiadomo, również 
wielu polskich komunistów. Naru­
szeniem socjalistycznej praworząd­
ności były też deportacje Polaków z 
zachodnich obszarów ZSRR. Jest to 
część tragedii, którą przezył nasz kraj.

Prace te — stwierdził dalej radziecki 
przywódca — będziemy kontynuo­
wać, aby radość uczyni.ć historycznej 
sprawiedliwości. Prawda i sprawied­
liwość mogą się spóźnić, nie mogą 
jednak nie przyjść. Prawda historii jest 
tylko jedna i tylko ona może oczyścić 
drogę w przyszłość.

Przemawiając z trybuny Sejmu Mi­
chaił Gorbaczow zaproponował 
powołanie do życia wspólnego 
instytutu' studiów radziecko- 
-polskich. Placówka ta — wyjaśnił 
— mogłaby działać na zasadzie fun­
dacji. Opracowywałaby różne projek­
ty dotyczące radziecko-polskiego 
współdziałania w sferze gospodarki, 
polityki, ideologii, nauki i kultury. 
Wsparcia finansowego instytutowi 
mogłyby udzielać towarzystwa przy­
jaźni, wspólne przedsiębiorstwa i or­
ganizacje społeczne.

Przechodząc do, spraw międzyna­
rodowych Michaił Gorbaczow przed­
stawił szczegóły koncepcji nowego 
myślenia o sprawach światowych, 
eksponując zwłaszcza idee budowy 
wspólnego, ogólnoeuropejskiego 
domu.

Radziecki przywódca wykorzystał 
trybunę Sejmu do przedstawienia kil­
ku nowych propozycji rozbrojenio­
wych. Jeśli NATO zgodzi się nie
rozmieszczać we Włoszech 72 
swoich myśliwców bombardują­
cych typu F-16, to my gotowi 
bylibyśmy wycofać własne ana­
logiczne samoloty z wysuniętych 
baz w Europie Wschodniej — po­
wiedział M. Gorbaczow.

Sekretarz generalny zapropono­
wał też powołanie do życia euro­
pejskiego centrum do spraw zre­
dukowania groźby wojny jako 

.miejsca współpracy między 
1SIATO i Układem Warszawskim. 
Ośrodek taki — powiedział — mógłby 
przekształcić się w przytaczaną struk­
turę, zwiększającą stabilność pokoju 
w Europie. Wszystko to — to nie 
propaganda, a poważne, przemyślane 
idee.

M. Gorbaczow zasugerował też 
przeprowadzenie — jak to ujął — 
ogólnoeuropejskiego Reykjaviku — 
spotkania przywódców wszystkich 
krajów europejskich, na którym prze­
dyskutowana byłaby tylko jedna 
sprawa — jak wyjść z obecnego za­
klętego kręgu i przejść od słów do 
czynów w dziedzinie redukcji zbrojeń 
konwencjonalnych.

Przemówienie 
W. Jaruzelskiego .

Z trybuny sejmowej zabrał na­
stępnie głos W. Jaruzelski. 
Ujmują nas — powiedział zwra­
cając się do radzieckiego przy­
wódcy — serdeczne słowa skie­
rowane do naszego narodu. Wa­

szej wizycie towarzyszy wyjąt­
kowa atmosfera, zupełnie nowy 
duch. Powszechnie zauważalny 
wzrost zainteresowania i przyjaciel­
skich uczuć naszego społeczeństwa 
dla ZSRR wiąże się ze strategią prze- 
büdowy, z nowym myśleniem, z Wa­
szą osobistą działalnością. W oczach 
Polaków wizerunek ZSRR zmienia się 
— Kraj Rad ukazał się jako kraj dyna­
miczny, śmiały w myśleniu i działaniu, 
coraz pełniej zwrócony ku człowieko­
wi, ostatnio wręcz „modny" w Polsce 
i na świecie.

Nawet w najcięższych latach zabo­
rów — powiedział W. Jaruzelski — 
naród nasz dostrzegł „dwie Rosje". 
Tę pierwszą, znienawidzoną przez 
Polaków — ale i przez postępowe siły 
Waszego narodu — reprezentowali 
carowie i gubernatorzy, czynownicy i 
żandarmi. Ale była i druga, szlachet­
na, życzliwa Polakom Rosja dekab­
rystów, rewolucyjnych demokratów, 
narodników. Sto lat temu młody Ros­
janin Aleksander Uljanow i młody 
Polak Bronisław Piłsudski uczestni­
czyli w zamachu na cara Aleksandra 
III; lata minęły zanim ruch rewolucyj­
ny zrozumiał bezcelowość straceń­
czej walki jednostek z carskim samor 
dzierżawiem, odwołał się do proleta­
riatu. Młodsi bracia obu bojowników, 
Włodzimierz lljicz i Józef Klemens 
poszli odmiennymi drogami i w końcu 
stanęli naprzeciw sobie — tak nieraz 
bywało w historii.

Lata 1939—1941 to trudny, tragi­
czny rozdział — powiedział W. Jaru­
zelski, mówiąc o stosunkach pol­
sko-radzieckich. Lata te pozostawiły 
po sobie na radzieckiej ziemi znane i 
nieznane polskie mogiły. Wiemy, że 
nie tylko polskie. Ci, którzy po klęsce 
wrześniowej znaleźli się na terytorium 
ZSRR, przeżyli wiele. Wraz z setkami 
tysięcy moich rodaków i ja przeszed­
łem tę drogę. Trwają wspólne prace 
historyków polskich i radzieckich — 
liczymy, że pozwolą one lepiej poznać 
tło, przebieg i charakter różnych dra­
matycznych wydarzeń.

Mówiąc o latach ll wojny świa­
towej W. Jaruzelski przypom­
niał, że w krucjacie przeciw 
ZSRR uczestniczyły dywizje i ar­
mie kilkunastu państw — lecz ani 
jedna polska formacja wojskowa 
nie znalazła się pod niemiecką 
komendą.

Podkreślając znaczenie pieriestroj- 
ki w ZSRR i socjalistycznej odnowy w 
Polsce, I sekretarz KC PZPR stwier­
dził. u nas jeszcze do niedawna różni 
dogmatyczni, konserwatywni „straż­
nicy świętego ognia” osądzali odno­
wę, fałszywie ją recenzowali. Stracili 
oni grunt pod nogami odkąd radziec­
ka partia przyjęła wielki program prze­
budowy. Wspólnie iść naprzód łat­
wiej.

Mówiąc o problemach międzyna­
rodowych polski przywódca zwrócił, 
uwagę, że zachodni sygnatariusze A- 
ktu Końcowego KBWE negują w pra­
ktyce postanowienia zawarte w tzw. 
drugim koszyku — dotyczące po­
wstania ogólnoeuropejskiej sieci 
transportu i energetyki, znoszenia ba­
rier handlowych, przepływu zdoby­
czy nauki i techniki, współdziałania w 
ochronie zdrowia i środowiska natu­
ralnego.

Zwracając uwagę, że uproszczo­
nym sądem jest przypisywanie Pola­
kom „przeczulenia" na tle spraw nie­
mieckich, W. Jaruzelski podkreślił: 
nie jesteśmy nieprzyjaciółmi niemiec- 
kości. Nasza wspólna historia to dłu­
gotrwała walka z niemieckim napo- 
rem i agresją, ale i dobre przykłady 
wzajemnego oddziaływania gospo­
darczego i kulturalnego. Nie chcemy 
handlować historią, racjonalnie okre­
ślamy swe stanowisko. Jesteśmy go­
towi rozwijać konstruktywny dialog. 
Lecz w jednym nie ustąpimy nigdy — 
w sprawie podstawowych interesów 
Polski, nienaruszalności jej granic, jej 
niezaprzeczalnych praw.

Polski przywódca podkreślił 
konieczność rozszerzenia obsza­
rów i przestawienia metod 
współpracy państw socjalistycz­
nych na nowe tory. W pełni po­
dzielamy stanowisko ZSRR — stwier­
dził — w sprawie otwarcia drogi 
wspólnemu rynkowi socjalistyczne­
mu. Zreformowanie zasad cenotwór- 
stwa i kurs na wymienialność walut to 
niezbędne przesłanki do oparcia 
współpracy wielostronnej na zdro­
wych ekonomicznych podstawach.

Odnosząc się do zgłoszonej przez 
M. Gorbaczowa propozycji utworze­
nia centrum ds. zmniejszania niebez­
pieczeństwa wojny i zapobiegania 
nagłej napaści w Europie — W. Jaru­
zelski stwierdził, że Polska gotowa 
jest przystąpić niezwłocznie do kon­
sultacji w sprawie koncepcji tego 
centrum, oferując — jeśli zaintereso­
wane państwa wyrażą na to zgodę — 
swe terytorium na jego siedzibę. 
Podkreślając, że PRL stoi na gruncie 
niezłomnej jedności bratnich krajów 
socjalistycznych — polski przywódca 
przypomniał ukształtowane przez 
stulecia związki Polski z Europą za­
chodnią i wskazał, że fakt, iż kraj nasz 
leży na wielkim skrzyżowaniu euro­
pejskich dróg, co przez wieki było 
jednym ze źródeł nasżych nieszczęść 
jest dziś wciąż jeszcze nie wykorzy­
staną szansą. Stabilne, pomyślnie 
rozwijające się państwo w samym 
sercu Europy — stwierdził — może 
przyczynić się owocnie do zbliżenia i 
współpracy Wschodu i Zachodu.

Zwracając się do M. Gorbaczo­
wa I sekretarz KC PZPR powie­
dział: pragniemy, abyście zyskali 
w czasie tej wizyty niezbitą pew­
ność, że strategia przebudowy. 
Wasza działalność mają między 
Bugiem i Odrą miliony szczerych 
zwolenników i przyjaciół.

Na zakończenie sejmowych obrad 
głos zabrał ponownie marszałek Ro­
man Malinowski dziękując M. Gor­
baczowowi za pozdrowienia przeka­
zane Sejmowi i narodowi polskiemu 
oraz przekazując na ręce radzieckiego 
przywódcy' serdeczne pozdrowienia 
dla Rady Najwyższej ZSRR oraz dla 
narodu radzieckiego. Słowa wypo­
wiedziane przez przywódców Związ­
ku Radzieckiego i Polski z trybuny 
polskiego parlamentu — stwierdził 
marszałek — mają szczególną wagę i 
wymiar. Były one adresowane nie 
tylko do obecnych na tej sali, lecz 
również do narodów obu naszych 
państw, a także do opinii światowej. 
Języki polski i rosyjski tych przemó­
wień współbrzmiały harmonijnie. Bę­
dę niewątpliwie wyrazicielem wszys­
tkich tu zgromadzonych i całego pol­
skiego społeczeństwa, którego Sejm 
jest najszerszą reprezentacją, jeżeli 
stwierdzę, że Wasze przemówienie i 
zawarte w nim głębokie przemyślenia 
i propozycje zbiegają się z odczuciami 
moich rodaków. Marszałek Sejmu 
wyraził nadzieję, że w niedalekiej 
przyszłości w Warszawie spotkają się z 
inicjatywy i na zaproszenie Sejmu 
PRL przewodniczący parlamentów 
Europy, USA i Kanady, by wspólnie 
zastanowić się co mogą uczynić par­
lamentarzyści dla usuwania barier u- 
trudniających ogólnoeuropejską 
współpracę — aby groźba wojny 
przeszła na zawsze do lamusa historii.

R. Malinowski poinformował, że 
Prezydium Sejmu postanowiło przy­
znać M. Gorbaczowowi medal Sejmu 
PRL za wybitny wkład w rozwój i 
umocnienie współpracy międzynaro­
dowej oraz przyjaźń i współdziałanie 
pomiędzy PRL a ZSRR.

★ ★ ★
W godzinach wieczornych 

Wojciech Jaruzelski wydał obiad * 
na cześć sekretarza generalnego
KC KPZR. W obiedzie wzięli udział 
członkowie delegacji oficjalnej towa­
rzyszącej M. Gorbaczowowi podczas 
jego wizyty w Polsce. Ze strony pol­
skiej przybyli członkowie kierownic­
twa partii i państwa, przedstawiciele 
świata nauki i kultury. (PAP)

spółdzielnia odnowiła park kombaj­
nów, ciągników, przyczep czy kosia­
rek rotacyjnych i jeśli w niektórych 
jednostkach zużycie maszyn sięga 
nawet 90 proc., w Sianowie ledwie 
przekracza 20 proc. Tylko w tym roku 
na dwanaście eskaerowskich kom­
bajnów aż trzy wyjdą w pole po raz 
pierwszy, a prezes Dybiec robi wszyst­
ko, by przed żniwami kupić jeszcze 
jednego kolosa. Pieniądze, w każdym 
bądź razie, ma.

Jeszcze kilka lat temu narżekano, 
praktycznie, na wszystko. A to na brak 
przysłowiowego sznurka, a to na nie­
dostatek ogumienia, akumulatorów, 
różnych części zamiennych, nawet 
paliwa. W tym roku — przynajmniej w 
Sianowie — zbyt głośnych narzekań 
nie słychać. Chyba że na — ceny, ale 
to już inna sprawa. Można się zatem 
spodziewać, że eskaerowskie pogo­
towie techniczne — które ma być 
czynne od najwcześniejszych godzin 
rannych do wieczornych — będzie 
miało choć trochę lżejsze zadanie. 
Fachowcy od napraw obiecują, że 
zajmować się będą maszynami i swoi - 
mi i rolników, Wystarczy ich tylko 
zawiadomić...

Gminna Spółdzielnia ma dwa ma­
gazyny, które będą odbierać od rol­
ników zboże: w Sianowie i Lejko- 
wie (gm. Malechowo). Oba, jak wy­
kazały kilkakrotne kontrole, dobrze są 
przygotowane do sezbnu. Pomiesz­
czenia zostały odnowione, wiele prac 
jest zmechanizowanych. Fachowa 
załoga będzie czekać na rolników aż 
do ostatniego zgłoszenia. A ci, którzy

przyjdą tu, mogą liczyć me tylko na to, 
że na miejscu załatwią sprawy formal­
ne, ale że obok znajdzie się punkt 
małej gastronomii.
, GS zapowiada także, że żaden ze 
sklepów wiejskich nie będzie za­
mknięty w czasie żniw. Remont pla­
cówki w Wierciszewie ma być

wkrótce zakończony, natomiast w 
Dzierżęcinie, gdzie brakuje sprze­
dawczyni, wciąż jeszcze trwają po­
szukiwania osoby, która podjęłaby się 
tam pracy. Jeśli nie skończą się one 
sukcesem, pracownik dowożony bę­
dzie z Sianowa.

W Państwowym Ośrodku Ho­
dowli Zarodowej w Skibnie przy­
gotowania również dobiegają już 
końca. — Maszyny są sprawne i liczy­
my, że wyjdą one na pola pod koniec 
tygodnia — informuje Tadeusz Dre­
wniak, kierownik bazy sprzętu. — 
Boimy się natomiast kolejek w PZZ. 
W tamtym roku kierowcy musieli nie­
raz czekać do 23 godzin. Jest to 
ogromne marnotrawstwo czasu. Boję 
się też, jakie będą przydziały mięsa dla 
żniwiarzy. Jeżeli my człowiekowi po 
szesnastu godzinach pracy możemy 
zaoferować jedynie rybną konserwę, 
to jest to jakieś nieporozumienie. Nie­

pokoi mnie także brak czarnej folii na 
spód przyczepy. Nie ma idealnie 
szczelnych przyczep, więc ziarno mo­
że po drodze się wysypywać. Są to 
straty, z którymi nie sposób się pogo­
dzić...

Gdy jedni myślą o kombajnach, 
częściach zamiennych, konserwach,

inni pamiętają o dzieciach, które prze­
cież nie mogą pozostać bez opieki. 
Gminny Związek Kółek i Organi­
zacji Rolniczych w Sianowie — 
jak nas informuje Krystyna Kujawa 
— ma zorganizować w tym roku trzy 
dziecińce: w Bielkowie, Osiekach i 
Wierciszewie. Chętnych nie braku­
je. Tym bardziej, że rodzice płacą 
jedynie 2 tys. złotych, a w programie, 
oprócz różnych zabaw i gier, nawet 
wycieczek, są smaczne, zdrowe posił­
ki. Szkopuł jedynie w tym, ze nauczy­
ciele wiejscy nie są zbyt zaintereso­
wani pracą w dziecińcach, stąd mu­
siano sięgnąć po siły mniej fachowe.
Życzliwości najmłodszym nie powin­
no jednak zabraknąć.

Odwiedzam też gospodarstwo 
Elżbiety i Tadeusza Kołaczków z 
Bielkowa. Jest to jedno z piękniej­

szych obejść, jakie udaje mi się wi­
dzieć na wsi koszalińskiej. Stylowe 
budynki, kwiaty, skalniaki, a przede 
wszystkim — wszędzie wzorowy po­
rządek, Az się wierzyć nie chce, że w 
chlewni stoi ponad sto świń i osiem 
macior już jestjarośnych, są dwie 
krowy, kury, ksPRi...

Tadeusz Kołaczek ma w tym roku 
dwadzieścia hektarów do skoszenia. 
Bielkowo znane jest jednak z tego, że 
kombajnów prywatnych tu nie braku­
je, więc i na tym podwórku, podobnie 
jak u Jana Chomicza, Ryszarda 
Murela, Ryszarda Czupajły czy 
Józefa Staniszewskiego, stoi ma- 
szyna-kolos. Jeszcze trzeba przy niej 
pogrzebać, ale rolnikowi udało się 
wcześniej kupić niezbędne części za­
mienne — po dawnych cenach, za*- 
znacza nie bez dumy — zawsze też 
może liczyć na pomoc sąsiada Jerze­
go Kruka, więc większych kłopotów 
raczej z tym nie powinno być.

— Kombajn ma osiem lat — opo­
wiada rolnik — ale jego stan jest 
dobry, powiedziałbym nawet, że bar­
dzo dobry. A żniwa nie powinny być 
złe, bo zboża są jak należy. Ja przynaj­
mniej narzekać nie mogę...

— Ma pani chleb? — pyta Maria 
Manarczyk sklepową Stanisławę 
Budzar, która prowadzi placówkę 
handlowa w Glęźnowie. Zbliża się 
południe. Niestety, chleba już nie ma. 
Zamówione 120 kg — znacznie wię­
cej niż zwykle — rozeszło się błys­
kawicznie. Cóż, sklep w pobliskim • 
Bielkowie zamknięty jest z powodu

urlopu sprzedawczyni. Kto się spóźni 
musi zatem jechać do Darłowa.

Na ladzie jest wędlina, na półkach 
konserwy mięsne, wszystko jednak 
na kartki. W wolnej sprzedaży jest 
gulasz z sarny, fasola z mięsem, bigos. 
Nie brakuje konserw rybnych, róż­
nych napojów. — Ludzie pytają głó­
wnie o kawę, galaretki, żelatynę, kwa­
sek cytrynowy — mówi sprzedaw­
czyni, która pracuje tu dziesiąty już 
rok. — Liczę, że przynajmniej kawę 
dostaniemy przed 22 lipca...

W gminie Darłowo przygotowa­
nia do żniw zakończą —jak spodzie­
wa się tego naczelnik miasta i .gminy 
Wiesław Szafraniec — około 20 
lipca. Tu zwykle z poi zbiera się naj­
później. Jeśli jest pogoda, to w miarę 
spokojnie, bez kłopotów. Sytuacja 
zmienia się jednak diametralnie, gdy 
zaczyna padać. Pamiętając, że mu­
szą być przygotowane na wszystko, 
darłowskie władze już teraz szukają w 
pobliskich gminach sojuszników, 
którzy wesprą ich swoimi maszynami.

Czas kończyć ten rajd. W sumie —- 
pozwala on spokojnie oczekiwać naj­
bliższych tygodni. Choć, oczywiście, 
najwięcej i tak będzie zależeć od po­
gody. Niepokoić musi jednak, że i tym 
razem mogłem usłyszeć opinie rol­
ników, iż lepiej zboże sprzedać na pniu 
niż „bawić się" w hodowlę. Spadek 
liczby krów, — a ostatnio także świń, 
wskazują,- że nie są to tylko słowa.

WALDEMAR ĆWIEKA
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Czy Polsce 
jest potrzebny
pakt antykryzysowy?
Idea paktu antykryzysowego rodziła się w naszym 

kraju już kilkakrotnie, zwykle wtedy, gdy sytuacja 
gospodarcza daleka była od normy, a i perspektywy jej 
poprawy trudno było dostrzec. Wówczas pojawiały się 
głosy, że niezbędny jest sojusz sił postępu, które są w 
stanie nadać nowe impulsy polskiej gospodarce, że 
rezem, że wspólnie dźwigać musimy odpowiedzial­
ność.

Wiara w to, że Polak z Polakiem potrafi się porozu­
mieć, była mocna na wiele wcześniej, nim pojawiło się 
hasło wprost artykułujące to przekonanie. Nie inaczej 
jest obecnie. Sytuacja w kraju, nawet urodzonych 
optymistów przyprawia o bezsenność. Znów odżyły 
więc dążenia do stworzenia paktu, porozumienia, soju­
szu. Kto z kim ma się porozumieć? Czy w ogóle istnieją 
w Polsce siły zdolne do takiego porozumienia, jakiego 
oczekuje społeczeństwo? Jak w polskich warunkach 
rozumieć należy pluralizm polityczny?

T
E zasadnicze problemy domi­
nowały w pięciogodzinnej 
dyskusji z udziałem wiceprze­
wodniczącego Rady Krajowej PRON, 

członka Biura Politycznego, sekreta­
rza KC PZPR Józefa Czyrka, zor­
ganizowanej (7.07.) przez Krajową 
Radę PRON w Domu Polonii, w Kra­
kowie. Na sali zasiedli ludzie różnych 
orientacji i przekonań, profesorowie 
krakowskich wyższych uczelni, dzia­
łacze gospodarczy.

Cokolwiek by mówić o dzisiejszej 
demokracji w Polsce, jedno jest pew­
ne — swoboda wyrażania opinii 
wzrosła niepomiernie. Niepomiernie 
także zwiększyła się chęć ich wypo­
wiadania i upowszechniania, Urodzaj 
słów, haseł, teorii w odczuciu społe­
czeństwa ma jednak ciągle miejsce 
przed progiem realności. Pora by wre­
szcie ów próg przekroczyć.

Doc. dr GWIDON RYSIAK: — 
Dźwięczą mi ciągle w uszach słowa 
— Jak nie my, to kto, jak nie teraz, to 
kiedy, a jednocześnie wiem przecież, 
że 52 proc. młodzieży szkół średnich 
nie widzi swej przyszłości w Polsce. 
To już jest kryzys głębszy, niepokoją­
cy. Nie przemawia do mnie sama 
koncepcja paktu antykryzysowego. 
On mógł być zawarty 10 lat temu. 
Dzisiaj nie widzę możliwości zawar­
cia jakiegokolwiek układu. Rząd do­

stał nadzwyczajne pełnomocnictwa i 
jak dotąd nie wie, co z nimi zrobić.

Sprawa gerierała Hupałowskiego 
na ostatnim posiedzeniu Sejmu poka­
zuje, co znaczy i jaki autorytet, nawet 
w Sejmie, ma PZPR. Solidarność — 
reanimowanie Solidarności z roku 
1981 mija się z celem. To byłoby 
nadmuchiwanie pękniętego balonu. 
Nie jest to podmiot, który moim zda­
niem mógłby zawrzeć pakt antykryzy­
sowy. Kościół — jestem człowiekiem 
wierzącym, lecz uważam, że Kościół 
powinien się zająć sprawami ducha, a 
kwestie społeczne pozostawić winien 
państwu. Co więc zrobić by taki 
pakt zawrzeć? Myślę, że trzeba 
ujawnić rzeczywiście istniejące pod­
mioty, mogące być siłami sprawczymi 
postępu. Jakie wynikłyby zagrożenia 
dla ustroju, gdyby na przykład dać 
rektorom wyższych uczelni prawo re­
jestrowania organizacji studenckich 
lokalnych, innych niż ZSP, ZSMP? 
Czego się boimy? W tym kraju, moim 
zdaniem, wrogów socjalizmu nie ma. 
Są wrogowie socjalizmu niesprawne­
go, w którym, jak to kiedyś napisał 
Sokorski, czerwonej farby starcza 
tylko na szyld. Przeciwko takiemu 
używaniu słowa socjalizm protestuję. 
Podobnie jak przeciwko idei zawarcia 
pozornego paktu antykryzysowego, z 
którego nic nie wynika.

Doc. J: WIŚNIEWSKI: — Ja nie 
wiem co robić, nie mam koncepcji, jak 
urządzić ludzi. Wiem za to czego nie 
robić i sądzę, że w kraju jest więcej 
takich, którzy z racji pełnionych funk­
cji i obowiązków wiedzą czego nie 
robić. A jednocześnie robimy tyle 
bzdur. Dlaczego tak się postępuje?

Myślę, że to opadanie rąk widoczne 
nawet wśród komunistów jest najbar­
dziej niepokojące. Możemy dokonać 
w kraju w kategoriach ekonomicz­
nych bardzo wielkich rzeczy. Stać nas 
na to, ale nie potrzeba do tego de­
klaracji, porozumienia, paktu, itp. 
Właściwi ludzie powinni znaleźć się 
na właściwych miejscach. Właściwi 
to znaczy kompetentni.

Doć. dr A. KURZ: — Pytanie, 
które dzisiaj stawia sobie każdy 
chyba Polak, brzmi: Czy warto 
się angażować? Czy warto mieć 
nadzieję, że nasze działanie zmie­
ni sytuację kraju? Władze twierdzą, 
że warto, lecz przekonanie jest jednak 
odmienne. Frustracja społeczna nie 
maleje. Przyzwyczajamy się do kryzy­
su, w którym tkwimy już lat kilkanaś­
cie. Ja sam widzę potrzebę paktu 
antykryzysowego, jakiejś formy do­
gadania się z opozycją stojącą na grun­
cie racji stanu. To może znów wzbu­
dzić w społeczeństwie nadzieję. Bie­
rze się ona z wiarygodności, szczeroś­
ci i zgodności słów ze skutecznością, 
działania. Uważam też, iż przeszłość 
ciągnie naszą łódź pod wodę, a my 
ciągle nie chcemy powiedzieć całej 
prawdy o przeszłości. Niekoniecznie 
dawniejszej, także tej najnowszej.

Tymczasem aż do VII Plenum baliś­
my się powiedzieć otwarcie, że mar­
nujemy czas reformy. Kto tak mówił, 
był naszym głównym przeciwnikiem. 
Prowadziliśmy samobójczą dla wła­
dzy formę rozmowy ze społeczeńst­
wem. Boimy się również aż do dzisiaj 
powiedzieć, że odejście w roku 1983 
z rządu Wojciecha Jaruzelskiego, 
W. Baki, M. Rakowskiego w spo­
sób zasadniczy osłabiło autorytet po­
lityczny władzy. Wracając do wiary­
godności i ostatnich wyborów do rad 
narodowych. Kto układał listę 
kandydatów? Wciąż te stare kon­
serwatywne ekipy, które mają więcej 
do stracenia niż do zyskania. Oczywi­
ście wybrane rady są lepsze, bo i

'• atmosfera jest lepsza, bo oni, ci radni 
nie chcą się już zgadzać z ustaleniami 
gabinetowymi. Nie czują się związani 
tak pojmowaną dyscypliną, bo dys­
cyplina partyjna także polega na tym, 
że podejmuję się czegoś bądź jestem 
współautorem czegoś. Ale jeśli nikt 
mnie nie pyta o zdanie, to nie ma 
podstawy do dyscypliny. Idea paktu
antykryzysowego, okrągłego stołu, 
czy jak ją jeszcze nazwać, jest moim 
zdaniem słuszna i potrzebna, lecz boję 
się głosów, iż trzeba powiedzieć spo­
łeczeństwu, że musimy zacisnąć pasa. 
Otóż nie trzeba powiedzieć ludziom, 
lecz postawić sprawę jasno: dobrze 
będzie temu, kto przejawi ak­
tywność i przedsiębiorczość. To 
właśnie mamy mówić, a nie martwić 
się ciągle o tych, którym będzie źle. 
Mamy się opiekować poszkodowa­
nymi wskutek nieszczęść, nie zaś 
nieudacznikami, którym niczego się 
nie chce.

Prof. MARIAN STĘPIEŃ: —
Straciliśmy sporo lat od 1981 r. na to, 
by dorosnąć jako społeczność do 
przekonania, że musimy się jednoczyć 
dla ratowania podstawowyph warto­
ści partii. Ubolewamy nad tym, i słu­
sznie, że wielu młodych Polaków nie 
znajduje dla siebie w kraju miejsca i 
wyjeżdża za granicę. Tylko nie po­
trafimy powstrzymać się od stwier­
dzenia, że przecież przez dobrych kil­
ka lat, poprzez aprobatywne milcze­
nie zachęcało się wręcz do tego ro­
dzaju decyzji w imię pozbywania się, 
w założeniu, opozycji. Uważam, że 
ostatnich kilka lat zostało już w znacz­
nym stopniu straconych. I za to ktoś 
odpowiada lub powinien odpowia­
dać, niejeden odejść. Ostatnie po­
wroty kadrowe świadczą o pośrednim 
przyznaniu się do błędu, lecz to, co 
zostało stracone wskutek tego błędu, 
nieprędko da się naprawić. Społe­
czeństwo, którego jesteśmy członka­
mi, od kilku lat drepcze w miejscu i nie 
umie rozwiązać własnych proble­
mów. To jest alarmujący sygnał dla 
wszystkich myślących. Ta świado­
mość nie była obca wielu środowis­
kom, lecz nie miały one wpływu na to, 
by szerzej oddziaływać na społeczeń­
stwo. Cieszę się, że w tej chwili te 
nastroje, które nazwałbym gotowoś­
cią do zawarcia paktu antykryzyso­
wego, pluralizmu politycznego, roz­
szerzają się, lecz martwi mnie jedno­
cześnie, że trzeba było tak dużo czasu 
poświęcić na to, by dojść do przeko­
nania o jego słuszności.

C
ZTERY głosy, cztery opinie, 
najpełniej bodaj oddają atmo­
sferę spotkania w Domu Polo­
nii. Potrzebny czy zbędny jest pakt 

antykryzysowy, konieczny czy moż­
liwy? Jaki byłby cel takiego przymie­
rza? Józef Czyrek dał polityczną wy­
kładnię paktu antykryzysowego. 0- 
kreślenie, którego użył — ,.koalicja 
proreformatorska", najpełniej od­
daje cel ewentualnego porozumienia 
sił postępu. Celem tym jest wypraco­
wanie takiego stylu kierowania pańs­
twem, zarządzania nim, by było ono 
praworządne i efektywne gospodar­
czo. 0 takie porozumienie chodzi i 
takie porozumienie jest możliwe. 

KONSTANTY MIGDAŁ

K©F3ra-5j§
ponad prawem

Ludzie naruszają prawo z różnych 
przyczyn. Jedni go nie znają. Inni po 
prostu lekceważą.

4 lipca 1988 roku, przed po­
łudniem. Szosą dojazdową do kom­
pleksu działek — ogrodów pracow­
niczych „Jamno" jedzie syrenka a za

nią fiat 126p. Jadą zgodnie z przepi­
sami, z szybkością do 40 km na godzi - 
nę. Użytkownicy tej drogi wiedzą, że 
mimo ograniczenia szybkości do 40 
km na godzinę, jest ona i tak niebez­
pieczna. Jest wąska, ze złym pobo­
czem i drzewami pó obu stronach.

Między innymi dlatego, do tej pory 
nie wprowadzono tam komunikacji 
autobusowej. Sumując więc, jazda tą 
drogą wymaga szczególnej ostrożno­
ści. Po poboczach poruszają się piesi, 
z wózkami, stoją zaparkowane samo­
chody.

Wracamy do 4 lipca. Jadą wolno 
dwa samochody. W pewnym mome­
ncie do obu pojazdów zbliża się fiat 
125p. Widać, że kierowca jest nieza­
dowolony z wolnej jazdy poprzedni­
ków. Używa sygnału, by wymusić 
zjechanie małego fiata na prawą stro­
nę — wyprzedza i z dużą szybkością 
odjeżdża. Do spotkania kierowcy ma­
lucha i naszego bohatera drogowego 
dochodzona parkingu przed działka­
mi. Zaczyna się rozmowa. Kierowca 
malucha pyta: ,,Czy nie wie Pan, że 
na tej drodze obowiązuje ograni­
czenie szybkości do 40 km na 
godzinę?" Kierowca odpowiada: 
„Jeżdżę tak, jak ja uważam to za 
słuszne, ja ponoszę ryzyko, a w 
ogóle — co to Pana obchodzi, 
mógł Pan też jechać 80 km na 
godzinę".

Świadkowie rozmowy ze zdziwie­
niem obserwują reakcję naszego bo­
hatera. Kierowca dużego fiata argu­
mentuje swoje zachowanie na szosie 
dalej „nawet jadąc 5 km na godzi­
nę mogę kogoś zabić". Po wy­
słuchaniu takiej opinii włos się na 
głowie jeży!

Zastanawia mnie jedno. Mianowi­
cie, jeśli komuś własne życie niemiłe, 
to jego rzecz, ale dlaczego naraża 
życie innych. A co do prawa. Jestem 
bardzo ciekawy, czy nasz „bohater" 
tak samo swoje zachowanie tłuma­
czyłby funkcjonariuszowi milicji albo 
komisji egzaminacyjnej kwalifikującej 
na prawo jazdy.

Nie liczącym się z innymi użytkow­
nikami dróg, ani z prawem o ruchu 
drogowym był kierowca fiata 125p o 
numerze rejestracyjnym KOF 
99-51.

Art.

PS. Imiona i nazwiska uczest­
ników zdarzenia do wiadomości 
redakcji.
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M iędzynarodowy 
„Blik" z siedzibą 
w Koszalinie

THE TORONTO STA*. FRIDAY, JUNE 17, m /El*

truly international tntrete 
company.
i* Although it hails froth Kosiatin, 
Poland, where it was formed tn 
1977 by Jupi Podtaszewskl and 
Rj«anJ KdteckJ, the seven- 
member company features 
aerforaiefi from four countries, 
ndudfng Paul lampert and Ales 

i Paterson, two TorOntaniara now- 
living in Europe.

A regular attraction at theatre 
and mime festivab throaghout 
jEurope, Teatr BKk is In the midst 
'of a abort Canadian tour, its first to 
North America.

! After visiting an inlernatfonat 
‘mime festival ft Winnipeg, the 
troupe is in Toronto performing Its 
neweft work, The Joy«as Mystery, 
through June 26 at the Theatre 
.Centre, 191 Lippincott SC ft will 
•iso give on outdoor performance 
of the work Saturday afternoon at 
an as yet undetermined . 
Hertxmrfront location in 
conjunction with the du Maurler 
World Stsge. .

tn addition to Its multi-national 
membership, Teatr Biik's 
internationalist wptrations are 
reflected tn its work, which 
Podlastewskt describes as an 
eeirctie mixture of elementatrom 
Marcel Marceau to classical ballet

understandable fuUy to Westet 
audiences, but w* still try to w 
on things that are universal.”

Kafka, The Joyous Mystery 
explores the eternal struggle 
between the Individual and so< 
It’s subject matter, Podlesse* 
says. Is relevant to both East« 
and Western audiences,

“In my country the struggle 
the Individual is more connect 
the political circumstances. In 
your country It’s much more 
connected to the consumptive 
of life, which is quite obvious t 
when I look around. BretnwaS 
is happening all over the work 

Podlaszewaki reports that 
physical theatre « the kind 
performed by his company is 
popular in Poland because ges 
are much moredilficuKte cer 
than words. And the affect, he 
argues, Is more powerful.

“Words raise emotions for a 
second or half an hour, but

■our brain, in your son!, In ym 
neart. Sometimes It gels direc 
your heart without even being 
mtoliectualiaed."

During Its Toronto visit, wh 
sponsoredby tocaHroupePhy.

T
EATR „Blik" nie zmienił swojej 
nazwy, co najwyżej z tytułu 
zniknęło kilka wyrazów. Kiedyś 
nazywał się: Studencki Teatr Ru­

chu „Blik". Teraz — Teatr „Blik" 
z siedzibą w Koszalinie i Londy­
nie... Obecnie skład grupy mimów 
jest międzynarodowy. Kierownikiem 
artystycznym pozostał Jupi Podla- 
szewski. On decyduje o kształcie 
repertuarowym — jak zaznacza — 
nadal bardzo polskim. Pozostał także 
w zespole Ryszard Kot-Kotecki, a 
pozostali członkowie „Bliku" to 
Szwedzi, Anglicy i Kanadyjczycy. 
Małgorzata Podlaszewska, grają­
ca w teatrze od początku też odeszła, 
a jej pożegnanie i ostatni, występ 
odbył się na scenie w Toronto.

Teatr „Blik" powrócił z blisko mie­
sięcznego pobytu w Kanadzie. Był 
uczestnikiem V Międzynarodowego 
Festiwalu Pantomimy w Winnipeg i 
Harbounfront Festiwalu w Toronto. 
W Winnipeg obok „Bliku" zaprezen­
towały się podobne grupy z Kanady, 
USA, Francji, Szwajcarii, Wielkiej 
Brytanii, Holandii. W Toronto — teat­

ry z ZSRR, Belgii, Holandii, Francji, 
Jugosławii i Kanady, RPA i USA.

Na obu spotkaniach bardzo dobrze 
przyjęto „Tajemnicę radosną' 
„Bliku". W „The Globe and Mail' 
ukazała się recenzja z tego występu 
zatytułowana „Mrożąca przesłan­
ki polskich mimów". „The To­
ronto Star" opublikowało rozmowę 
z Jupim Podlaszewskim. W recenzji z 
24 czerwca 1988 roku w „The Glo 
be and Mail" napisano m.in .„Wizu 
alnie spektakl wykracza daleko poza 
prostą narrację. Każda scena nastyco 
na jest intensywnością idei, niezwyk 
ią kombinacją komizmu, brutalności 
erotyzmu, podana z chłodnym wdzię 
kiem. Oszczędność gestów (...) Ze 
spoi o wyjątkowej technicznej dys 
cypiinie i mentalnym skupieniu. Naj­
większe wrażenie robi jednak donios 
iość tematu — wbrew abstrakcyjne 
mu z natury teatrowi pantomimy".

We wrześniu w Londynie rozpocz 
ną się próby do nowego spektaklu 
Teatr „Blik", mimo międzynarodowe 
gó składu pozostał polski, z siedzibą 
również w Koszalinie, (ar)

Bogdan 
Żółta k

Urodził się 28 maja 1934 ro­
ku w Warszawie. Tam studio­
wał w Państwowej Wyższej 
Szkole Teatralnej na Wydziale 
Aktorskim.

Dziennikarską służbę roz­
począł jako współpracownik 
Expressu Wieczornego. W 
1963 roku los rzucił go na Śro­
dkowe Pomorze, gdzie został 
stałym współpracownikiem 
Polskiego Radia w Koszalinie. 
Po roku był już młodszym re­
daktorem, w redakcji dzienni­
ka telewizyjnego.

Był nie tylko dziennikarzem 
— znakomicie operował ka­
merą. A zaczynał w Akade­
mickim Klubie Filmowym w 
Warszawie, a później w Klu­
bie Filmowym „Venedicus" 
w Kołobrzegu. Sprawował a- 
rtystyczny nadzór nad działa­
jącym w Koszalinie kabare­
tem „Karawana".

W ciągu 25 lat kierował re­
dakcją telewizyjną w Koszali­
nie, był zastępcą kierownika 
redakcji informacji w OTV w 
Szczecinie, a ostatnio star­
szym publicystą OTV — 
Szczecin, Oddział Koszalin.

W tym czasie, nie rozsta­
jąc się z kamerą, zrealizował 
prawie 15 tysięcy informacyj­
nych tematów filmowych, o- 

•koło 300 felietonów i repor­
taży. Za niektóre otrzymał na­
grody. Najbardziej cenił tę za 
film pt. „8 kilometrów od po­
wiatu".

To była opowieść o Karlinie, 
które później stało się synoni­
mem polskiej ropy. Gdy zapło­
nął naftowy szyb Bogdan Źoł- 
tak przez 32 dni filmował 
przeogromną pochodnię — 
zarówno z powietrza, jak i z

ziemi. Za „karliński serial" o- 
trzymał odznakę „Honorowy 
wiertnik nafty i gazu PRL". 
Od tej pory w świadomości 
telewidzów kojarzy się z na­
dziejami na wielką ropę...

Często filmował paradoksy 
gospodarcze, bałagan... Do 
Dziennika Telewizyjnego wy­
syłał korespondencje z trzech 
województw: koszalińskiego, 
słupskiego i pilskiego. Przy­
gotowywał relacje filmowe 
do — Kroniki Pomorza — emi­
towanej ze Szczecina. Stwo­
rzył najtańszą ekipię telewi­
zyjną w kraju — pomagał mu 
w tym asystent.

Doskonale znał ludzi i teren. 
Był również powszechnie 
znany. Odwiedził wszystkie 
porty Bałtyku, filmował pracę 
rybaków, rolników i górni­
ków naftowych. Twierdził, że 
w zawodzie telewizyjnego re- 
portażysty trzeba mieć odwa­
gę, by pokazywać i mówić 
tak, jak się czuje... Napisał po­
wieść fantastyczną, której nie 
zdążył wydać...

Marzeniem Bogdana Żołta- 
ka było utworzenie miejskiej 
telewizji w Koszalinie. Studio 
i plansze już są, brakuje tylko 
sprzętu i decyzji. Może teraz 
inni, gdy BOG DANA zabrakło, 
zrealizują jego marzenia.

, Przyjaciele

To szczególnie bolesne, gdy na­
gła śmierć przecina twórcze, pełne 
planów i projektów życie. Towa­
rzysz Jan Märian Kuć, dyrektor 
Zakładów Przemysłu Elektronicz­
nego „Kazel" od 1 kwietnia tego 
roku wspólnie z załogą fabryki i jej 
organizacją partyjną podejmował 
właśnie wielki program, w myśl 
którego „Kazel" ma zdyskonto­
wać swe dotychczasowe osiąg­
nięcia i stanąć przed szansą dal­
szego rozwoju. I to nagłe zatrzy­
manie w drodze...

25 lat pracowitego życia po­
święcił tow. Jan Kuć Ziemi Kosza­
lińskiej. Urodzony 16 maja 1934 
roku w Bojmie, w woj. warszaws­
kim w rodzinie chłopskiej, po stu­
diach na Uniwersytecie Łódzkim 
w 1963 roku został prezesem Re­
gionalnego Związku Spółdzielni 
Inwalidów w Koszalinie. Już wte­
dy dał się poznać jako świetny 
organizator, potrafiący umiejętnie 
zespolić kolektyw swego zakładu 
pracy wokół jego rozwoju.

W 1976 roku objął funkcję kie­
rownika Wydziału Ekonomiczne­
go Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, mając już za sobą piętnas­
toletni staż partyjny. Po trzech

Towarzysz 
Jan Marian 
Kuć
latach, w trudnym roku 1981 zo­
stał prezydentem Koszalina. Przy­
kładał wielką wagę do tej funkcji, 
wiele też uczynił dla poprawy wa­
runków życia mieszkańców. Osta­
tnie pięć lat swego życia poświęcił 
znów pracy partyjnej. W 1983 ro­
ku został wybrany sekretarzem 
Komitetu Wojewódzkiego partii, 
odpowiadał za sprawy ekonomi­
czne.

Za swoją pracę zadowową i 
działalność społeczną został od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym 
Krzyżem Zasługi, złotym medalem 
„Za zasługi dla obronności kraju", 
medalami pamiątkowymi „Za za­
sługi w rozwoju województwa 
koszalińskiego" i „Za zasługi dla 
Koszalina".

To streszczenie drogi życiowej 
ekonomisty — a więc człowieka 

•zwykłego kierować się w pracy 
żelaznymi regułami; działacza par­
tyjnego — a więc otwartego na 
potrzeby innych, umiejącego dać 
wyraz swej życzliwości i serdecz­
ności wobec wszystkich, którzy 
się do niego ze społecznymi i oso­
bistymi sprawami zwracali — nie 
wyczerpuje pełnej charakterystyki 
tow. Jana Kucia, którego nagłe 
odejście stworzyło bolesną lukę w 
szeregach koszalińskiej organiza­
cji partyjnej.

Grono Współtowarzyszy

Awarie do piętnastej
Wielka znieczulica nas otacza — 

powiedział nam kierownik Ośrodka 
Wypoczynkowego Przedsiębiorstwa 
Handlu Zagranicznego „Uniwersał" 
w Łazach. Przykładu do potwierdze­
nia tej tezy dostarczyła awaria sieci 
wodociągowej na terenie ośrodka, w 
sobotę (2 bm.) o godz. 14.50. Woda 
rozlewała się tworząc już niewielkie 
jeziorka i trzeba było zakręcić główny 
zawór, tym samym pozbawiając 
wczasowiczów możliwości korzysta­
nia m.in. z urządzeń sanitarnych; w 
ośrodku wypoczywają wczasowicze 
krajowi i zagraniczni. D awarii powia­
domiono Przedsiębiorstwo Wodocią­
gów i Kanalizacji w Koszalinie. Ow­
szem przyjechała 5-osobowa ekipa z 
kierownikiem eksploatacji. Popatrzy-, 
li, podumali i stwierdzili,’że do nich 
to nie należy. Poradzili... zakręcenie 
wody (co przytomnie wcześniej zro­
biono) lub wezwanie prywatnego fa­
chowca!

W trosce o wygody wypoczywają- 
cych oraz w obawie przed Sanepi­

dem, kierownik ośrodka pozwolił so­
bie zadzwonić do domu osoby kom­
petentnej z ww. przedsiębiorstwa.

— Po godzinie 15 nie ma już 
fachowców, grupy awaryjnej nie 
ma z kogo utworzyć — tyle się 
dowiedział.

Zbliżała się niedziela. Kolejnego 
dnia bez wody spokojnie przeżyć się 
nie da!

Chcąc nie chcąc, skorzystano z 
„dobrej" rady państwowych specjali­
stów i wezwano prywatnego facho­
wca. Ten pracował ledwie godzi­
nę, za usunięcie awarii wziął 5 
tys. i wszystko powróciło do nor­
my.

— Bardzo jesteśmy ciekawi, ilu 
pracowników państwowego przędą 
siębiorstwa, w przypadku stworzenia^, 
grupy interwencyjnej, usuwałoby a- 
warię? Ile czasu by to im zajęło? Jak 
wysokie byłyby koszty usługi? —« 
podsumował całą tę operację kierow­
nik ośrodka w Łazach, (tg)
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W dyskusjach, jakie toczą się wokół sprawy parytetu, 
czy raczej permanentnego dysparytetu dochodów lud­
ności wiejskiego w stosunku do miejskiej, nie bierze się 
na ogół pod uwagę jednego ważnego czynnika: sytuacji 
dziecka wiejskiego, które jeszcze kilka lat temu miało 
możliwości korzystania z odpoczynku letniego zbliżone 
do tych, jakie mają jego miejscy rówieśnicy. Ale to było 
kilka lat temu...

Dotyczy to w równym stopniu dzieci rolników in­
dywidualnych, pracowników państwowych gospo­
darstw rolnych, jak i pracowników pozostałych in­
stytucji działających w środowisku wiejskim, takim 
m.in. jak geesy i eskaery. Głęboki regres w tej dziedzinie. 
jest alarmującym zjawiskiem społecznym. Świadczy 
ono, że zmiany w dziedzinie systemu ekonomicznego 
niosą ze sobą poważne zagrożenia społeczne, m.in. w 
postaci upośledzenia dziecka wiejskiego, czego nie da 
się usprawiedliwić żadnymi pociągnięciami reforma­
torskimi.

M
OI rozmówcy w PGR 
Kwakowo w woj. słup­
skim: specjalista do spraw 
pracowniczych, Zofia Gosławska i 

szef zakładowej organizacji związko­
wej, Jan Bondarczuk, na pytanie o 
tegoroczne wakacje dzieci pracow­
ników ich przedsiębiorstwa, bez wa­
hania odpowiadają, że jest gorzej niż 
źle. Przedsiębiorstwo zatrudnia około 
550 pracowników. Dzieci w wieku 
„kolonijnym” jest znacznie więcej, a 
więc jest to już zbiorowość, która 
wymaga znacznych zabiegów orga­
nizacyjnych.

W ubiegłych latach przedsiębiorst­
wo, z myślą o tych dzieciach, utrzy­
mywało kilka ośrodków wymiennych 
na cele kolonijne, zatrudniało sezo­
nowo specjalistyczną kadrę, dyspo­
nowało na ten cel niezbędnymi środ­
kami. I problem letniego wypoczynku 
dzieci i młodzieży w tej firmie był 
rozwiązany. 0#d 1980 roku z każdym 
latem było coraz trudniej zachować 
tamten stan posiadania. Rezygnowa­
no po kolei z ośrodków, skończyły się 
kolonie zakładowe. Pozostała jeszcze 
„Gromada”, której zlecono zorgani­
zowanie kolonii w Szczyrku. Poszły 
na to spore pieniądze, a dzieci poje­
chało na wakacje już niewiele. Po­
wróciły przy tym bardzo niezadowo­
lone i z programu i z wyżywienia.

Mimo wszystko, w ubiegłym roku 
na podobne kolonie pojechało jesz­
cze 20 dzieci. Przedsiębiorstwo za 
jedno miejsce płaciło po 33 tys., z 
czego lwią część stanowiła odpłat­
ność rodziców. W tym roku za jedno 
miejsce organizatorzy zażądali 50 tys. 
zł. I z Kwakowa, i pozostałych za­
kładów wchodzących w skład przed­
siębiorstwa nie pojechał nikt.

— Niewielki fundusz socjalny 
— tłumaczą moi rozmówcy — led­
wie starcza na zorganizowanie 
kilku imprez w roku: choinki, coś 
tam z okazji Międzynarodowego 
Dnia Dziecka:

Co dzieci będą robić latem?
Kilkoro pojedzie na kolonie i obozy 
organizowane przez szkołę i organi­
zacje młodzieżowe, a reszta będzie 
zbierać jagody, grzyby, na wsi zawsze 
się jakieś zajęcie znajdzie...

A oto inny zakład działający na wsi: 
Spółdzielnia Kółek Rolniczych 
Jeziorze. Zakład mały, liczący zaled­
wie 85 pracowników, a więc i grupa 
dzieci mniejsza — około 120. W tym 
roku i ten zakład nie wysłał na kolonie 
ani jednego dziecka. Za drogo, brak 
funduszy, a i chętnych nie ma zbyt 
wielu. Doświadczenia z lat ubiegłych 
wskazują na to, że takie „zbierane" 
kolonie, na które dziecko trafia w 
pojedynkę, nie znajdując tam nikogo

ze swego najbliższego otoczenia, nie 
są przez dzieci akceptowane. Tym 
bardziej, że tych drobnych niuansów 
wychowawczych nikt z kadry kolonij­
nej na ogół nie bierze pod uwagę. A 
więc dzieciom z Jezierza, podobnie 
jak tym z Kwakowa pozostają... jago­
dy, grzyby i własne zabawy w co kto 
umie. A o tym, że chciałyby inaczej 
spędzać czas, świadczy powodzenie, 
jakim cieszą się zakładowe sobot­
nio-niedzielne wycieczki. Ale one 
przecież wakacji nie wypełnią...

Kolejny zakład wiejski — Gmin­
na Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska" w Borzytuchomiu. 
Pracowników około 280, dzieci dwa 
razy tyle. Ale na kolonie w tym roku za 
pośrednictwem zakładu trafiło zaled­
wie 7. Miejsca były, ale odstręczała 
odpłatność. Koszt jednego- miejsca 
40—45 tys. zł, z czego odpłatność 
rodziców w granicach 70 proc. Na tak 
wysoką opłatę niewielu pracowni- 

- ków może sobie pozwolić, nawet przy 
jednym dziecku, a przecież w rodzi­
nach bywa ich zwykle, więcej.

I tu przeważa opinia, że mimo tak 
wysokiej odpłatności, pewnie chęt­
nych na kolonie byłoby więcej, gdyby 
to był wypoczynek rzeczywiście dob­
rze zorganizowany, w sposób u- 
względniający potrzeby dzieci ze śro­
dowisk wiejskich, dla których pobyt 
na wakacjach powinien oznaczać 
zmianę otoczenia, dostarczać no­
wych wrażeń L możliwości poznaw­
czych.

Pewna liczba dzieci pracowników 
GS korzysta wspólnie z rodzicami z 
„wczasów pod gruszą", czyli u krew­
nych lub znajomych na... wsi. A więc 
w sposób daleki od tego, o jakim 
marzą.

JAK widać problem letniego wy­
poczynku wiejskich dzieci staje 
się w coraz większym stopniu 
problemem społecznym z pewnym 

odcieniem politycznym. W obecnej 
sytuacji dobrowolnie bowiem godzi­
my się na to, aby ze stworzonego 
niegdyś i dobrze już funkcjonująęego 
modelu wychowawczego wypadło 
jedno ważne ogniwo: możliwość zor­
ganizowanego oddziaływania wy­
chowawczego na dzieci w czasie lata.

Tak też określiła tę kwestię Egzeku­
tywa Komitetu Gminnego partii w 
Kołczygłowach, która poświęciła jej 
swoje ostatnie posiedzenie. Jak wy­
nika ze słów inspektora oświaty i 
wychowania, Ireny Olczak, jeszcze 
do niedawna duża liczba dzieci z tej 
gminy korzystała z różnych form kil­
kudniowego wypocznku pod wspól­
nym hasłem „Lato w mieście". W tym 
roku inicjatywy tej zaniechano. Tym 
samym dzieci na lato pozostawione 
zostały same sobie. Tylko nieliczne 
skorzystają z miejsc na koloniach za­
kładowych.

Podsumowując ten temat I sekre­
tarz KG, Piotr Prądzyński, obok 
innych wniosków, mówiących o po­
trzebie większego zainteresowania 
zakładów pracy sprawą wypoczynku 
dzieci i o poszukiwaniu własnych roz­
wiązań dziecięcej akcji letniej — pod­
kreślił potrzebę pełniejszego wyko: 
rzystania na te cele funduszów będą­
cych w dyspozycji samorządów wiej­
skich. Środki przeznaczone na służą­
cy ogólnemu rozwojowi dzieci wypo­
czynek, to jest również ważna społe­
cznie inwestycja, kto wie czy nie waż­
niejsza niż to, na co się dziś te pienią­
dze wydaje.

WIESŁAW WISNIEWSKI

Bezpieczne,
ale czy atrakcyjne?
OPTYMISTYCZNIE brzmi 

tylko liczba:12 tysięcy 
dzieci ze wsi województ­
wa koszalińskiego spędzi waka­

cje na różnego rodzaju koloniach 
i półkoloniach, obozach i biwa­
kach, w dziecińcach wiejskich i 
przy zorganizowanej opiece na 
wiejskich placach zabaw. Opty­
mistycznie dlatego, że jest to 
liczba wyższa ód ubiegłorocznej. 
O ok. tysiąc dzieci wiejskich ob­
jętych zorganizowanym waka­
cyjnym wypoczynkiem. Inna 
sprawa, że ostatnio było w tej 
kwestii z roku na rok gorzej. 

W z czym więc jest lepiej w roku 
obecnym?

Odpowiedzi na to pytanie szukałam 
w Wojewódzkim Związku Rolników 
Kółek i Organizacji Rolniczych w Ko- 

i szalinie.
Do niedawna najtrudniej było dzie­

cku wiejskiemu spędzić wakacje na 
koloniach. Barierę stanowiły finanse. 
W sytuacji, gdy pełną odpłatność 
spadała na barki rodziców — rolni­
ków indywidualnych, nie było chęt­
nych do korzystania z tej formy wypo­
czynku. Po raz pierwszy bariera ta 
została przełamana w ubiegłym roku, 
gdy organizacji i pośrednictwa podjął 
się WZRKiOR. Z kolonii skorzystało 
wówczas ok. 100 dzieci rolników. 
Skromne środki na dofinansowanie 
tych wyjazdów znalazły się w urzę-

P

dach gmin i radach sołeckich. W tym 
roku znów jest gorzej. Środki pozo­
stały te same, ale koszt kolonii wzrósł 
niepomiernie. Z trojga dzieci może 
pojechać tylko jedno. Teraz pobyt 
jednego dziecka na kolonii kosztuje 
45 tysięcy złotych. Ile z tego mogą 
zapłacić rodzice jedynaka?

— Konieczne jest utworzenie 
funduszu socjalnego wsi — z na­
ciskiem podkreśla wiceprezes

WZRKiOR w Koszalinie Anna Ro- 
gińska. — Nasz związek postuluje to 
od dafvna. Finanse rad sołeckich to 
nie to samo. Rolnik nie wyśle na 
kolonie dziecka za pieniądze, które 
mogłyby wesprzeć budowę drogi, 
przystanku, oświetlenia wsi. A prze­
cież takich teraz wyborów dokony­
wać muszą rady sołeckie, dysponują­
ce sołeckimi funduszami. Znam oso­
biście przypadki, gdy rolnicy z tego 
względu rezygnowali z wysłania dzie­
ci na kolonie.

Funduszu socjalnego wsi nadal nie 
ma, ale rady sołeckie dbają o wakacje 
dzieci. W tym roku wyasygnowały na 
ten cel w województwie 2,3 min zł. 
Nie tylko na kolonie, na cały wypo­
czynek wakacyjny dzieci wiejskich. 
Przeciętnie w gminach zebrano po ok. 
\ 00 tys. zł na ten cel. Znacznie więcej 
np. w Brzeźnie,.gdzie sołectwa wy­
gospodarowały 400 tys. zł. Rekordzi­
stą okazały się Ostrowice, w których 
rady sołeckie przeznaczyły na wakac­
je dzieci 1,3 min zł. Jakie będą więc 
wakacje wiejskich dzieci w wo­
jewództwie koszalińskim?

Na koloniach i półkoloniach, które 
są formą dominującą, spędzi część 
wakacji 600 dzieci. W dziecińcach 
wiejskich, które są najbardziej popu­
larną formą zorganizowanego wypo­
czynku dzieci rolników i pracowni­
ków pegeer spędzi czas ok. 900 dzie­
ci. Z reguły uruchamia się dziecińce w 
końcu lipca, na czas żniw. Dzieciń­
ców będzie więcej niż w roku ubieg­
łym, ale liczba ich jest nadal śmiesznie 
niska — 35. Średnio po jednym na 
gminę...

Ba, żeby choć po jednym. W dwu­
nastu gminach nie będzie żadnego 
dziecińca. Drawsko na przykład tłu­
maczy ten fakt brakiem bazy, gdyż 
wszystkie budynki szkolne zajęte są 
na kolonie. Karlino i Malechowo 
brakiem dostatecznej liczby dzieci itp^ 
Generalnie wszyscy skarżą się na zbyt 
wygórowane żądania Sanepidu (ko­

nieczność zapewnienia bieżącej wo­
dy do prac kuchennych i mycia na­
czyń). W wielu przypadkach rzeczy­
wiście brak jest odpowiednich wa­
runków do organizacji dziecińców z 
pełnym, całodziennym wyżywieniem.
I tam zastąpić je mogłyby tzw. zielone 
dziecińce, czyli zajęcia pod opieką 
dorosłych — bez wyżywienia. Takich 
dziecińców planuje się w województ­
wie niestety tylko 10. Będą one m. in. 
w Wierciszewie i Bielkowie (Sia­
nów), Przyjezierzu (Silnowo), Po­
roście (Bobolice). Szkoda, że tak 
niewiele, bo koszt ich organizacji jest 
względnie niski. Podobno sami rodzi­
ce nie chcą zorganizowanych zabaw 
dla dzieci, skoro i tak karmić je trzeba 
w domu.

Dziwna to postawa, bo czy le­
piej, że maluchy bawią się na 
ruchliwej drodze grzebiąc paty­
kiem w kałuży?

Najwięcej dziecińców będzie w 
tym roku w gminach: Czaplinek, Sia­
nów i Świawin. Wszystkie rozpoczną 
funkcjonowanie pod koniec lipca, na 
początku żniw.

D
ZIECINCE to forma tanich wa­
kacji dla dzieci wiejskich. Od­
płatność rodziców kształtuje 
się w granicach 500—2000 zł, bo 

pozostałe kwoty obciążają fundusze 
sołeckie i środki zebrane w instytuc­
jach działających na rzecz rolnictwa. 
Spore finanse wykłada też na ten cel 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci finan­
sujące płace dla opiekunów i wycho­
wawców w dziećińcach. W sumie 
więc powstała paradoksalna sytuacja. 
Dotąd przeszkodą główną były finan­
se. Teraz środków finansowych jest 
pod dostatkiem. Brakuje przede 
wszystkim odpowiednich pomiesz­
czeń, gdzie mogłyby funkcjonować 
dziecińce. Brakuje też chyba trochę 
dobrych chęci ze strony samych ro­
dziców, także aktywistek KGW.

JANINA KRUK

Nawet najprostsze i najtańsze formy wypoczynku letniego stają się dla coraz 
większej liczby dzieci ze wsi nieosiągalne.

Fot. W. Wiśniewski

KOLONIE
nie dla każdego
Kolonie w ostatnich latach znacz­

nie podrożały, więc popyt na nie ma­
leje. Nie każdy może sobie pozwolić 
na tak duży wydatek. Np. pracownicy 
PGR Wrzosowo do tej pory płacili za 
jedno miejsce po 1500 zł, a obecnie, 
w zależności od zarobków — od 2 do 
15 tys. zł.* Rezultat jest taki, że w tym 
roku na kolonie pojedzie stąd tylko 54 
dźieci, podczas g<Jy w latach po­
przednich korzystało z nich dwa razy 
tyle. W PGR Tymień jest podobnie. Tu 
jedno miejsce na kolonii kosztowało 
pracownika 1035 zł, a resztę dopłacał 
zakład. Teraz, kiedy ceny mocno 
wzrosły rada pracownicza podjęła de­
cyzję, że rodzice muszą pokryć 30 
proc. kosztów. To oznacza, że płacą 
po kilkanaście tysięcy złotych od 
dziecka. I tutaj wiele osób pytało o 
możliwość wysłania maluchów w gó­

ry, ale skierowań nie odebrała nawet 
połowa zainteresowanych. Przecież 
oprócz tego, że zapłaci się za kolonie, 
trzeba wyprawić pociechę i dać jakieś 
pieniądze na drobne wydatki. A gdy 
ktoś ma trójkę czy czwórkę dzieci, 
woli, aby zostały w domu, nawet 
jeżeli mają się w nim nudzić.

A jakie są możliwości wyjazdu ze 
szkoły? W tym roku ze Szkoły Pod­
stawowej w Tymieniu kilkunastu u- 
czniów jedzie na obóz harcerski, sześ­
ciu — na wymianę do NRD, 39 — na 
kolonie z pegeeru. W najgorszej sytu­
acji są dzieci rolników indywidual­
nych.

— Co prawda Wojewódzki Zwią­
zek Rolników, Kółek i Organizacji 
Rolniczych w Koszalinie oferował 
bardzo dużo miejsc na kolonie do

Olsztyna i Poznania, praktycznie dla 
każdego kto tylko chciał jechać, ale 
odpłatność była bardzo wysoka. Gos­
podarze musieliby płacić za turnus 
dwutygodniowy po 36 tys. zł od dzie­
cka, a za trzytygodniowy — 47 tys. zł 
— mówi zastępca inspektora oświaty 
i wychowania w Będzinie, Krystyna 
Nazarewicz. —Z całej gminy Będzi­
no tylko dwoje dzieci z nich korzysta. 
Kuratorium Oświaty i Wychowania 
proponowało skierowania na kolonie 
w Bielsku Białej, ale nikt się na nie nie 
zgłosił. Wszystkim dzieciom rolni­
ków, niestety, nie możemy dopłacić 
do kolonii. Gminny Zespół Ekonomi­
czno-Administracyjny może to zrobić 
tylko w przypadku, gdy dziecko ma 
niepełną rodzinę lub gdy znajduje się 
ona w wyjątkowo trudnej sytuacji 
materialnej. W tym roku dwa podania 
rolników o dofinansowanie kolonii 
załatwiliśmy odmownie i wysłaliśmy 
je do WZRKiOR, może on będzie 
mógł choć trochę dopłacić.

Ze Szkoły Podstawowej w Dygo­
wie tylko 56 uczniów z 351 jedzie na 
kolonie wykupione przez zakłady pra­
cy rodziców. Trochę dzieci weźmie 
udział w obozie harcerskim, a jedena­
ścioro — w tygodniowej wyciecze do 
Koszalina, zorganizowanej przez Ku­
ratorium.

W takiej sytuacji bardzo ważne 
jest, żeby zorganizować dzieciom wy­
poczynek w miejscu ich zamieszka­
nia. Jednak tutaj oferta z reguły jest 
niezbyt bogata i dzieci nie czeka zbyt 
wiele atrakcji. Na uwagę zasługuje 
Szkoła Podstawowa w Tymie­
niu, do której latem przyjeżdżają 
na wypoczynek dzieci z NRD, a 
także z Jelczańskich Zakładów 
Samochodowych. Mimo że tu są 
kolonie dla dzieci z Innych stron 
Polski uczniowie tej szkoły mają 
do niej wstęp przez całe wakacje.

— Nie wyobrażam sobie, aby mo­
gło być inaczej — mówi Bronisława 
Radziun, dyrektorka tej placówki. — 
Mogą się bawić na boisku, w świet­
licy, przychodzić na dyskoteki, brać 
czynny udział w konkursach, zawo­
dach sportowych, organizowanych 
na kolonii, a także w wycieczkach nad 
morze.

Uczniowie — Ania Sobieraj, A- 
gnieszka Wieszeń i Grzegorz O- 
kuń bardzo sobie chwalą szkołę la­
tem. Co prawda jadą na dwutygod­
niowe obozy i kolonie, potem trochę 
do rodziny, ale większą część wakacji 
spędzą w Tymieniu. I wtedy lubią 
chodzić do... szkoły, zwłaszcza na 
dyskoteki, pograć w szachy czy war­
caby, pooglądać z kolegami telewizję.

Dzieciom ze Szkoły Podstawowej 
w Dygowie bardzo podoba się akcja 
„nieobozowe lato". Monika Lange i 
Monika Mazurek brały w niej udział 
w zeszłym roku. Wzięły wtedy pod 
opiekę, mieszkające w pobliżu dzieci 
młodsze i razem i z nimi wykonywały 
wszystkie przysłane zadania. Piekły 
ciasta i robiły słodki poczęstunek dla 
maluchów. Zbierały miętę oraz inne 
zioła, suszyły je i potem przyjmowały 
gości na własnoręcznie przyrządzonej 
z nich herbacie. Robiły zawody w 
zjeżdżaniu z górki w miskach. Dziew­
częta twierdzą, że jest to fajna zabawa 
i w tym roku też wezmą w niej udział.

IRENA BOGUSZEWSKA

R
ACHUNEK ekonomiczny 
przemawia za tym, żeby za­
trzymać w domu syna bądź 
córkę, bo to po prostu taniej...

Działacze Związku Młodzieży 
Wiejskiej — organizatorzy, w dużej 
mierze, wypoczynku letniego na 
wsi — nie dementują bynajmniej 
przytoczonej wyżej opinii.

— Struktura produkcji gospo­
darstw indywidualnych jest taka, 
jaka jest — mówi wiceprzewodni­
czący Zarządu Wojewódzkiego 
ZMW w Koszalinie Adam Stace- 
wicz. — W sezonie letnim bardzo 
trudno pogodzić tu wypoczynek i 
pracę. Wiadomo, że trzeba ją wyko­
nać. Innego wyjścia nie ma. Z tą 
różnicą, że gdy chłopcy i dziew- 

/

częta z miasta chcą w wakacje tro­
chę popracować, otrzymują, za to 
pieniądze do ręki. Natomiast ich 
rówieśnicy ze wsi pracują przez 
cały czas w gospodarstwach swoich 
rodziców, ale bez bezpośredniej za­
płaty. Tym bardziej więc nie ma co 
marzyć o wyjeździe na obóz, czy 
kolonię.

Związek Młodzieży Wiejskiej 
od lat stara się pomóc swym człon­
kom w organizowaniu wypoczyn­
ku letniego. W tym roku, w okresie 
wakacji, do Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej wyjedzie w sumie 
z województwa koszalińskiego sto 
osób (młodzież w wieku 14—20 lat). 
Chętnych, jak oznajmia przewod­
niczący Zarządu Wojewódzkiego 
ZMW, Zbigniew Dymiński, było 
znacznie więcej.

— Musieliśmy ustalić kryteria 
kwalifikujące do wyjazdu — tłuma­
czy przewodniczący ZW. — Przyję­
liśmy, że dana osoba musi co naj­
mniej rok należeć do naszej organi­
zacji. Ponadto, musiała uzyskać po­
zytywną opinię przewodniczącego 
swego koła oraz przewodniczącego 
Zarządu Gminnego ZWM. Waru­
nek trzeci to taki, że nie korzystała 
z podobnego wypoczynku w roku 
ubiegłym. Zdaję sobie jednak spra­
wę z tego, że ci, którzy nie znaleźli 
się na liście wyjeżdżających do 
NRD będą na pewno niezadowole­
ni. Mówiąc wprost, tego typu akcje 
letnie zawsze nas bardziej skłócą, 
niż integrują.

Pomyślano również i o młodzieży 
pracującej. Ci, którzy ukęńczyli 19 
lat, lecz nie przekroczyli 35 roku 
życia mieli szansę wyjazdu do Cze­
chosłowacji, w ramach Letniej Bry­
gady Pracy. Mieli, bowiem lista jest 
już zamknięta. Niestety i w tym 
przypadku nie wszyscy chętni mo­
gli się na niej znaleźć. Pierwsza 
grupa, w liczbie 20 osób już wyje­
chała na 28 dni do naszego połu­
dniowego sąsiada. Druga — licząca 
tyle samo osób — wyjedzie w sierp­
niu. Będzie to wypoczynek połą­
czony z pracą.

Po raz pierwszy też w tym roku 
ZMW w woj. koszalińskim podjęło 
próbę wymiany letniej młodzieży 
polskiej i NRD na szczeblu gmin­
nym. Takim przykładem jest Dra­
wsko Pomorskie. W przyszłym ro­
ku zamierza się poszerzyć tego ty­

pu współpracę, stwarzając tym sa­
mym możliwości wyjazdu za grani­
cę większej grupie osób.

Nie łudźmy się jednak, że w ten 
sposób można rozwiązać problem 
wypoczynku letniego ogromnej 
rzeszy młodzieży wiejskiej. Wyjaz­
dy zagraniczne, choć działają ni­
czym magnes, są dostępne tylko dla 
nielicznych. Wynika to zarówno z 
ograniczonej liczby miejsc, jak i 
kosztów. Na taki wyjazd mogą so­
bie pozwolić, niestety, tylko dzieci z 
bogatych rodzin. Nie każdego z rol­
ników stać bowiem na opłacenie 
pobytu dziecka za granicą, którego 
koszt utrzymania wynosi 18,5 ty­
siąca złotych. Do tego dochodzi wy­
miana w granicach 125 marek.

— Nas, jako organizację mło­
dzieżową, niepokoi również brak 
pewnego nawyku czynnego wypo­
czynku wśród młodzieży wiejskiej 
— konkludują działacze ZMW. — 
Nie boimy się nawet użyć stwier­
dzenia, że dla znacznej części tej 
młodzieży wypoczynek i turystyka 
kojarzy się na ogół tylko z wyjaz­
dem za granicę. Zaś inne formy 
rekreacji, czy chociażby propozycje 
spędzenia wolnego czasu, nie bu­
dzą już zainteresowania.

W tym miejscu aż się prosi, by 
pokusić się o próbę odpowiedzi, na 
pytanie dlaczego tak się dzieje?

Przecież jest specjalna agencja 
ZMW organizująca atrakcyjny wy­
poczynek na terenie kraju. Obozy, 
wczasy, spływy kajakowe oraz wie­
le innych propozycji i form. Chęt­
nych do skorzystania z tych ofert 
nie* ma jednak zbyt dużo. Powód? 
Odstraszają ceny. Cóż, wynika z 
tego, że najtaniej jest jeszcze pod... 
własną gruszą.

Z tego widocznie założenia wy­
chodząc, działacze ZMW i LZS z 
rejonu szczecineckiego przygoto­
wują kilkudniowy festyn (20—29 
lipca) w Łubowie, z którego może 
skorzystać każdy, kto ma tylko o- 
chotę i namiot.

Natomiast gminne ośrodki kul­
tury oraz świetlice wiejskie zapra­
szają codziennie dzieci i młodzież 
na projekcje filmów wideo, do swo­
ich punktów bibliotecznych oraz na 
dyskoteki. Gorzej jest z grami i 
zabawami sportowymi. Szachy ko­
sztują około 11 tysięcy złętych, zaś 
piłek do gry nie można kupić na 
rachunek...

MIROSŁAW KROM

ipffum
pod... gruszą?

* m i i
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Sprzedaż
OPONY bieżnikowane dowartburga oraz pas 

tylny sprzedam. Koszalin, tel. 300-67, po szes­
nastej. G-7702

, FIATA 126p sprzedam. Koszalin, ul. A. Lam­
pego 2/4. G-7558

FIATA 126p, rok 1984 sprzedam. Słupsk, tel. 
23-877, po szesnastej. G-7559

SKODĘ 105 S sprzedam. Drzonowo k. Koło­
brzegu, tel. 87-537. G-7560

KAROSERIĘ fiata 125p 1500 po remoncie 
oraz silnik i podzespoły do 1300 sprzedam. 
Franciszek Momot, Bierkowo 17, gtn. Słupsk.

G-7561
FIATA 126p, rok prod. 1977, radiomagneto­

fon kasprzak (stereo), magnetofon kasetowy 
DIECK (stereo) zestaw głośnikowy 20 W 8 Ohm 
sprzedam. Stanisław Kopacz 77-141 BorzytU- 
chom, ląl. Zwycięstwa 1. Gp-7562

WOŁGĘ gaz 24, rok 1980 oraz drukarkę atari 
1029 sprzedam. Wiadomość: Zieleniewo 3E/3, 
78-100 Kołobrzeg. Gp-7563-0

MERCEDESA 450 SE, rok 1974, silnik 240 
D sprzedam. Kołobrzeg, tel. 812-94, po osiem­
nastej. ‘ Gp-7523-0

SKRZYNIĘ biegów do fiata-poloneza sprze­
dam. Wiadomość: Kalisz Pom. tel. 475.

Gp-7564
KABINĘ stara 200, nysę sprzedam. Wałcz, 

tel. 20-26. G-7565
SIMSON skuter SR 50 nowy sprzedam. 

Słupsk, tel. 36-054, w godz. 17—19. G-7566
MIESZKANIE dwupokojowe 37 m kw., m 

piętro sprzedam. Szczecinek, tel. 443-08, po 
osiemnastej. Gp-7567

DOM wolno stojący Kołobrzeg Radzikowo 
sprzedam. W rozliczeniu trzypokojowe miesz­
kanie własnościowe, tel. 236-36. Gp-7568

DZIAŁKĘ budowlaną w Dygowie sprzedam. 
Kołobrzeg Boh. Stalingradu 17A/l. Gp-7569 

GOSPODARSTWO rolne o pow. 2,49 ha z bu­
dynkami i z sadem pilnie sprzedam. Jadwiga 
Olejniczak. Jazy 43, 78-114 Wrzosowo.

■ Gp-7293-0
PÓŁ domu (góra) sprzedam. Miastko, tel. 

29-72. G-7570
KOSZALIN — dom (półbliźniak) ogród 

sprzedam. Warunek mieszkanie. Oferty pisem­
ne Koszalin, Biuro Ogłoszeń. G-7571

GOSPODARSTWO 9 ha z budynkami i z roz­
poczętą budową domu mieszkalnego wraz 
z materiałem budowlanym tanio sprzedam, lub 
sprzedam osobno ziemię blisko Koszalina. Wia­
domość: Broczyno 58 k. Czaplinka. G-7572 

LOKAL gastronomiczny — pizzeria sprze­
dam. Świdwin, tel. 31-42, po dziewiętnastej.

G-7573
SALON gier — barakowóz plus cztery auto­

maty sprzedam. Szczecinek, tel. 44-625.
Gp-7574

LUNETĘ myśliwską karl-zeiss (NRD) 8 x 56 
sprzedam. Karlino, ul. Szczecińska 16/1. Piotr 
Markowski. Gp-7575

PIANO-string, mikrofon shure, wzmacniacz 
regent-guttar 50 W sprzedam. Szczecinek, tel. 
401-37. Gp-7576

SZTUCER 2KK-600 kal. 7 x 64, luneta 4 x 30 
sprzedam. Słupsk, tel. 34-525, po osiemnastej.

G-7577
PUSTAKI żużlowe alfa sprzedam. Słupsk, 

tel. 111-613, po godz. 20. G-7578
DWA hydrofory tanio sprzedam. Jeżyczki 40. 

Mocny. G-7579
KOMPLET wypoczynkowy nowy sprzedam. 

Koszalin, tel. 531-76. G-7581
RADIO amator z gramofonem sprzedam. By­

tów, tel. 20-37. Gp-7582
TELEWIZOR rubin sprzedam. Szczecinek, 

tel. 429-17. Gp-7583-0
TELEWIZOR przenośny sieciowy, lodówkę 

małą sprzedam. Koszalin, tel. 547-44.
G-7584

TELEWIZOR kolorowy elektron 714 D, mag­
netofon M 2405 S stereo sprzedam. Koszalin, tel. 
329-04. G-7585

TELEWIZOR kolorowy sprzedam. Słupsk, 
tel. 35-674. G-7586

TELEWIZOR kolorowy witiaz 381 D i obrącz­
ki złote sprzedam. Słupsk, tel. 251-80.

G-7587
TELEWIZOR kolorowy elektron 280D sprze­

dam. Koszalin, tel. 234-57. G-7588
WANNĘ żeliwną 1.40 cm, junkers gazowy 

nowe sprzedam. Koszalin, tel. 237-15.
____________________________ G-7589

Kupno
DZIAŁKĘ rekreacyjną lub gospodarstwo 

nad morzem na zachód od Władysławowa do 
5 km od plaży pilnie kupię. 01-848 Warszawa, ul. 
Skalbmierska 16 m 54, tel. 33-93-55 8—16 lub 
34-04-86 wieczorem. W. Łuksza. K-132/B

Zamiany
DWA mieszkania własnościowe, spółdzielcze 

zamienię na jedno trzypokojowe. Szczecinek, 
tel. 443-08, po osiemnastej. Gp-7590

MIESZKANIE własnościowe w Przemyślu 
zamienię na Kołobrzeg. Kołobrzeg, tel. 263-15.

Gp-7591
SPÓŁDZIELCZE M-4 w Piotrkowie zdecydo­

wanie zamienię na podobne Słupsk. Możliwość 
zamian z Częstochową, Płockiem, Łodzią, Kiel­
cami Sosnowcem. Piotrków, tel. 429-30, po 
szesnastej. Gp-7592

BIAŁYSTOK M-4 zamienię na Słupsk. Ig­
nacy Sitko, Częstochowa, Deglera 28.

K-130/B
MIESZKANIE M-4 w Słupsku zamienię na 

podobne w Lęborku. Oferty pisemne Słupsk 
„Głos Pomorza” nr 7593. G-7593

KOSZALIN M-4 kwaterunkowe, 48 m kw., HI 
piętro, nowe budownictwo zamienię na więk­
sze trzy-, czteropokojowe. Oferty pisemne Ko­
szalin, Biuro Ogłoszeń. G-7594

MIESZKANIE spółdzielcze trzypokojowe za­
mienię na jednopokojowe, i dwupokojowe. 
Wiadomość: Koszalin, Staszica 1B/6, po godz. 
20. G-7595

Lokale
MAŁŻEŃSTWO z dzieckiem poszukuje po­

koju. Kołobrzeg, Pstrowskiego 69/5.
Gp-7596

POSZUKUJĘ garażu w okolicy al. 3 Maja lub 
Batorego. Słupsk, tel. 35-025. G-7597

Różne

PRZYJMĘ do pracy na fermę drobiu. Stacja 
PKP Karwice, tel. 298 Malechowo. Kępski.

Gp-7598
MURARZY zatrudnię natychmiast. Kosza­

lin, ul. H. Sawickiej 22A/7. Nakonieczny.
G-7599-0

ZATRUDNIĘ przy zbiorze truskawek i malin. 
Koszalin, tel. 313-75. G-6896-0

HYDRAULIKÓW-spawaczy zatrudnię. 
Słupsk, Chopina 10/4, tel. 35-795, po siedemnas­
tej. Kaminiarz. G-7482-0

ZATRUDNIĘ w stołówce sezonowej kuchar­
ki, pomoce kuchenne, kelnerki. Ustka, Żeroms­
kiego 9. Bujakowski. G-7600

ZATRUDNIĘ pracownika na wtryskarkę. 
Ustka, Ogrodowa 3, tel. 144-968. Podkowa.

G-7601
ZATRUDNIĘ spawaczy. Zakład Ślusarski 

Słupsk ul. Modrzewiowa 8, tel. 285-49, po dzie­
więtnastej. Michoński. G-7602

ZAKŁAD Murarski w Słupsku zatrudni mu­
rarzy i pomocników murarzy. Słupsk, -tel. 
310-51. Szyłańska. G-7603

FILMY video, magnetowidy, telewizory dla 
instytucji, ośrodków wczasowych i odbiorców 
indywidualnych oferuje wypożyczalnia ul. 
Zwycięstwa 243, Koszalin w godz. 13—17, tel. 
350-50. G-7604

BIURO Turystyki BALT-TUR Sopot, ul. 
Chrobrego 3, tel. 51-14-66, 51-79-37 prowadzi 
pośrednictwo wizowe m.in. do RFN. Biuro 
czynne: 9 17 oprócz sobót. G-7605-0

ZGUBIONO pieczątkę o treści: Kierownik 
Zakładu Usługowego Dekarsko-Blacharskiego 
nr 4 Marek Czechowski. Gp-7606

ZSRol. w Połczynie Zdroju zgłasza zgubienie 
legitymacji szkolnej Elżbiety Tonder:

K-3068
ZAPRASZAM chętnych do zbioru porze­

czek. Wilkowo 16 (za Cmentarzem). Dojazd 
trzynastką. G-7704-0

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 9 iipca 1988 roku zmarł nagle 

w wieku 54 lat

dyrektor naczelny Zakładów Przemysłu Elektronicznego. 
„Kazel" w Koszalinie

tow. Jan Marian Kuć
Za zasługi i osiągnięcia w pracy zawodowej oraz 

społeczno-politycznej odznaczony był: Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 
Pamiątkowym „Za zasługi dla Koszalina", odznaką honorową 
„Za zasługi w rozwoju woj. koszalińskiego, a także innymi 

odznaczeniami państwowymi i resortowymi.

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE

składają
DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY PZPR, RADA PRACOWNICZA, 
NIEZALEŻNY SAMORZĄDNY ZWIĄZEK ZAWODOWY oraz ZAŁOGA

Pogrzeb odbędzie się w dniu 13 Iipca 1988 r., o godz. 12, na 
Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie.
K-3134

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
W dniu 8 Iipca 1988 roku zmarł 

w wieku 52 lat

Edmund Orłowski
!

t nasz pracownik.

Szczere wyrazy współczucia RODZINIE 
składają

KIEROWNICTWO REJONU, ORGANIZACJE SPOŁECZNO-POLITYCZNE 
oraz WSPÓŁPRACOWNICY REJONU WYKONASTWA SIECI ELEKTRYCZNYCH 

w KOSZALINIE

Pogrzeb odbędzie się w dniu 12 VII 1988 roku, o godz. 13.30 
na Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie.
K. 3136 _______________________________ __

Dnia 3 Iipca 1988 roku, zginął śmiercią tragiczną 
przeżywszy 30 lat

nasz Najdroższy Syn i Brat

Grzegorz Staszewski
o czym zawiadamia z głębokim żalem

RODZINA

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 VI11988 r. o godz. 15, 
w Ustce.

G-7610

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO ROLNE 
W BOBOLICACH WOJ. KOSZALIŃSKIE 

78-430 Bobolice, ul. Fabryczna 27, tel. 271-272 
Cegielnia Łozice, tel. Bobolice 425

oferuje do sprzedaży

doniczki ceramiczne w rozmiarach
od 0 6 do 024

Gwarantujemy — wysoką jakość, 
konkurencyjne ceny, szybkie terminy realizacji.

Zapraszamy przedsiębiorstwa państwowe i prywatne.

K-3118

DYREKCJA PRZEDSIĘBIORSTWA 
MECHANIZACJI PRODUKCJI ZWIERZĘCEJ „MEPROZET” 

84-300 Lębork, Gdańska 36

informuje, że
od miesiąca września 1988 r.

zatrudni

uczniów pragnących pozyskać zawód elektromontera.
W I roku nauki uczniowie otrzymują ■ 
wynagrodzenie w wysokości 5.500 zł miesięcznie, 
premię do 20 proc. oraz ekwiwalent za węgiel 
w wymiarze 1 tona rocznie.
Ponadto zapewniamy uczniom prawo do świadczeń socjal­
nych, udział w podziale nagród z zysku i premii motywacyj-

BOższych informacji udziela dział spraw pracowniczych, tel. n^237^-1 T

U waga^ zaopatrzenie

w sprzedaży farba w dowolnych ilościach
- emulsyjna w gamie 4 kolorów
- olejna w gamie 11 kolorów
- rdzochronna na podkładzie ołowiowym

Zamówienia w 2 egzemplarzach kierować pod adresem: 
Spółdzielnia Rzemieślnicza Remontowo-Budowlana 

w Koszalinie, ul. Dąbrowskiego 3, kod 75-300.
Szczeaółowe informacje w godz. 7—9.30 pod tel. 343-48.

* * K-2788-0

„BINEX" SPÓŁKA Z O.O. (J.G.U.) 
w Koszalinie

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach płacowych następują­
cych pracowników:

0 murarzy
0 pomocników murarzy . ..
0 montażystów konstrukcji budowlanych
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w biurze Przedsiębior­

stwa Budowlanego w Koszalinie, ul. Świerczewskiego 2.
K-3127

WZGS „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
ZAKŁAD ZAOPATRZENIA ROLNICTWA 

ODDZIAŁ HANDLU OPAŁEM 
w Koszalinie

zatrudni
• operatora do obsługi koparki waryński 

w Składzie Opału w Kołobrzegu 
Wymagane uprawnienia do obsługi ciężkich 
maszyn budowlanych

• sprzedawcę w stoisku materiałów budo­
wlanych w Kołobrzegu, ul. Sienkiewicza 27.

Zgłoszenia przyjmują Kadry Oddziału, pokój nr 7, tel. 226-78.
K-3130

KOSZALIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU ARTYKUŁAMI TECHNICZNYMI 

„ELMET" 
w Koszalinie

zatrudni
pracowników na stanowiska:

• informatyka-programistę sprzętu mikrokomputero­
wego 1 osoba

• elektromechanika-konserwatora wózków podnośni­
kowych 1 osoba

• operatora wózków podnośnikowych 2 osoby
• referenta handlowego 1 osoba

Warunki płacy i pracy do omówienia w biurze „Elmet" 
Koszalin, ul. Przemysłowa 6.

K-3126-0

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA 
OGRODNICZO-PSZCZELARSKA 

Oddział Słupsk, ul. Wita Stwosza 13

odda w ajencję

sklepy, kioski
na terenie Słupska, Ustki, Jarosławca

Bliższych informacji udziela Sekcja Kadr WSOP Oddział 
Słupsk — tel. 225-89.

K-312Q
SADOWNICZY ZAKŁAD DOŚWIADCZALNY 

W DWORKU, 76-036 BORKOWICE

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu żuk A07, rok produkcji 1975, nr podwozia 
202470, nr silnika 142382, cena wywoławcza 200.000 zł.
Przetarg1 odbędzie się w świetlicy zakładowej 26 Iipca 1988 r., 
o godz. 12.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić 
w kasie zakładu, najpóźniej w dzień przetargu do godz. 11.
Samoehód można oglądać codziennie w godzinach 8—15 w Za­
kładzie.

K-3128

GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”
W POLANOWIE

ogłasza
PRZETARG

na wykonanie: ,

— instalacji alarmowej w sklepie „Artykuły Popularne” 
w Polanowie

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa uspołecznione
i prywatne. . .
Przetarg odbędzie się w dniu 20 VII1988 r. w Biurze Spółdzielni
o godz. 10.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn.

K-3119

SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH
W BIAŁYM BORZE WOJ. KOSZALIŃSKIE

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na niżej wymieniony sprzęt:

DLA ROLNIKÓW Z TERENU MIASTA I GMINY BIAŁY BÓR 

nazwa maszyny typ rok cena
budowy wywoławcza

Przyczepa metalowa 
Przyczepa metalowa 
Przyczepa skrzyniowa 
Przyczepa skrzyniowa

nazwa maszyny

Przyczepa skrzyniowa 
Przyczepa skrzyniowa 
Sadzarka do ziemniaków 
Aparat do bielenia 
Siewnik zaczepiany 
Brona talerzowa 
Naczepa asenizacyjna 
Pług zawieszany 5 skib 
Spawarka elektr. wirowa 
Samochód dostawczy 
Samochód dostawczy 
Myjnia bojlerowa ^

Przetarg odbędzie się w 
w Siedzibie SKR.
Maszyny można oglądać codziennie w godz. 10.00—13.00.
Uczestnicy przetargu obowiązani są posiadać zaświadczenie właś­
ciwego Urzędu Gminy, stwierdzający posiadanie gospodarstwa lub 
kopię nakazu płatniczego podatku gruntowego.
Waęlium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpłacić do 
kasy SKR najpóźniej w dniu przetargu do godz. 8.00.
Maszyny nie sprzedane w I PRZETARGU będą sprzedane w II 
PRZETARGU w godzinę później.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu lub wycofania nie­
których pozycji maszyn bez podania przyczyny.

K-3131

PW-4 1980 122.690,—
PW-4 1980 113.442,—
D-46A 1975 137.520,—
D-46A 1977 99.320,—

[KÓW Z CAŁEGO KRAJU
rok cena

p budowy wywoławcza

D-44A 1974 117.656,—
D-44A 1973 114.982,—

2Sa-BN62,5 1980 88.192,—
H-900 1978 31.248,—
SO-33 1971 20.720—
BIC-25 1970 65.670,—

1-507 1971 57.040,—
PZ-525 1971 15.785,—
EW-230 1971 72.080,—

Syrena R-20 1976 71.680,—
Syrena R-2Ö 1977 80.640,—

MBO-1 1978 cena złomu 
użytkowego

dniu 25 iipca 1988 r. o godz. 10.00

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU OPAŁEM 
I MATERIAŁAMI BUDOWLANYMI 

ODDZIAŁ OKRĘGOWY BYDGOSZCZ 
FILIA W KOSZALINIE

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:

— przyczepy turystycznej M-126, nr 
miotem przystawką typu „ARA”, 
wywoławcza 850.000 zł

— przyczepy turystycznej M-126, nr 
miotem przystawką typu „ARA”, 
wywoławcza 850.000 zł

— przyczepy turystycznej M-126, nr 
miotem przystawką typu „ARA”, 
wywoławcza 850.000 zł

— przyczepy turystycznej MJL26, nr 
miotem przystawką typu „ARA”, 
wywoławcza 850.000 zł.

fabryczny 24261, wraz z na- 
Stopień zużycia 6%. Cena

fabryczny 24358, wraz z na- 
Stopień zużycia 6%. Cena

fabryczny 24636, wraz z na- 
Stopień zużycia 6%. Ceną

fabryczny 24592, wraz z na- 
Stopień zużycia 6%. Cena

Przetarg odbędzie się 30.07.1988 r. o godz. 11.00 w siedzibie 
przedsiębiorstwa przy ui. Szczecińskiej 54 w Koszalinie II p. 
pokój 17.
Przyczepy można oglądać w dniu przetargu w godz. 7.30—10.00.
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium 10 proc. ceny 
wywoławczej najpóźniej do godz. 10.30 w dniu przetargu.
W przetargu mogą wziąć udział jednostki gospodarki uspołecz­
nionej, spółdzielczej oraz nabywcy indywidualni. 
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prńwo unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyny.

K-3105

i a a A
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dl Telewizja
PROGRAM I

Dzienniki: 10.20, 17.10, 20.00 i 
r 22.50

8.50 „Domator” #
9.00 „Teleferie” magazyn harcerzy 

„Krąg" i ode. filmu z serii „Wszystkie 
żagle w górę”

10.10 Reforma gospodarcza
10.25 Dla II zmiany: „Przychodnia 

na prowincji” — ode. XI serialu oby­
czaj. prod, angielskiej

11.20 Festiwal folkloru ziem górs­
kich

12.50 Transmisja z wizyty sekreta­
rza generalnego KC KPZR Michaiła 
Gorbaczowa w Poroninie i Białym 
Dunajcu

16.40 Program dnia
16.45 Eksportowe rozterki — 

progr. publicystyczny '
17.15 Teleexpress
17.30 Chwila z piosehką
17.50 Transmisja ze spotkania z 

młodzieżą polską i radziecką na Wa­
welu

19.50 Dobranoc
20.45 „Przychodnia na pro­

wincji" — ode. XI serialu obyczajo­
wego prod, angielskiej

21.35 Konferencja prasowa rzecz­
nika rządu

22.00 „Stary młyn" — dok. film 
TVP

22.35 TV informator vyydawniczy
PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 KRONIKA
18.30 Ojczyzna — polszczyzna: 

wyrazy obce
18.45 Za chwilę dalszy ciąg pro- 

m graniu
19.00 Magazyn 102
19.30 SPORT
20.00 Non stop kolor — magazyn
21.00 „Leningrad — ten co znalazł 

podkowę” — rep.
21.30 Panorama dnia
21.45 Ekranizacje literatury świa­

towej: „To niepewne uczucie" — 
cz. I angielskiego filmu fab. (wg. 
powieści Kingsley'a Amisa), reż. R. 
Chetwvn

22.35 Woł za trzy grosze — repor­
taż

22.55 Wieczorne wiadomości

TELEWIZJA
RADZIECKA

WTOREK, 12 VII

4.30 120 minut — pr.inf.-muz.
6.35 „Rady mistrzów” — pr.’ dla po­

czątkujących sportowców
7.15 D. Szostakowicz „Złoty wiek” — 

w wyk. Teatru Wielkiego ZSRR — film 
baletowy

13.30 Wiadomości
13.45 Program studia TV Kraju Nad­

morskiego
14.45 Wiadomości
14.50 „Trójka z jednego miasta” —

film fab. próg. poi.
16.15 „Dziewczynka i delfin” — film 

animowany
16.25 Pole pod Prochorowką” — film 

dok.
16.45 Dziś na świecie
17.05 Kursem XIX Wszechzwiązko- 

wej Konferencji Partyjnej
17.25 Występ Zespołu Pieśni i Tańca 

„Śląsk”
19.00 Dziennik „Wriemia”
19.40 Reflektor przebudowy
19.50 „U nas w Ostankino” — pr. roz­

rywkowy
21.20 Dziś na świecie
21.30 Gra zespół instrumentów ludo­

wych pod dyr. H. Nigmetzianowa*
22.00 „Sen wujka” cz. II — spektakl 

TV

23.56 Wiadomości
0.01 Magazyn sportowy 
0.31 Występ artystów moskiewskiej o- 

peretki

Radio
PROGRAM I

Wiadomości: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00,
5.30, 6.00,6.30,7.00,8.00,9^00,10.00,12.05,14.00,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00

Komunikaty energetyczny i gazownictwa: 
7.55, 13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28,
13.00, 21.00

0.10 Muzyka nocą 5.30 8.00 Poranne sygnały 
8.05 Przyczyna jest w środku 8.15 -8.45 Muzyka 
poranna 9.00 11.57 Lato z radiem 11.59 Sygnał 
czasu i hejnał 12.30 Muzyka Kalabrii 12.45 
Rolniczy kwadrans 13.30 Przeboje mistrzów
14.00 Relacja z obrad Sejmu, wiadomości 
14.08—14.55 Magazyn „Rytm” 16.00 Relacja z 
obrad Sejmu, wiadomości, sprawozdanie 
dźwiękowe z wizyty M. Gorbaczowa w Polsce 
16.35 Muzyka i aktualności 17.00 Ten stary 
dobry jazz 17.50 Kto tak pięknie gra? 18.00 
Transmisja spotkań M. Gorbaczowa w Kra­
kowie 20.10 Wiadomości 20.15 Koncert życzeń 
20.45 Proza E. Zamiatina 21.30 Klasycy operetki
22.00 Z kraju i ze świata 22.45 Wieczory chopino­
wskie 23.15 Panorama świata 23.30 Jazz dla 
wszytkich ---------

PROGRAM U (stereo)

Wiadomości: 8.00, 13.00, 21.20

Skrócony test stereo: 13.50, 18.30, 24.00

8.10 Poranna serenada 8.40 Archiwum pol­
skiej piosenki 9.00 „Cierń i laur” 9.20 Piosenki 
na lato 9.50 „Opowiadania” 10.00 Wakacje me­
lomana 11.10 Muzyczny non stop (I) 11.40 Z 
malowanej skrzyni 12.05 Muzyczny non stop 
(II) 12.40 Estrada młodych 13.20 Sztafeta or­
kiestr 13.50 Koncert na bis 15.00 Album opero­
wy 15.30 Polski rock 16.00-17.15 Program lo­
kalny 17.15 Dzieła, style, epoki 18.30 Waka­
cyjny klub stereo 19.30 Wieczór w filharmonii 
21.10 Od ragtime’u do swinga 21.20 1.00 Wie­
czór literacko-muzyczny

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00,
16.00, 17.00, 18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 „Skor­
pion” 9.05 W to mi graj 10.00 „Biała gwardia” 
10.30 W to mi graj 11.10 Folk w pigułce 11.20 
„Bujne życie Martina” 11.30 W stylu koncer­
tującym 12.05 W tonacji Trójki 13.00 „Skor­
pion” 13.10 Powtórka z rozrywki 14.00 Lato w, 
filharmonii 15.05 Reggae, pieśni wędrowców 
lfe.OO—19.00 Zapraszamy do Trójki 19.00 Poma- 
rynki pod żaglami — aud. 19.30 Złote lata 
ballady 19.50 „Bujne życie Martina” 20.00 Cały 
ten rock 20.45 Szkło artystyczne - aud. (cz. I)
21.00 Harmonia mundi — aud. 21.45 Szkło 
artystyczne — aud. (cz. II) 22.15Duke Elington i 
jego muzyka 22.45 Szkło artystyczne — aud. (cz. 
IH) 23.00 Opera tygodnia

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.30, 12.00, 17.00,
19.30, 23.30

5.00 6.30 Muzyczny .poranek 6.40 Tydzień 
z... 7.10 Z muzycznych annałów — aud. 7.30 
Spotkania z piosenką radziecką 7.5Ó Halo, wa­
kacje 9.00 W ludowych rytmach 9.35 Dla przed­
szkolaków 10.00 Z piosenką pogodniej — aud. 
10.30 Muzyka ery komputerów 11.00 Dom 1 

świat aud. 11.55 Muzyka odnaleziona 12.30 
„W Jezioranach” 13.00—16.20 Popołudnie mło­
dych R.50—16.20 Program Rozgłośni Harcer­
skiej 16.20 Z wielkich oper 17.10 Muzykando (nr 
2) 17.40 Dziś śpiewa „Czarna kawa” 18.25 J. 
łaciński 18.50 Studio ekspertów 19.4S Nie tylko 
ballada 20.25 Piosenki, zwyczajne ludzkie spra­
wy — aud. 20.50 Najpiękniejsze miejsca w 
Polsce — aud. 21.10 Album płytowy 22.00—

22.50 Wieczór muzyki i myśli: „Instytut w 
Dubnej” — aud.

Koszalin
• 5.30 Studio Bałtyk — nowy dzień 7.00 Wiado­
mości 7.06 Komu nie służy oczyszczalnia w 
Łebie — Z. Suszycki 7.15 Muzyka 7.30 Studio 
Bałtyk — wybrzeżowe 13.05 Studio X — J. 
Blicharski 16.00 Przegląd aktualności 16.05 
Małżeństwo nastolatków — I. Bieniek 17.12 
Program na jutro

TVP i PR zastrzegają sobie możliwość zmian 
w programach!

SPORT • WYNIKI • REKORDY • CIEKAWOSTKI

Turniej 
nad turnieje

Ponad 22 tys. młodych piłkarzy z 14 
krajów weźmie udział w tradycyjnie naj» 
większym piłkarskim turnieju świata w 
Goeteborgu i jego okolicach. Atrakcją —w 
świetle ostatnich decyzji FIFA — będzie 
udział około 100 drużyn młodzików z USA 
— kandydatów na uczestników w repre­
zentacji swego kraju finałów MŚ w 
1994 r. Mieć będą wtedy po 18—22 lata. 
Jak obliczają organizatorzy, młodzi piłkarze 
zjedzą podczas turnieju około 260 tys. 
obiadów. Mecze eliminacyjne odbędą się 
na 40 boiskach wokół Goeteborga, a finał 
na stadionie „Ulevi".

W Pucharze Intertoto
PP Totalizator Sportowy podaje 

wyniki meczów międzynarodowego 
pucharu piłkarskiego — lato 88 objęte 
zakładami piłkarskimi na dzień 
9/10.07.88 r.

FC Karl-Marx-Stadt — FC Den Ha­
ag 4:0, Malmoe — Hannover 96 2:1, TJ 
Sigma Ołom. — IFK Geoteborg 3:4, 
Broendby IF — FC Chemie Halle 1:3, 
Vejle VK — Vienna FC 2:0, IFK Norr- 
koeping — BSC Young Boys 0:2, FC 
Carl Zeiss Jena — FC Tirol 1:0, Pogoń 
Szczecin — Oesters IF 2:0, Grasshop­
pers — Pecs SC JjO, Karlsruher SC — 
MTK Budapeszt ITT, FC Magdeburg — 
Odense BK 3:1, FC Bayer Uerdingen 
— AZ Alkmaar 3:1.

Czy powstanie
superliga
angielska?

Najstarsza, najbardziej konser­
watywna liga piłkarska świata jest 
zagrożona. 12 czołowych i najbo­
gatszych klubów — m.in. Liverpo­
ol, Everton, Tottenham i Manches­
ter Utd. — zagroziło wycofaniem 
się z rozgrywek i utworzeniem wła­
snej superligi. Spór poszedł o za­
miar sprzedania, na dalsze cztery 
lata, praw transmisji telewizyj­
nych ze spotkań ligowych, z czego 
dochód dzielony jest między wszys­
tkie 92 uczestniczące w rozgryw­
kach kluby. 12 „wielkich” powie­
działo dość!

Nowy zarząd 
0ZTS w Koszalinie

Odbył się zjazd sprawozdawczo-wyborczy O- 
kręgowego Związku Tenisa Stołowego w Koszali­
nie, który skupia 550 zawodniczek i zawodników 
w 8 klubach. W sezonie 1987/88 we wszystkich 
imprezach wzięło udział ponad 1500 uczestników.

Największym sukcesem w zakończonym (w 
czerwcu br.) sezonie był awans do II ligi kobiet — 
Spółdzielcy Koszalin.

Zebrani delegaci ze wszystkich sekcji klubo­
wych podjęli uchwałę zmierzającą m.in. do lik­
widacji „białych plam” i powołania nowych sekcji 
w Bobolicach, Drawsku Pom., Kołobrzegu, Pola­
nowie, Sianowie, Szczecinku i Złocieńcu.

Postulowano stworzenie jednego, silnego 
ośrodka, takiego aby można się było pokusić w 
■przyszłości o awans do I ligi. Nowym prezesem 
został Piotr Bochnacki. (jot-es)

Kolejny rekord S. Bubki
Świetny tyczkarz radziecki Siergiej Bubka znów zadziwił świat. Podczas 

lekkoatletycznego mityngu Grand Prix w Nicei po raz 9 w karierze (6 z rzędu) 
ustanowił rekord świata, przechodząc poprzeczkę na wysokości 6 m i 6 erri. 
Poprawił o jeden cm własny rekord z 9 czerwca br„ kiedy w Bratysławie skoczył

Rośnie 
popularność 
Grand Prix

Swój rekordowy skok w Nicei od­
dał Bubka już w pierwszej próbie, a 
był to jego trzeci skok w konkursie. W 
poprzednich dwóch pokonał dla 
„rozgrzewki” 5,70 i 5,86. Rekordzista 
świata próbował potem pokonać za­
wrotną wysokość 6,10 m, ale trzy­
krotnie strącił poprzeczkę.

W Nicei uzyskano wiele innych 
wspaniałych wyników. Grace Jack­
son z Kuby przebiegła 200 m w 22,27 
sek„ niezmordowany Said Aouita 
uzyskał na 1500 m 3.32,69. W biegu na 
3 km z przeszkodami triumfował Ke- 
nijczyk Peter Koech 8.11,61, a Bo­
gusław Mamiński był 5 — 8.19,28. W 
biegu na 800 m mężczyzn Ryszard 
Ostrowski nie sprostał 7 rywalom, 
uzyskał czas 1.46,77, tracąc jednak 
mniej niż sekundę do zwycięzcy — 
Brytyjczyka Toma Mckeana —

1.45,82. Słynny Steve Cram był 5, 
pokonując Polaka o 0,17 sek.

Najlepszy tegoroczny wynik na 
świecie uzyskała na 1500 m zwycięż­
czyni Paula Ivan z Rumunii 4.00,14.

Co do rekordu świata Bubki nie 
było wątpliwości, natomiast co do 
dalszych miejsc różne agencje nie 
były zgodne. W oficjalnej wersji wy­
ników agencja AFP podała, iż drugie 
miejsce w konkursie zajął Mirosław 
Chmara. Skoczył 5,70, tyle samo co 
dwaj następni w konkursie — Philip­
pe Collet z Francji i Radion Gataullin 
(ZSRR). Zajęli oni 3—4 pozycję, a 5 
był Atanas Tarew z Bułgarii — 5,60.

W.konkursie skoku wzwyż pokazał 
się Jacek Wszoła, ale z wynikiem 
2,24, gorszym od zwycięzcy Patric­
ka Sjoeberga o 13 cm, zajął 10 
pozycję.

W Kołobrzegu odbył się drugi z serii 
czterech turniejów o Grand Prix tego 
miasta w tenisie ziemnym, grze poje­
dynczej mężczyzn. Przypomnijmy, że 
główną nagrodą, ufundowaną przez 
dyrektora Polskiej Żeglugi Bałtyckiej,, 
jest rejs promem tego armatora. Im­
preza jest organizowana przez Ośro­
dek Sportu i Rekreacji w Kołobrzegu.

W drugim turnieju startowało 60 
zawodników (w pierwszym — 27), 
co świadczy o wzroście zaintereso­
wania imprezą a przede wszystkim o 
tym, że na wczasy do Kołobrzegu 
zjechało wielu amatorów tenisa. 
Zwycięzcą drugiego turnieju został T. 
Górka z Kielc. Drugie miejsce zajął D. 
Gąbka (również z Kielc) a trzecie Z. 
Gieczys (Darzbór Szczecinek).

Dla zawodników, którzy odpadli po 
pierwszej grze zorganizowano turniej 
pocieszenia. Wygrał go R. Kowal­
czyk (Warszawa) przed R. Marionem 
(Rybnik) i D. Orzechowskim (War­
szawa). (par)

iiiiiiiiii
★ NA ŻUŻLOWYM forze w Stanach (CSRS) 

odbył się finał indywidulanych mistrzostw świata 
juniorów. Świetnie pojechali Skandynawowie, 
plasując się w komplecie na podium. Pierwszym 
mistrzem świata został Szwed Peter Nahlin — 14 
pkt.. Wyprzedzając swego rodaka Henrika Gus- 
tafssona i Duńczyka Briana Kargera — obaj po 11 
pkt. Polacy nie wykorzystali swej przewagi liczeb­
nej, plasując się na dalszych miejscach: 8. Piotr 
Świst — 10 pkt., 10. Waldemar Cieślewicz — 8 
pkt., 12. Zbigniew Błażejczyk — 4, 14. Sławomir 
Dudek — 3, 15. Jarosław Olszewski — 3.

★ MIĘDZYNARODOWE zawody w pięcioboju 
nowoczesnym mężczyzn w Windsorze (Anglia) 
zakończyły się zwycięstwem Brytyjczyka Grahama 

, Brookhouse, który zgromadził 5460 pkt., na co 
złożyło się 934 pkt. za strzelanie, 1260 pkt. za bieg. 
Reprezentant Polski Jarosław Idzi uplasował się 
na 6 miejscu —- 5235 pkt.

★ W MIĘDZYNARODOWYCH zawodach jeź­
dzieckich w Sopocie w skokach przez przeszkody 
konkurs o wielką nagrodę Gdańska wygrał Marian 
Kozicki (Polska) na koniu Festyn — 0 pkt., 60,50 
sek. wyprzedzając Remy Deuqueta (Francja) na 
koniu Nifrane — Opkt., 60,89sek., Etienne Labou- 
te'a (Francja) na koniu Oberon — 0 pkt., 62,70 
sek. oraz Thierry Pometa (Francja) na koniu 
Olimbos — 0 pkt., 62,70 sek. Wszyscy ci zawod­
nicy w obu nawrotach nie popełnili żadnego błędu 
i o kolejności miejsc decydował czas drugiego 
nawrotu.

★ W BERLINIE ZACHODNIM odbyły się mię­
dzynarodowe zawody motorowodne o wielką na­
grodę tego miasta. Óbok zawodników z Austrii, 
Berlina Zachodniego, RFN i Szwecji startowała 
ekipa polska z Waldemarem Marszałkiem na czele.

Nasz najlepszy od lat motorowodniak startował 
w klasie OA-250 i uplasował się w końcowej 
klasyfikacji na 2 miejscu. Marszałek wygrał jeden 
wyścig, w. dwóch musiał ustąpić Andreasowi 
Conradowi (Berlin Zachodni), który został zwy­
cięzcą imprezy.

★ W PADWIE zakończył się turniej w hokeju na 
trawie kobiet o Puchar Interkontynentalny. Głów­
ne trofeum wywalczyły hokeistki Japonii pokonu­
jąc w finale zespół ChRL 1:0 (1:0). W spotkaniu o 
3 miejsce Korea Południowa zwyciężyła Francję 
2:1 (0:1).

★ 23 PAŹDZIERNIKA br., wystartuje z Pekinu 
pierwszy w ChRL międzynarodowy rajd samo­
chodowy. Udział w rywalizacji nalrasie 7.500 km 
zapowiedziało ok. 200 kierowców, na których 
czekać będą nagrody o łącznej wartości 62 tys. 
dolarów.

Olimpiada 
bez Włochów!

Zwycięstwo reprezentacji ZSRR nad 
Włochami 107:86 (47:41) sprawiło, że 
obok drużyny radzieckiej, awans do 
turnieju olimpijskiego wywalczyły 
reprezentacje Jugosławii i Hiszpanii. 
Tym samym po raz pierwszy od Igrzysk 
Olimpijskich w Rzymie w 1960 roku na 
olimpiadzie zabraknie koszykarzy Włoch.

Ostatni mecz turnieju w Rotterdamie nie 
decydował, wbrew wcześniejszym pro­
gnozom, o niczym. Jugosławia i Hiszpania 
już przed tym meczem wiedziały, że awan­
sują — obok ZSRR — do olimpijskiego 
turnieju w Seulu. Zadecydowała o tym 
słaba końcówka Włochów (porażka z Gre­
cją i ZSRR).

Nie wysilając się zbytnio Jugosłowia­
nie pokonali Hiszpanów84:73 (42:35).

O awansie Hiszpanów, a nie mających 
tyle samo punktów co oni Włochów czy 
Greków, zadecydowały różnice małych

punktów w bezpośrednich spotkaniach 
między nimi.

Końcowa tabela turnieju w Rotterdamie:
1. ZSRR 7 0 14 pkt.,
2. Jugosławia 6 .1 13
3. Hiszpania 

(kosze — plus 6),
4 3 11

4. Włochy
(kosze — minus 2),

4 3 11

5. Grecja
(kosze — minus 4),

4 3 11

6. W. Brytania 2 5 9
7. RFN 1 6 8
8. Francja 0 6 6

W turnieju olimpijskim koszykarzy wy­
startuje 12 zespołów, które tuż po zakoń­
czeniu imprezy w Rotterdamie rozlosowa­
no do grup eliminacjnych:

Gr. „A": ZSRR, Korea Płd., Republika 
Środkowej Afryki, Portoryko, Australia, Ju­
gosławia.

Gr. „B": USA, ChRL, Egipt, Brazylia, 
Kanada, Hiszpania.

W turnieju kobiet weźmie udział 8 dru­
żyn. Grupy stanowią: gr. „A": ZSRR, Korea 
Pld., Australia, Bułgaria, gr. „B”: USA, 
Jugosławia, ChRL, Czechosłowacja.

MŚ młodych kolarzy
W duńskiej miejscowości Odense roz­

poczęły się w niedzielę kolarskie mistrzo­
stwa świata juniorów. Zainaugurowali je 
torowcy wyścigiem na 1 km ze startu 
'zatrzymanego. Dobrze spisał się reprezen­
tant Polski Mariusz Markiewicz, który z 
czasem 1.10.184 zajął 7 miejsce. Medale 
zdobyli: złoty — Kai Melcher (NRD) — 
1.07,607, srebrny — Kirił Walczew (Buł­
garia) — 1.08,662, brązowy — Siergiej 
Bogmate (ZSRR) — 1.08,705.

Dookoła Bohemii

Zwycięstwem reprezentanta CSRS Mi­
loslava Masnicka zakończył się między­
narodowy wyścig kolarski dookoła Bohe­
mii. Wyprzedził on reprezentanta NRD Sta- 
fana Gettsschlinga o 29 sek. oraz o 1.21 
min. swego rodaka Radowana Forsta. Dru­
żynowo wygrała ekipa CSRS przed ZSRR i 
RFN.

Jak powiedzie się w Hiszpanii■i?

Wczoraj w Santander w Hiszpanii roz­
poczęły się finałowe mecze młodzieżo­
wych mistrzostw Europy mężczyzn w ho­
keju na trawie. Zakwalifikowała się do nich 
również reprezentacja Polski, która w gru­
pie „B" grać będzie kolejno z: Holandią (11 
lipca), Anglią (12 lipca) i z Austrią (14

lipca). W grupie „A" znalazły się zespoły 
obrońców tytułu — RFN, ZSRR, Szkocji i 
Hiszpanii.

Zajęcie minimum drugiego miejsca w 
grupie będzie dla Polaków bardzo trudnym 
zadaniem. Zespoły Holandii i Anglii są 
wyżej od nich notowane.

Tłum. Ewa Katarzyna Nowak

(124)

Powinien pozostać sam. Nie wiadomo czy 
uda mu się uchronić własne życie, ale dwojga 
nie uda mu się uchronić na pewno.

— Żartowałem. Nie wstawiaj się za mną. I 
tak nie przyjmą do pracy. Przy tym w Kież- 
mie miałbym więcej okazji, żeby wpakować 
się w jakąś historię. Tam wszystko będą 
zwalać na mnie.

Zida w ciemności znalazła jego głowę, po­
gładziła. .

— Nie wpadaj w rozpacz, jesteś młody, 
wszystko przed tobą. Ile pozostało? Dwa lata.

— Dwa lata i cztery miesiące — uściślił 
Sasza.

— Szybko przelecą, Saszeńka. Będziesz 
wolny, wyjedziesz.

— Dokąd? — spytał Sasza. — Do Moskwy 
mnie nie puszczą. To oznacza dalszą ponie­
wierkę, przy tym jeszcze z artykułem pięć­
dziesiątym ósmym na karku.

— Może powinieneś gdzieś wyjechać, na 
przykład do nas, pod Tomsk...

Poczuł w jej słowach jakieś niedomówie­
nie.

— I co to da?
— Tam cię nie znają... — odpowiedziała 

Zida i znów poczuł niedomówienie: nie decy­
duje się od razu powiedzieć tego, co chce 
powiedzieć.

— Widzisz, w paszporcie moje nazwisko 
będzie napisane wyraźnie i będzie wpisana 
adnotacja o karalności. Robi się to tak: w 
paszporcie, w rubryce „Na podstawie jakich

dokumentów został wydany” wpisuje się: 
„Na podstawie punktu II Uchwały Rady Ko­
misarzy Ludowych z dnia tego a tego...” — a 
jest to uchwała o systemie paszportowym i 
jego ograniczeniach. W ten sposób, gdziekol­
wiek bym pojechał, do Tomska czy do O- 
mska, jestem już karany, rozumiesz?

— Rozumiem, ale paszport można zgubić.
Roześmiał się.
— Jeśliby to było takie łatwe,wszyscy, któ­

rzy mieli wyroki, już dawno pozbyliby się i 
paszportów, i karalności. Jak dotąd, sądzę, że 
nikomi^ to się nie udało. Przy wydawaniu 
nowego paszportu zwracają się z pytaniem, 
gdzie trzeba i wszystko się wyjaśnia.

— Mam tam znajomych, wszystko mogą 
zrobić.

— Żyć z nielegalnym, fałszywym paszpor­
tem, nie zamierzam.

— Wszystko będzie zgodne z prawem, tyl­
ko trzeba zmienić nazwisko.

— Jak to? Ciekawe?
Zida znowu uniosła się na łokciu, nachyliła 

■ się nad nim.
— Jeśli po zakończeniu zesłania wyjedzie- 

my stąd i tam się pobierzemy, to zgodnie z 
paragrafem możesz przyjąć moje nazwisko i 
wydadzą ci nowy paszport. I w rubryce, o 
której mówisz, będzie wpis: „Wydany na 
podstawie aktu zawarcia związku małżeńs­
kiego”. Będziesz nie Pankratowem. ale Is- 
chakowem, też nieźle.

— Znaczy, będę muzułmaninem — za­
śmiał się Sasza — a do obrzezania mnie nie 
zmuszą?

— Poważnie ci mówię. Mam tam pewnych 
ludzi.

— Teraz to wymyśliłaś?
— Całe życie spędziłam na Syberii i wiem, 

że tak robią. Nie narzucam się, po prostu 
rozważam, jak najlepiej wybrnąć z tej sytuac­
ji. A potem, jeśli chcesz, możemy się roz­
wieść, zostaniesz Ischakowem z czystym pa­
szportem. Powiesz mi t a ł a k.

— Co to znaczy t a ł a k ?
— Po tatarsku — rozwód. Kiedy mąż wy­

pędza żonę, trzy razy wymawia słowo ta- 
łak.

Biedna Zida, myśli, że czeka ją szczęście, 
ale szczęście nie czeka ni jej, ni jego. Propo­
nuje mu wariant zajęczego życia. Pod 
cudzym nazwiskiem, z cudzym paszportem. I 
jeśli gdzieś kiedyśr spotka znajomego, to bę­
dzie musiał mu wytłumaczyć, że już nie jest 
Pankratowem, tylko Ischakowem. Że on, 
proszę państwa, wyszedł za mąż. I jeśli 
mimo wszystko Diakowowie dobiorą się do 
niego, to będą naigrawać się z niego i trium­
fować: próbowałeś ukryć się za babską spód­
nicą, nie, przyjacielu, przed nami nigdzie się 
nie ukryjesz. I nie przypadkiem żyjesz z 
fałszywym paszportem. Uczciwemu obywa­
telowi radzieckiemu nie jest potrzebny fał­
szywy paszport. Uczcimy obywatel radziecki 
nie zmienia nazwiska.

Ale nie chciał tłumaczyć Zidzie tego wszys­
tkiego. Po co ją ranić.

Widzisz, Zida — powiedział Sasza — 
przy przyjmowaniu do pracy trzeba wypeł­
niać ankietę, pisać życiorys: gdzie się urodził, 
gdzie się uczył, kim są rodzice i rodzice 
rodziców. Nigdzie nie uda się schować Pan- 
kratowa. Zaczną pisać o potwierdzenie i 
wszystko się wyda.

Nalegała.
— Wyjedziemy do jakiegoś odległego rejo­

nu, popracujesz jako kierowca albo mecha­
nik. Oni nie wypełniają ankiet, nie piszą o 
potwierdzenie.

— Nie -- powiedział Sasza — dalsza roz­
mowa nie ma sensu. Z tym nazwiskiem się 
urodziłem, z tym nazwiskiem umrę. Żadnych 
zmian nie będzie. (...)
8.

Gdyby Waria pechowo wyszła za mąż, Nina 
wsparłaby ją, broniła, pocieszała. Ale to, co 
się stało, to nie po prostu pech, to zdrada tego 
wszystkiego czystego, szlachetnego, na czym 
się wychowywały, kiedy żyli ich rodzice.

Kiedyś spotkawszy Ninę na podwórzu, Ju­
ra Szarok powiedział:

— Twoja siostra zeszła się ze złodziejem.
Nina nie lubiła Szaroka. Ale Lena Budiagi- 

na znowu jest z nim. Nie chciała się z nim 
kłócić z powodu Leny. I mimo wszystko 
ostrzeżenia Jurki Szaroka nie są jej potrzeb­
ne.

—■' A dlaczego złodziej jest na wolności?
— Będzie siedział jak przyjdzie czas — 

obiecał Szarok.
Czy Jura powiedział prawdę, czy niepraw­

dę, ale ten, tak zwany mąż Warii to człowiek 
bez wątpienia podejrzany, z innego świata, 
do którego Nina czuła wstręt, świata restau­
racji, hazardzistów, spekulantów i żulików. 
Ona i Waria są po przeciwnych stronach 
barykady. I nie przypadkiem to Sofia Alek- 
sandrowna udzieliła jej schronienia — Sofia 
Aleksandrowna też jest po przeciwnej stro­
nie barykady. (c.d.n.)

Głos 
Pommorza
„Glos Pomorza” — Dziennik 

Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.
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Ile zaorać,
ile zabudować?

W granicach administracyj­
nych Słupska znąjduje się 4.315 ha 
gruntów rolnych. Użytkowanych 
jest, 1421 ha gruntów ornych. 
Prócz tego 108 ha stanowią sady, 
255 ha łąki, 133 ha pastwiska i 511 
ha lasy. Łącznie obszar gruntów 
rolnych wynosi 44 proc. ogólnej 
powierzchni miasta. W Słupsku 
jest ponadto 265 ha nie wykorzys­
tanych rolniczo. Są to przede 
wszystkim łąki przy rzece Słupi, 
tereny czasowo zajęte przez in­
stytucje oraz obszary przyległe do 
oczyszczalni ścieków.

W Słupsku zamieszkuje obecnie 
278 właścicieli gospodarstw rol­
nych w użytkowaniu których pozo­
staje 914 ha, z czego 510 ha położo­
nych jest w obrębie miasta. Dla 
uzupełnienia tych danych należy 
wspomnieć o 915 obywatelach na­
szego miasta, mąjących niewielkie, 
poniżej pół hektara, działki rolne. 
W gestii ogrodów działkowych 
znajduje się 255 ha, a prawie 700 — 
w użytkowaniu jednostek uspo­
łecznionych.

Osobny problem stanowią spra­
wy związane z zagospodarowaniem 
terenów urbanistycznych- W zasad­
niczej mierze reguluje je ustawa o 
gospodarce gruntami i wywłaszcze­
niu nieruchomości. Określa ona za­
sady gospodarowania gruntami za­
budowanymi i przeznaczonymi na 
te cele w planach zagospodarowa­
nia przestrzennego. Nie obejmuje 
ona natomiast obszarów miasta za­
jętych przez gospodarkę rolną i leś­
ną. Z uwagi na fakt, że Słupsk nie 
posiada zatwierdzonego miejsco­
wego planu zagospodarowania 
przestrzennego od ponad 10 lat, 
dlatego m.in. dla pozyskania grun­
tów z produkcji rolnej na cele 
urbanistyczne wymagana jest zgo­
da ministra rolnictwa. Pozwolą jed­
nakże na opracowanie ogólnych za­
łożeń przestrzennego zagospodaro­
wania miasta jeszcze w tym roku 
uzyskane wstępnie opinie Komisji 
Rolnej WRN i Ministerstwa Rolnic­
twa.

Trudności w uzyskaniu nowych 
terenów pod zabudowę stanowią 
jedną z istotniejszych przeszkód w 
rozwoju budownictwa mieszkanio­
wego, zarówno indywidualnego, 
jak i uspołecznionego. Póki co wy­
siłek osób odpowiedzialnych skie­
rowany jest na sukcesywne uzbra­
janie miejsc już na to przeznaczo­
nych, których pod budownictwo 
wielorodzinne starczy do 1995 r. Są 
to: dalszy ciąg osiedla BPL, tereny 
wokół ulic 3 Maja — Wiatraczna, 
Marchlewskiego — 3 Maja oraz w 
rejonie osiedla Westerplatte.

Powstają również domki jedno­
rodzinne na osiedlu BPL i Akade­
mickim, przy ul. Gdyńskiej i Gdań­
skiej. "W przygotowaniu do realiza­
cji znajduje się osiedle przy ulicach 
Kaszubska — Róży Luksemburg 
oraz osiedla, których roboczo-pla- 
nistyczne nazwy brzmią: Gdyńska 
III, Gdańska pod Lasem, Wester­
platte na Stoku. Przewiduje się bu­
dowę dużego osiedla domków jed­
norodzinnych w rejonie przygrani­
cznym z gminą Kobylnica. Niezale­
żnie od tego Urząd Miejski widzi w 
tym roku możliwość rozdyspono­
wania 42 działek w okolicy ul. 
Portowej, które przeznaczy się pod 
budownictwo usługowo-rzemieśl- 
nicze.

Rzecznik prasowy 
Prezydenta Słupska

KAZIMIERZ KALLAUR

Telegram
z Archangielska

Jak już informowaliśmy do Ar- 
changieiska wyjechała po raz pier­
wszy grupa harcerzy słupskiej 
Chorągwi ZHP. Otrzymaliśmy 
wiadomość od komendanta obo­
zu, hm Jerzego Barbarowicza, że 
wszystkie dzieci czują się bardzo 
dobrze, czas mają wypełniony 
rozlicznymi rozrywkami i wyciecz­
kami. Dopisuje także pogoda. 
Polscy harcerze są bardzo rozśpie­
wani i łatwo nawiązują przyjaciel­
skie kontakty z rówieśnikami ra­
dzieckimi. Zapewne wrócą pełni 
wrażeń i wspaniałych wakacyj­
nych wspomnień.

Dzieci serdecznie pozdrawiają 
swoich rodziców i czytelników 
„Głosu", (elg)

Po akcesoria 

do... Człuchowa
Człuchów. Staraniem człuchowskie- 

go rejonu WPHW otwarto w mieście 
nową placówkę handlową — sklep okuć 
i akcesoriów meblowych pod patrona­
tem Zakładowego Klubu Sportowego 
FAM w Chełmie. Placówka tej branży 
była potrzebna mieszkańcom Człucho­
wa od dawna, upominali się o nią radni 
Miejskiej Rady Narodowej. Odtąd człu- 
chowianie nie muszą jeździć do odleg­
łych miejscowości po najdrobniejsze ale 
niezbędne rzeczy potrzebne do mebli. 
Sklep oferuje bogaty asortyment zawia- 

I sów, kluczy i zamków do mebli, wpus- 
tek, złączy śrubowych, podnośników do 
wersalek i tapczanów, kółek do foteli a 
także miniaturowe imadła, meble ogro­
dowe, barki.

Klienci mogą na miejscu korzystać z 
katalogów wydawanych przez chełms­
kiego producenta i zamawiać interesują­
cy ich towar. Jak zapewniła nas kierow­
niczka sklepu Elwira Rudnicka oferta 
handlowa placówki będzie systematycz­
nie wzbogacana — zgodnie z oczekiwa- 

* niami klientów. A tych nie brakuje. (JG)

Na koncie - 2(0 milionów zł
Słupsk. Na koncie Społecznego 

Komitetu Budowy Szpitala w Słups-' 
ku jest już 260 milionów złotych. Do 
kwoty tej przyczynili się wpłacając 
składki, nagrody z zysku, ze sprzedaży 
cegiełek: Państwowe Gospodarstwo 
Rolne w Lęborku — 200 tys. zł, Spół­
dzielnia Kółek Rolniczych w Debrznie
— 40 tys. zł, Zakład Usług Technicz­
nych w Czarnej Dąbrówce — 5 tys. zł, 
Zespół Opieki Zdrowotnej w Lęborku
— 18.519 zł. Rada Sołectwa Włyn- 
kowo — 25 tys. zł, Zakład Rolny w 
Poborowie — 5420 zł, Sp. Przemysłu 
Metalowego „Postęp" w Bytowie — 
50 tys. zł. Bank Spółdzielczy w Kępi­
cach —10 tys. zł, Michał Wojewoda i 
Michał Lichocki ze Słupska po 1 tys. 
zł, Wioletta Muszewska — 1 tys. zł. 
Przedsiębiorstwo Konserwacji Urzą­
dzeń Wod.-Melioracyjnych w Kosza­
linie — 150 tys. zł, Spółdzielnia Kółek 
Rolniczych w Borzytuchomiu — 
3520 zł, Rada Sołectwa Korcy — 25 
tys. zł, Słupska Fabryka Maszyn Bud. 
„Zremb" w Jezierzycach — 1 milion 
złotych, GS „SCh" w Ustce — 50 tys. 
zł, GS „SCh" w Czarnem — 500 tys. 
zł. Woj. i Miejska Biblioteka Publiczna 
w Słupsku — 16.400 zł. Samorząd 
Mieszkańców wsi Maszewo — 10 
tys. zł. Nadleśnictwo Niedźwiady — 
13 tys. zł, Sp. Pracy Przemysłu Meta­
lowego i Usług w Miastku — 50 tys. 
zł, PGKiM w Słupsku z odpisu z zysku ~

Był późny czwartkowy wieczór. 
Z mieszkania na półpiętrze wydo­
bywał się bliżej nieokreślony za­
pach, a dokładniej smród. Sąsiad­
ce z lewej wydawało się, że coś się 
pali. Nie bardzo wiedziała co ro­
bić. W podejrzanym mieszkaniu 
nikt nie odpowiadał, nie reagował 
na pukanie. Zaalarmowała kolej­
nych sąsiadów. Nie było wątpli­
wości. Z mieszkania wydobywał 
się dym, coś się zapaliło. Ktoś 
postanowił sprawdzić czy drzwi 
są zamknięte. Na szczęście nie!

To co zobaczyli, przeszło ich naj­
śmielsze oczekiwania. W pokoju, 
jeśli można nazwać go pokojem, 
leżała całar sterta różnorodnych 
przedmiotów, jakichś szmat, pobi­
tych resztek naczyń, buty męskie i 
damskie, porozrzucane butelki. Lo­
kator zostawił w maleńkiej kuchen­
ce naczynie z bliżej nie określoną 
zawartością i nie wyłączył gazu. 
Poszedł w siną dal Widać uznał, że 
otwarte drzwi i tak zaalarmują w 
razie czego lokatorów. Niestety, w 
mieszkaniu było ciemno, bo dawno 
już odłączono mieszkańcowi prąd i 
trudno było dokładniej przyjrzeć 
się tej niesamowitej melinie. Sąsie- 
dzi szybko ugasili pożar, otworzyli 
szeroko okna. Smród był tak okro­
pny, że nawet na klatce schodowej 
trudno było wytrzymać. Mieszka­
nie to składa się z jednego pokoju, 
kuchni połączonej z wnęką łazien­
kową, maleńkiego przedpokoju i 
ubikacji. Ktoś z obecnych zajrzał 
właśnie do tej wnęki, która powin-

— 200 tys. zł, Rada Sołectwa Wil­
kowo — 15 tys. zł, Zespół Opieki 
Zdrowotnej w Człuchowie — 4 tys. zł, 
Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w 
Słupsku — 200 tys. zł. Rada Sołectwa
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Wykosowo —100 tys. zł, LKP Koło nr 
8 w Słupsku — 1.224, Samorząd 
Mieszkańców wsi Oskowo — 20 tys. 
zł. Rada Sołecka Żarnowska — 30 tys. 
zł, Chemiczna Sp. Inwalidów „Pol- 
styr" w Człuchowie — 7713 zł. Woj. 
Sztab Wojskowy w Słupsku — 3400 

zł, Szkoła Podstawowa w Objeździe
— 7080 zł, Rada Sołectwa Rędziko- 
wo — 150 tys. zł, Rada Sołectwa 
Cecenowo — 50 tys. zł. Rolnicza 
Spółdzielnia Produkcyjna w Koczale
— 3300 zł, komenda Rejonowa Stra­
ży Pożarnych w Sławnie (za pracę w 
lesie) — 15.533 zł, Rolnicza Spół-

na być łazienką i ...stwierdził, że 
zrobiono z niej szalet. Stąd między 
innymi ten niesamowity fetor. 
Przez pokój trudno było przejść, bo 
po podłodze, stole i między poprze­
wracanymi krzesłami walała się 
kupa rupieci.

Jeden z sąsiadów postanowił po­
wiadomić o zdarzeniu milicję, ale

dzielnia Produkcyjna w Rusinowie — 
25 tys. zł. Komenda Rej. Zawód. Stra­
ży Pożarnej w Lęborku — 4363 zł, Sp. 
Pracy „Mechanik" w Słupsku — 5 
tys. zł, Urząd Miejski w Słupsku z 
nadwyżki budżetowej — 8 milionów 
złotych. Urząd Gminy w Smołdzinie 
— 2100 zł, Chemiczna Sp. Pracy 
„Postęp" w Człuchowie z podziału 
zysku — 100 tys. zł, Spółdzielnia 
Kółek Rolniczych w Ustce — 40 tys. 
zł, POHZ w Zoruchowie z podziału 
zysku — 1 milion złotych, A. Kałka ze 
Słupska — 2 tys. zł, R. Woźnika — 1 
tys. zł, Przeds. Sprzęt, i Transp. Wod­
no-Mel. w Koszalinie — 80 tys. zł, 
Urząd Pocztowo-Telekomunik. w 
Bytowie — 1450 zł, Urząd Gminy w 
Przechlewie — 5.050 zł, Sołtys z 
Grabek (za cegiełki) — 600 zł. Sołtys 
z Sępólna „za cegiełki" (11.150 zł, 
Przeds. Prod. Sprzęt. Bud. „Kołmet" 
w Kołczygłowach — 150 tys. zł, U- 
rząd Miasta i Gminy w Sławnie — 
5500 zł. Zakład Rolny w Lubnie — 
2533 zł, OSM w Przechlewie — 6600 
zł, Urząd Gminy w Przechlewie (do­
chód z loterii fantowej) —144.600 zł, 
Rejonowy Urząd Spraw Wewnętrz­
nych — 12.450 zł, Piotr Falas — 2 tys. 
zł, Północne Zakłady Przemysłu Skó­
rzanego „Alka" w Słupsku — 500 tys. 
zł, Spółdzielnia Niewidomych w Słu­
psku — 50 tys. zł, Samorząd Ucznio­
wski SP-u w Ustce — 2 tys. zł, ZPC 
„Pomorzanka" w Słupsku — 20 tys. 
zł. Szkoła Podstawowa w Bukowie 
(ze sprzedaży surowców) — 5 tys. zł. 
Rada Sołecka w Binczu — 50 tys. zł, 
Zakład Rolny w Płaszczycy — 6900 
zł. (a)

Podobno poradzono, by mieszkań­
cy napisali zbiorową petycję, że nie 
chcą takiego lokatora, złożyli na 
niej czytelne podpisy a administ­
racja podanie rozpatrzy. Jak? Te­
go na razie nikt nie wie.

My natomiast wiemy z całą pew­
nością, że jednopokojowe mieszka­
nie w bloku spółdzielczym przy ul.

Usteckie problemy

inny odradził. Milicjanci dopiero 
co tu byli — powiedział zrezyg­
nowany. Wszyscy, którzy powinni 
wiedzieć co tu się wyprawia, daw­
no już wiedzą — dodał. Rzeczywiś­
cie, niemal każdego dnia do wspo­
mnianego mieszkania zagląda mi­
licyjny patrol. Najczęściej bez więk­
szych efektów, bo właściciel jeśli 
nawet jest, to i tak nie otwiera 
drzwi. Do wychodzenia, zarówno 
on jak i jego goście używają okna. 
Sasiedzi twierdza. że powiadamia­
li już nieraz administrację budyn­
ku o całej sprawie. Ale dla adminis­
tracji zgłoszenie faktu to za mało.

Nowa rada 
rozpoczęła działalność
Ustka. Odbyła się tu inauguracyjna sesja Miejsko-Gminnej Rady 

Narodowej. Nowym przewodniczącym rady wybrany został Jan Leśny 
— inspektor oświaty i wychowania. Funkcje zastępców przewod­
niczącego radni powierzyli: Helenie Niklas — radcy prawnemu PPiUR 
„Korab”, Adamowi Olejniczakowi — komendantowi zakładowej stra­
ży pożarnej stoczni „Ustka”, Mieczysławowi Wasilewskiemu — praco­
wnikowi P.Z. „Interbau-Nord”.

Ukonstytuowało się sześć stałych 
komisji rady. Na przewodniczących 
wybrano: Andrzeja Piątaka — Ko­
misja Rozwoju Gospodarczego, Fi­
nansów i Gospodarki Komunalnej, 
Wiesława Naczka — Komisja Zao­
patrzenia Ludności, Handlu i U- 
sług, Michała Kamyszka — Komi­
sja ds. Samorządu, Ładu, Bezpie­
czeństwa i Porządku Publicznego. 
Teresę Pokorską — Komisja Wy­
chowania, Oświaty, Kultury, Kul­
tury Fizycznej i Młodzieży, Jana 
Siedzika — Komisja Zdrowia, O- 
pieki Społecznej, Ochrony Środo­
wiska i Uzdrowisk, Sławomira 
Chmielewskiego — Komisja Rol­
nictwa i Leśnictwa.

W czasie sesji naczelnik miasta i 
gminy Tomasz Wszółkowski 
przedstawił radzie najpilniejsze za­
dania związane m. in. z budową 
szpitala, budowa sali gimnastycz­

nej przy Szkole Podstawowej nr 3, 
budową basenu przy nowo powsta­
jącym ośrodku przyrodoleczni­
czym. W związku z częściowym 
zamknięciem kąpieliska w Ustce 
radni zaapelowali o podjęcie dzia­
łań mających na celu pełne urucho­
mienie oczyszczalni ścieków w 
Słupsku oraz terminową budowę 
oczyszczalni w Ustce. W dyskusji 
radni zwracali uwagę na niedoma­
gania w funkcjonowaniu handlu w 
czasie sezonu turystycznego. Podaż 
nie nadąża za potrzebami ponad 100 
tysięcy wczasowiczów i mieszkań­
ców. Mówiono także o pilnym do­
kończeniu budowy wodociągu w 
Charnowie i Szkoły Podstawowej 
w Objeździe. Wiele uwagi poświę­
cono problemom budownictwa 
wielorodzinnego i przygotowaniu 
terenów pod budownictwo jedno­
rodzinne. (elg)

Przed pierwszym dzwonkiem

Banacha 11 zostało kompletnie zde­
wastowane. Że zrobiono z niego 
pijacką melinę i sytuacja taka trwa 
już od dłuższego czasu. Że na skar­
gi lokatorów właściciel budyn­
ku, Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Czyn” nie reaguje, bo gdyby było 
inaczej nie dopuściłaby do takiego 
stanu. Wiemy także, że tysiące lu­
dzi czekają na własny najmniejszy 
choćby kąt gnieżdżąc się w warun­
kach urągających wszelkiej przy- 

, zwoitości. Stwierdziliśmy również, 
że przy ulicy Banacha mieszkanie 
się po prostu marnuje. Koszt do­
prowadzenia go do stanu używal-

Świerzno. W tutejszej szkole 
trwają przygotowania do miejs­
ko-gminnej inauguracji roku szkol­
nego 1988/89. Jak nas informuje 
dyrektor szkoły Jerzy Lubieński 
włączyli się do nich nauczyciele. 
Przygotowuje się wystrój klas, od­
nawia ogródek szkolny, remontuje 
boisko sportowe. Zdecydowano się 
na przeniesienie popiersia patrona 
szkoły — ludowca Władysława Ko­
walskiego na zewnątrz budynku. W 
otoczeniu kwiatów i zieleni pomnik 
prezentuje się okazale. Wewnątrz 
budynku wre praca. Brygada rze- 

i mieślnika Władysława Opięli z 
Miastka maluje sanitariaty, klasyp- 
racownie, korytarze. Odnowiono 
już dach. Przeprowadzono remont 
kuchni. Prace te pochłoną ponad 3 
miliony złotych z funduszy oświaty. 
Z-ca dyrektora szkoły Michał Lisie- 
czko podkreśla dużą pomdc Zakładu 
Rolnego ze Świerzenka. Kierownik 
Zakładu Edward Chałupka osobiś­
cie nadzorował przez kilka dni wy­
konanie elewacji budynku szkoły. 
Uporano się z tym szybko. Koszt 
elewacji ocenia się na ponad 2 min 
złotych. Prace te wykonano w czy­
nie sppłecznym. Niejako przy oka­
zji załoga Zakładu Rolnego wyko-

ności me będzie mały. Spółdzielnia 
poniesie oczywiste straty. Czy rze­
czywiście poniesie? Chyba nie, bo 
przecież za wszystko zapłacą loka­
torzy. Najwyżej podniesie się im 

. czynsz.
Zapewne po tej informacji ode­

zwą się oburzeni pracownicy ad 
ministratora bloku z pretensjami, 
że przed napisaniem nie zapytano 
ich o zdanie. Zapewne znajdą się 
pliki papierów i dokumentów po­
twierdzających ich nieprawdopo­
dobny wysiłek „w celu i na rzecz”. 
Będą mieli pretensje, że za ich cięż­
ką i ofiarną pracę tak obrzydliwie 
potraktował ich dziennik Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Skąd to wiemy ? Bo tak jest zawsze 
kiedy kogoś krytykujemy a na o- 
bronę nie ma nic poza czczą gada­
niną lub pisaniną. Fakty jednak 
mówią same za siebie. Są także 
świadkowie. Jeśli więc administra­
tor budynku zechce nam odpisać, a 
zobowiązuje go do tego Prawo Pra­
sowe, niech wie, że zarówno nas jak 
i mieszkańców interesuje tylko od­
powiedź co zrobiono, by naprawić 
istniejący stan. Niech pamięta, że 
mieszkańcy płacąc niemały 
czynsz, chcą w zamian spokoju i 
przyzwoitych lokatorów za ścianą. 
I wreszcie — lista oczekujących na 
mieszkanie nie maleje. Niech więc 
mieszkania będą mieszkaniami, 
nie zaś ośrodkiem zła i demoraliza­
cji. Scenki odbywające się w bloku 
przy ulicy Banacha są oglądane 
również przez najmłodszych oby­
wateli miasta, (elg)

nywała inne prace społeczne: my­
cie szyb, malowanie okien i ościeży 
od strony zewnętrznej, rynien. 
Zbudowano również ogrodzenie o- 
gródka szkolnego. Rolnicy indywi­
dualni przywozili piasek. Kilkanaś­
cie osób spędziło wiele godzin po 
pracy wykonując czyny społeczne 
na rzecz szkoły. Niestety do pomo­
cy szkole nie garnie się młodzież. 
Członkowie koła ZSMP deklarowa­
li również wykonanie remontu sali 
klubu w Świerznie. Czekali na o- 
biecane materiały z Urzędu Miasta i 
Gminy w Miastku. Deski leżą od 
początku czerwca w świetlicy, a 
roboty nie widać. Może do akcji 
włączą się członkowie koła ZMW ze 
Świerzenka i na zasadzie zdrowej 
rywalizacji młodzież wspólnie po­
może w pracach porządkowych w 
szkole i remoncie świetlicy? Do 1 
września efekty wspólnej pracy po­
winny być widoczne.

Tekst i zdjęcia:
KONRAD REMELSKI

Telefony
SŁUPSK: 991 Pogotowie Energetyczne, 

992 v Pogotowie Gazownicze, 993 — Pogotowie 
Ciepłownicze, 994 Pogotowie Wodno-Kanali­
zacyjne, 997 -c MO, 998 - Straż Pożarna, 999 
Pogotowie Ratunkowe, podstacja przy ul. Ba­
nacha, tel. 31-371, 913 Biuro Numerów, 955 - 
Automatyczna Informacja Paszportowa, 280-35 

Telefon Zaufania (g. 16—20 codziennie i w 
sob. g. 9—13); Informacja Kolejowa: 933 
Pociągi przyjeżdżające do Słupska, 934 — Po­
ciągi odjeżdżające ze Słupska, Telefon zaufania 
„A” tel. 242-78, czynny w środy i piątki g. 
16—20; Informacja o komunikacji miejskiej 
WPK w Słupsku 278-67.

Dyżury
SŁUPSK Apteka nr 77-002, ul. Wojska 

Polskiego 9, tel. 228-93; LĘBORK — Apteka nr 
77-009, ul. Czołgistów, tel. 279-23

pzC| Kino
Słupsk
MILENIUM — sala „Pomorska”: Commando 

(USA, 1.12)—g. 15.30,17.45 i 20, sala „Mieszko”: 
Protektor (USA, 1. 18) — g. 17 i 19.30, sala 
„Anna”: filmy wideo —g. 15.45, 17.30, 19.15 i 21

POLONIA — Kaczor Howard (USA, 1. 12) — 
g. 15.30 i 17.45 oraz: Piraci (tunezjyjsko-franc. 1. 
15) — g. 20

MCK — Tatuś na niedzielę (radź., 1. 12)
DELTA (Rędzikowo) — Superman HI (USA, 

1.12)
BYTÓW — Miłość, szmaragd i krokodyl 

(USA, 1. 15)
CZARNE: PRZODOWNIK — Greystoke — 

legenda Tarzana — władcy małp (ang., 1. 15); 
WIARUS — Gwiezdny przybysz (USA, 1. 15) .

CZŁUCHÓW Ja cię trzymam, ty mnie 
trzymasz za bródkę (fr., 1.12) — g. 16.30 i 19, sala 
wideo — g. 17 i 18.45

DEBRZNO: KLUBOWE dziś nieczynne; 
PIONIER —Protektor (USA, 1. 18)

LĘBORK: FREGATA — Zamknąć za sobą 
drzwi (pol., 1. 15)

ŁEBA — Pantarej (pol., 1. 15) oraz: Pluton 
(USA, 1. 18)

MIASTKO — Rok niebezpiecznego życia (au­
stral., 1. 15)

SIEMIROWICE — Wsi moja sielska, anielska 
(CSRS, 1. 12)

SŁAWNO — A stawką jest śmierć (fr., 1. 18)
USTKA — Bolek i Lolek na Dzikim Za­

chodzie (poi.), Kingsąjz (pol., 1. 12) oraz: Gab­
riela (brazyl., 1. 18)

Amatorzy
zapraszają
Człuchów. W galerii Miejskiego 

Domu Kultury w Człuchowie czynna 
jest wystawa przeglądowa twórczoś­
ci amatorskiej. Składają się na nią 
prace miejscowych plastyków: Stani­
sławy Sierant, Janiny Śzymanows- 
kiej, Jana Bojka, Janiny Myszki, Wal­
demara Faryno, Leszka Stanke, Euge­
niusza Kozłowskiego, Antoniego Ka- 
sierockiego oraz twórcy z Czarnego 
Tadeusza Aleksandrzaka.

Swój bogaty dorobek prezentują 
też hafciarki z kierowanej przez Józe­
fę Sitarz sekcji haftu kaszubskiego, w 
tym prace reprezentatywne dla szkoły 
puckiej, wejherowskiej, wdzydzkiej i 
borowiackiej. Klub lotniczo-szkutni- 
czy człuchowskiego domu kultury 
wystawia kilka niezwykle starannie w
wykonanych modeli samolotów i ja- *
chtów. Powstały one pod fachowym 
okiem instruktora, Jerzego Rojka. Nie 
zabrakło również dorobku plastycz­
nego dzieci uczęszczających na zaję­
cia do pracowni Cezarego Zasadz- 
kiego oraz fotogramów człuchows- 
kich fotoamatorów: Mirosława Ku- 
zemczaka, Wojciecha Wieżela i Hen­
ryka Frymarka.

Atrakcją wystawy są wycinanki in-f 
spirowane wzorami ludowymi, wy­
konane przez asesora miejscowej 
prokuratury, Tomasza Klukowskiego.
Miejski Dom Kultury w Człuchowie' 
zaprasza miłośników plastycznej 
twórczości nieprofesjonalnej co­
dziennie w godz. 8—20. (J. G.)

obwodnica
Podjęta w latach siedemdziesiątych decyzja o budowie obwodnicy w 

Miastku wreszcie doczekała się oddania jej do użytku. Środki finansowe w 
ó wczesnym czasie pozwoliły jedynie na zbudowanie wiaduktu. Na resztę 
tej arterii trzeba było czekać aż 15 lat. Cały miniony czas kpiono jedynie ze 
zbudowanego wiaduktu, nazywając rozpoczętą budowę obwodnicy „dro­
ga donikąd/’. Przyszedł jednak czas, znalazły się środki i inwestycję 
dokończono. Rozwiązało to wreszcie bezpieczeństwo ruchu drogowego, w 
tej części miasta bowiem poprzednia, dość wąska ulica stanowiąca jedyną 
drogę przejazdową przez Miastko była miejscem kilku nawet śmiertelnych 
wypadków, (bz)

Fot. Zbigniew Bielecki
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